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PRZEDMOWA.

. ' l a l e  lo dziełko nic jest ani rozprawę 
dogm atyczną, ani książeczkę do nabożeń­

stw a, jest raczej czeniś pośredniem ; jest 

ono z rodzaju do którego się zbiegają te 
dwie drogi duszy. Religia karmi rozum 
prawdami a uczuciam i serce : stąd dwa 
sposoby je j uważania, jeden uczący, bu­
dujący drugi. Zespolone, dają trzecie sta­
nowisko, z którego widza się prawdy o ile 
w duszy ludzkiej miłość rozniecają. Z lego 

stanowiska staraliśmy się rozpatrzeć w ta­
jem nicy, która jest posadą obrzędu (¥) ka­
tolickiego.

(*) Tym wyrazem chcieliśmy zastjpić wyraz ruttus, 
wyraz rilus, obrządek.
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Spostrzegliśmy naprzód że dogmat Eu- 
charystyi, jak  i obrząd którego stanowi 
p osad ę, jest dopełnieniem  pierwotnych 

dogmatów i obrzędu rodu ludzkiego ; lak 
dalece że go z Religii w ykluczyć niemożna 
nieniszcząc zarazem dziwnego powiązania 

prawd religię składających. Potem zaś, 

rozpatrzywszy się w początku tego dogmatu 
i, że tak rzec można, w ziarnie zasianem 
w łono starodawnej religii, uważaliśmy go 
w skutkach jego, w tej m iłości, której 011 
jest źródłem niewyczerpanem  : i spostrze­

gliśmy że uczucia jakie dogmat Eucharystyi 
w yw ołuje i karm i, są także dopełnieniem 

uczuć przez wiarę pierwotną n atchn ion ych ; 

tak dalece że niemożnaby go w ykluczyć 
z religii bez zranienia ducha, którym  ona 
żyje. Tajem inica ta, jednem  słowem, jest 
sercem Chrystyariizm u, a okazanie tego 

końcem  przez nasze zamierzonym pisemko.

Ponieważ nic w  religii niema odosobnio­
n ego, ale że ona wnętrzem  swojem jest 

jedna jak  jeden Bóg, konieczna zatem, 

clicąc ją  dobrze poznać, nie zapatrywać się
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na każdą je j część z osobna, ale na związek 
wszystkich z ogólnym zamysłem Chrystya- 
nizm u; a im bardziej się pozna dziwna ta 

jedność, tym silniej z je j wyrozum ieniem 
miłość wzrastać powinna. W ięc gdyby, pod 
tym względem , dziełko to w sobie słuszną 

myśl jaką zawierało o onym przedziwnym 
darze mądrości i dobroci Bożej, znaleźliby 
w tem katolicy nowe powody przywiązania 
do swej w iary, zdolne i pobożności ich po­
żywienia dostarczyć.

Niemniej żywo pragniem y aby pisemko 

to przyczyniło się i do rozproszenia przesą­
dów braci naszych w  błędzie zostających, 

ukazując im tajem nicę tę pod różnymi 
względam i, jak ich  zapewne wielu z nich 
ani domyślić się mogło. Dziś najmniejsze 
usiłowania w tę stronę skierowane przyno­
szą zawsze pewien skutek z powodu szczę­

śliwego wstrząśnienia objawiającego się 
w  protestantyzmie. Odsłania się zamysł 
Opatrzności. Kościół naprawia ustawicznie 
nawróceniami szkody przez odslępców za­
dane. Protestanci przybiegają zająć miejsca
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niedowiarstwem osierocone, l e n  ruch po­
dw ójny, co jedn ych , pędząc ku ostatecz­

nym krańcom  błędu, w sceptycyzm  wtrą­

ca, a drugich z dziedziny błędu i wątpienia 
na łono w iary przywodzi, wielkie tworzy 
widowisko naszemu zachowane wiekowi. 

W idowisko to otwiera się dopiero, ale na­
tężm y uwagę , a koniecznie jego postęp 

obaczym , którego na przyszłość żadna moc 
ludzka niewstrzyma.

Objawiając myśl naszę z zupełną otwar­

tością nad skutkam i protestantyzmu, tak 
dzisiaj dotkliwym i, rozum iem y że nikt się 
niezawiedzie na uczuciach naszych, ni na 
słów naszych znaczeniu. Nie idzie tu o zaj­
ścia osobiste, ani o porównanie co się dzieje 

w tej a tej stronie ludności protestanckich 
z tem co się dzieje w tej a tej części kato­
lickich  narodów ; idzie tu o porównanie 
działania katolicyzm u z działaniem protes­
tantyzmu, wziętych w największej obojga 

rozciągłości. Nieugięta loika, na czynach 

ogólnych wsparta, niepozwala spaczyć na­
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stępstw dla k ilku  wyjątków , które miłość 
uczcić lubi. Przebrani protestanci co ten 
wyjątek stanowią m yliliby się bardzo są­

dząc, że katolicyzm  stoi nam na zawadzie 
w uszanowaniu wszy sikiego, co się da usza­

nować. Owszem, im kto bardziej przekona­
ny że protestantyzm siłą własnego działania 
Chrystyanizm  w ycieńcza i niszczy, tem 
większą czuje potrzebę szacowania tych, 
co prawością swej w oli zgubnemu się jego 
opierają w pływ ow i: jak  się owe rośliny po­
dziwia co rolę niewdzięczną przemogą. 

W  rzeczy, dusze te są wszczepione w pień 
starej przedreform acyjnej w iary, obce są 
reformie i niszczeją w  miarę jak  się je j du­
chem  przejm ują. Pokorne i powolne tych 
dusz usposobienia również do protestanty­

zmu nienależą, bo ten ogłaszając wszech- 
władztwo pojedynkow ego rozum u, kładzie 
mu pychę za pierwszą ustawę. To też słu­
sznie nam pewien pastor jasno rzeczy wi­

dzący, powiadał : możnaby książkę napi­

sać o katolicyzm ie tych  protestantów. Im 
szczególniej przynosim y niniejszą.
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W  końcu, chociażeśm y niezamierzali 
przedstawiać niedowiarkom dowodów reli- 
gii, taka jest przecie własność Chrystyani- 

zmu, iż patrzeć nań z jednej niemogliśmy 
strony by i z tej drugiej prawdy jego nie- 

wyświecić.
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ROZDZIAŁ I.

W IA R A  W  OBECN O ŚĆ BO G A  I W ĘZEŁ M IĘDZY NIM A  

C ZŁ O W IE K IE M .

W ' edług pojęcia wszystkich wieków, religia spoczywa 
na wierze w świat nadprzyrodzony. Coż bardziej 
nadprzyrodzonego jak  Bóg? Nieogarniony układ rzeczy 
Bożych, którego cząstką przemienną jest świat niniejszy, 
niepodpada pod rozum u naszego objęcie. Stworzenie i 
przyszłe życie, te dwa ostateczne krańce, znajdują się 
po za porządkiem naszej rachubie poddanym. A jeśli 
początek i koniec, alfa i omega istnienia, s nadprzyro­
dzone, czemuźby życie teraźniejsze, to przejście z je -

1
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dnego do drugiego, niemiaio mieścić w sobie pewnego 
szeregu zjawisk tegoż rodzaju? Jeśli pierwszą i ostatnią 
kartę książki jakiej zapełnione symbolicznenii znajdziesz 
g łoskam i, dziwnoż będzie podobne i na środkowych 
napotkać kartach? Owszem, dziwniejby było tam ich 
nienapotkać.

Rodzaj ludzki wierzył zawsze że Bog był obecny 
człowiekowi : nietylko obecny jak pierwsza przyczyna 
jest obecna stworzeniu każdem u, ale nadto według oso­
bnego rodzaju związków odpowiednich wolnemu przy­
rodzeniu człowieka^ zastosowanych do jego zmiennych 
p o trzeb , zstępujących że tak rzekę w jego jestestwa 
granice; i w tem przyjęciu zawsze człowiek wierzył 
w ludzką obecność Bóstwa. Bóg na którego same imię 
drga nam serce, niejest oderwanym i geometrycznym 
bogiem, któryby z jestestwami wolnością obdarzonemi 
miał wchodzić w stosunki podług ustaw matematyki. 
W  owej nauce która, miasto działania Bożego, stawi 
świat mechaniczny, przyrodzenie m urem  miedzianym 
człowieka od swego Stwórcy rozgradza. Żadnej między 
nimi styczności, żadnego żyjącego zw iązku, żadnego 
miłosnego społeczeństwa; i w istocie swej tak dobrze 
deizm daje człowiekowi nieobecnego Boga, jak  ateizm 

wszelkiego m u przeczy.

Kie tego to Boga ogłasza podanie, ta stara pamięć 
rodu ludzkiego. Boć od początku świadczy jak  zrazu
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Bóg ze stworzeniem swojem urządził styczności rodzaj 
dwojakiej istocie człowieka, duchownej i cielesnej, 
doskonale odpowiedni. I  cóż że jasno sobie tego rodzaju 
styczności wyobrazić nieinoźem ? Azaż lepiej sobie 
stworzenie samo wyobrazić zdołamy? albo ktoż niewidzi, 
że za jakiegokolwiek przypuszczenia pomocą zechcemy 
początek rzeczy tłómaczyć, zawsze ten początek wymaga 
nadzwyczajności ? Odrzucając cuda dobroci Bożej cu­
dów jednak nieunikniem , podstawim tylko im dziwy 
innego wcale rodzaju. Bo i coż wszystkim rzeczom 
znajomym przeciwniejszego wymyślić można jak stan 
ów pierwotny od filozofii marzony , według której 
trzoda Ludzi-l rangutanów, wzajemnem wyżeraniem się 
znużona, improwizuje w końcu słowo, rozum, tow a­
rzystwo; zwierzęta-stworzyciele wymyślający człowieka? 
Rzecz godna zastanowienia : niema filozofia wyboru mię­
dzy owym rajem  ziem skim , którego pamiątkę wszystkie 
przechowały ludy, a tym rodzajem piek ła  ziemskiego, 
które ona na miejsce tamtego kładzie. Zaledwie wierzyć 
w łaskę przestaniesz, a owo nienawiść w najobrzydliw­
szej postaci przy kolebce staje rodu ludzkiego.

A choć występek piew orodny1 porządek ów pierwszy 
stosunków z Bogiem przeinaczył, występek, który jak 
W olter wyznaje, służy za podstawę teologii wszystkich 
starożytnych narodów 2,św iat jednak zawsze był przeko-

Zobacz na końcu m»lę J. 
(Juest. sur 1’KncycIopeclii
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nany że Bóg upadłej ludzkości sobie samej niezostawił, 
i że przestawszy osobiście być jej obecny m , nieprzestai 
wszakże w miłosierdziu swojem być jej obecnym swym 
wpływem i działaniem naprawczem. W rzeczy samej, 
i niema dogmatu powszechniejszego nad dogmat łaski, 
nietrzeba się temu dziwować : był to dogmat zachowawca 
nadziei. Starożytna mądrość wschodu przedstawia nam 
gieniusze niebieskie Boga sławiące swem pieniem, Boga, 
« który potępia złe dzieła, a ku spełnieniu dobrych 
« skutecznie dopomaga. Człowiek ma wolną wolę, lecz 
« napisano jest w Vedali że dzieła miłosierdzia czynią 
« się zawsze za łaską Bożą. 3 »

Ród ludzki modlił się zawsze : a więc zawsze wierzył 
w działanie Boże ciągłe, a odbywające się nie według 
ustaw świata materyalnego, lecz według innych ustaw, 
odpowiednich wolnym czynnościom duchowym. Ta 
wiara mocna panowała w człowieku nawet pod rządem 
brzydkich chuci które go gięły do ziemi. Niewolnicy 
występków błagający nieba o fałszywe dobra przez się 
ubóstwiane, w tych modłach obłąkanych zdradzali do­
mysł świętej owej powinności. Zaś ktokolwiek szczerze 
do cnoty się garnął, z nieba przeciw swej krewkości 
pomocy wypraszał. Rozmaite liturgie starożytne tkliwych 
tego rodzaju wzywań są pełne, a potrzebę te tak mocno 
uczuwano że sama religia pogańska, w jednem z naj-

'  Oiipnok’h.11. 9 , n° 91 . —  ll»id, 9,7 .
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ogroflmiejszych nadużyć, niebyła niczem innem, według 
Cycerona, jedno nadużyciem modlitwy. « Nie dlaczego 
in n eg o , pow iada, namiętnościom imie Boże d an o , 
jedno iż sita ich taka, że bez Boga powściągane być 
niemogą. 4 »

Kiedy wola człowieka żarliwem podniesiona pragnie­
niem dojdzie do zetknięcia się z wolą Najwyższą, wtedy 
się dopełnia cudo wdania się Bożego. Modlitwa która 
nam uobecnia B oga5, jest pewnym rodzajem kommunii 
w której człowiek karm i się łaską i niebieskie to duszy 
pożywienie przyswaja sobie. "W tem niewypowiednem 
połączeniu się wola Boża przenika naszą wolę, działanie 
Jego mięsza się z naszem działaniem aby utworzyć 
nierozdzielne jedno i to same dzieło, które każdemu 
z obojga całkowicie przynależy : dziwne zjednoczenie 
wielkości z nikczemnością, potęgi wiekuiście płodnej 
z działalnością stworzoną a trwaniem się samem zuży­
wającą, żywiołu nieskazitelnego z ułomnymi i skazitel- 
nymi żywioły jestestwa naszego; które to zjednoczenie 
rozmaicie pojmowane ale wierzono niewzruszenie wszę­
dy, od dzikiego plemienia do najbardziej uduchowio­
nych narodów, pod postaciami różnemi b jło  ludzkości

4 O tm ru m  o m runm  re ru m  q u ia  v is e ra l  t a n ia ,  u t  s ine  Deo regi n o n  

p o sse t, i }»-sa re s  D eo ru m  no m en  o b l in u i t .  Q no cx  g e n e re  C u p iilir .is , ct 

Y o lu p ia tis  e l L n b e n lim e  Y e n tr is  v o c a k u la  c o n sec ra ta  s u n t.  D e Aa*. 
D e o r lii). 11, c . ?.3.

'  O rij**n ., de O ra t. o p p . , i i °  8.

— 5 —
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wiarą nieśmiertelną. Jeśli osoby niejakie, u których 
zmysły całym rozum em, wzdragają się przyznać źe 
modlitwa jes t jednym  z warunków do życia duszy, 
czegóż dowodzi ta głupota moralna przeciwko wszystkich 
wieków uczuciu ? Zanim się weźmiemy do pożywania 
chleba mamyż czekać aź nam dowiodą, źe chlcb jest 
ciału naszemu pokarmem, czy też bezpieczniej po­
wszechnemu w tej mierze zawierzyć doświadczeniu?

Wszelka czynność duchowa według ustaw przyrodze­
nia naszego dotykalną przywdziać powinna postać, a to 
wyrażenie jej zewnętrzne dokonywa dzida człowieczego 
w caicm jego znaczeniu. Dlategoć to u wszystkich lu­
dów napotyka się jeden obrządek główny który w pew­
nym względzie jest ciałem modlitwy; tym obrządkiem 
jest obiata (*). Modlitwą wprawdzie człowiek czci Boga, 
jako początek wszelkiego is tn ien ia , iako wszystkich 
istot Stwórcę i zachowawcę, od którego wszelka dusza 
odbiera łaskę utrzymującą i naprawującą jej siły. Ale to 
wielkie dzieło czci Bożej, wszędzie jeszcze zewnętrznie 
dokonywane, było przyniesieniem rzeczy ciału do życia

* O biata  i Ż ertw a  : patrz Skargi knz. I . o Sakram. Ciała i Kr. Pań.
i na stępne , szczególniej  kaz. o !\)s/.y.

Ofiara (sacr ifi ciuni )składa s i c z  dw óch  części  : przyniesienia ( o h l a t i o \  

patrz Sk. o Kuch.,  kaz .  111, i zabicia ( im n i o l a t i o \  p.  Sk . o Mszy. kaz. I; 
rzecz  ofiarowana w przyniesieniu prestem nazywa się obiata ^oblaiio, 
offramle),  w przyniesieniu i zniszczeniu , to jest  caićj ofierze,  nazywa się  

żertwa (victima, v i i t im e ) .  P o ió w n a j  także Wujka  i lómac zenie  Pi sma S ‘\
( P rzrp isek  Tło m ac z a ) .

— 6 —
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potrzebnych, to jes t obiatami; przez coż oneż same do 
Boga się odnosiły, jako do pierwszego ich początku. A jak 
modlitwą Boga, źródło wszelkiego życia, uznawał czło­
wiek za Pana bezwarunkowego i najwyższego wszystkich 
jestestw dzierżawcę, tak zniszczenie żywiołów materyal- 
nych Bóstwu przyniesionych, znaczyło jako żadne stwo­
rzenie istnienia swego nieużywaio inaczej, jedno pod 
wszechwładnym Stwórcy zarządem , który je  według 
woli swojej zachować lub odjąć człowiekowi może. Tać 
przyczyna dlaczego najzwyklejszem obiatów tworzywem 
to wszystko było co służy ku  pożywieniu człowie­
ka, szczególniej zaś chleb i wino, żywność codzienna 
i powszechna, godło wyraziste tego pożywienia ducho­
wego którego dusza potrzebuje i zawsze i wszędzie. Tak 
tedy obiaty były dokonaniem dotykalnem m odlitw y: 
możnaby je  nazwać modlitwą zmysłów, jak  modlitwę 
obiatą ducha. Odłączone od nich proste błaganie czemś 
niedokonanem się widziało, i lubo we wszystkich przy­
padkach szczególnych dwie te rzeczy sprzęgać się nie- 
dały, miano je  zawsze jednak za ściśle spojone w ich za­
sadzie.

Dzieło stworzenia jest podstawą tego porządku rzeczy 
do którego treścią swoją odnosi się modlitwa. Błagając
o pomoc Bożą błaga się jakoby o przydlużenie dzieła 
stworzenia, którego przynoszenie obiatów jest ustawicz­
ną pamiątką. Godła przynoszone mają budzić tę pa­
miątkę o stworzeniu, jak gdyby ucząc pierwszych ludzi
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obrzędu który mieli potomkom przekazać, Bóg im 
powiedział : Czyńcie to na moją pamiątkę, a ile ra zy  
ofiarować będziecie te godła żyw ota , zw iastow ać bę­
dziecie żywiącego Boga który w szystk ie rzeczy  stw orzy ł 
i  utrzym uje. Modlitwa byłaby posadą obrzędu ziem­
skiego, gdyby sic nawet przyrodzenie ludzkie pierwiast- 
kowo nieskaziio, bo wypływając ze stosunków istotnych 
stworzenia ze Stwórcą jest ona ustawą dla wszystkich 
istot rozumnych. Bóg jest koniecznie dobry i szczęśliwy 
własną swoją istnością, ale stworzenia przez się tem być 
niem ogą; chcąc przeto dobremi i szczęśliwemi zostać 
muszą się z Bogiem zjednoczyć. Szczęście przez cnotę 
oto spólny dla nich warunek. Ale, by zasłużyć, walczyć 
trzeba. Cnota ich istotę doskonaląca, jest to usilność za 
pomocą której zwyciężają kolejno przeszkody, opierają­
ce się ich wolnemu rozwinięcia w tym k ierunku ; stąe, 
działalność istot rozumnych a ograniczonych wyczerpu­
jąc  się w ustawicznej walce przeciwko tym hamującym 
zawadom, potrzebuje ustawicznej sil swoich naprawy, 
a czerpania nowych w źródle wszelkiego żywota, jak 
roślina musi sok codzienny ssać z łona ziemi, by zwy­
ciężyła ostrość pory roku wstrzymującej rozwijanie się 
jej pracowitego rośnięcia. Owóż modlitwa w istności 
sw'ej niejest czem innem jedno uznaniem tej ustawicz­
nej potrzeby i pokornem pragnieniem ustawicznego 
wsparcia. Jest ona przyznaniem się do nędzy mającej 
wszakże nadzieję. Najdoskonalszy z duchów stworzo­
nych, ten który promienieje na szczycie starszeństwa

http://rcin.org.pl/ifis/



niebieskiego, gdyby pomyśli! że sam sobie wystarczy 
na chwilę je d n ą , jużby tćm sobie cześć świętokradzką 
oddal, i niechciawszy na drodze pokory wyżej się jeszcze 
podnieść, upadłby natychmiast pychą strącony; gdy 
tymczasem ostatni z duchów usunięty w głąb padołu  
■płaczu jakby w podziemia stworzenia, jeżeli w  sercu 
swojem  urządzi wschody hu w sląpywaniu wznosić się 
m oże z  cnoty w  cnotę na skrzydłach pokornej modli­
twy ku Bogu Bogów (*) a niedoścignąwszy nigdy wysoko­
ści jego, zbliżać się doń bezustannie. Biedny ten w o ła ł 
do Pana 7, to słowo jest ze wszystkich światów odkąd 
wieczność z łona swego czas wypuściła, modlitwa tak 
jest jak krańce stworzenia, wszędzie bowiem kędy Bóg 
istoty rozum ne, do służby swej zdolne postawił, tam się 
znajduje słabość, tam też i nadzieja : błagania i dzięk­
czynienia przechodzą z okręgu do okręgu, a świat cały 
jedną się staje świątynią. Jak piękna pomyśleć źe te wy­
razy modlitw które się niemowlęctwo wymawiać uczy, 
a które i my sami wymawiamy niepojmując jeszcze 
całego znaczenia i całej ich skuteczności, są przekładem 
na język ziemski pieśni powszechnej, ze wszystkich

6 Reatus vir cnjus est auxilium abs te; aseens iones  in córcie suo di spo-  

suit ,  in valle lacr imar um , in loco quem posuit.  F. len im b ine ii ie tionem  
d a b ;l legislator,  ihunl de  virlute in v ir lu lem  : \ id e b i lu r  Deus  deorum  in 

S io n .  — P sa lm . LX XXLll,  v .  0 — 7 .

(*) B ogow ie  w szerszeni przyjęciu nazywają się w piśmie m ężowie ,  
« do  k tór ych była Bo /a  mowa.  » Joan.  X. 3."). ( P rz jp ise k  T łom .)

Isle pauper c la m a v i t , el Dominu* exaudivit  t u m , —  P sa l.  XX XIII ,
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kresów przestrzeni i czasu ku  wiekuistemu podnoszącej 
się Bogu.

Jeżelić stan spólny wszystkich istot rozumnych wymaga 
podobnego środka zbaw ienia, stan upadku człowieka 
niewymagaż szczególnego lekarstwa odpowiednego ze­
psuciu jego przyrodzenia? Szczątki jego istoty nicprzy- 
zywąjąż naprawczej reki ? Przyzywa jej nasze serce 
skruszone; ale to uczucie niewyraźne które nas pozosta­
wia w ciemnościach, jedno o ciemnościach świadectwo 
dać może. Indziej szukajmy światła : cóż nam podanie 
w tej mierze mówi ? Powiada że człowiek potrzebuje 
nietylko wsparcia coby go utrzymywało, ale i odpłaty 
któraby go oczyściła, powiada że modlitwa niewystarcza 
bez ofiary. Ta myśl że człowiek niemoże być inaczej 
zbawiony jedno przez podstawienie żertwy (*), była tak 
powszechną jak  myśl o Bogu samym, a powszechniejszą 
pozornie przynajmniej od samej prostej modlitwy. 
Podróżujący bowiem napotkali plemiona których obrząd 
żadnego im śladu modlitwy słownej nieprzedsiawif, 
które jednak modliły się uczynkiem, zabijając żertwy. 
Cofnij się w  ty ł ile zechcesz, a znajdziesz tę wiarę już 
wpadającą światem. Księgi Rodzaju, które uważane jako 
proste dzieje przedstawiają nam obraz tak  prostoduszny 
wiary i obyczajów pierwotnych, już nam tę wiarę uka­
zują pomiędzy dziećmi samego Adama, potem u Xoego,

—  10 —
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Abrahama, jednem  słowem u wszystkich pierworodnych 
ludzkiej rodziny, albo jak  je nazywa Vedah u  wszystkich  
wielkich 'poprzedników. Dziś powszechnie już uznano, 
że ogól dogmatów i obrządków jak  je  Indya starodawna 
uwadze umiejętności nowożytnej przedstawia, zawiera 
w obszernych swych zwojach wiarę w wielką ofiarę. 
Że zaś umiejętność indyjska uważała wszystkie szeregi 
pomysłów za promienie jednego kola, którego środkiem 
religia, ztąd i nauka odpłaty zda się tam powtarzana 
pod różnymi względami, w ustawie rządowej, w ustawo­
dawstwie, w filozofii, i w samym życia domowego oby­
czaju. U niektórych ludów pierwotnych, pokazuje się 
ona wcześniej niż wszelkie inne pomniki ich wiary 
religijnej. Przypatrując się źródłowym głoskom najstar­
szego pisma znanego, możnaby było pomyśleć że ludzie 
którzy go pierwsi używali, żadnego niemieli obrzędu, 
gdyby pomiędzy tem i znakami, potrzeby przyrodzone 
m alującem i, nieznajdował się jeden odpowiadający 
bezpośrednio religii, a tym znakiem jedynym  jest ofiary 
znak 8. Światoród (kosmogonia) Parsów powiada, że 
pierwsi przodkowie rodu ludzkiego zwiedzeni przez 
istotę kryjącą się w  zbrodni, zabili baranka którego 
cząstkę do nieba przyjęto ■>. Ofiarę tedy uroczystą za 
czyn najwyższy m iano, dzielność wszystkich innych

8 Zob acz  M em oire de M . A bel Rem usal, sut% les caracteres Jiguratifs  q tti 
oni sera  de base d  1’ecriture  chinoise, w ło m ie  11 jeg o  Melon ges usiatiqucs, 

s lron . 3 7 .

Boun-D chesch , tom IJ.  Z en d - i\-esta, s lr on .  3~().
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części obrzędu w wysokim stopniu zawierający w sobie: 
myśl tę  dokładnie wyraża, lubo pod barw ąodm ienną, 
stary 011 wyrok chiński. « Odmówienie wszystkich 
» części, składających Chc-Kingniewyrównywa jednem u 
» przyniesieniu, przyniesienie jest niższe od przyjęcia, 
« przyjęcie jest niższe od obrządku sprawionego na gó- 
« rach, a wszystko to rażeni jest daleko niższe od ofiary 
« przedstawionej Cluing-Ty przez Syna Niebios 10. »

Wielka ta myśl odpłaty urzeczywistniona w żertwie 
przedstawia się tu pod postacią która się o tyle niezgadza 
z obiatą, tem  wyrażeniem prostej modlitwy, o ile stan 
rodu ludzkiego w niewoli grzechu i śm ierci, niezgadza się 
ze stanem pierwotnym niewinności i nieśmiertelności. 
Po obrzędzie łagodnym, któryby zawsze pozostał gdyby 
człowiek wierny przetrw ał porządkowi przez pierw szą  
miłość 11 ustanowionemu, nastąpił obrząd jak sprawie­
dliwość posępny. W przyniesieniu widzę godła życia : 
w ofierze istota żyjąca skazana jest, a jej śmierć innej 
jest śmierci przedstawieniem. Ciało ode krw i oddzielone, 
oto przerażające godło myśli w tym dziele tajemniczćm 
ukrytej. Jakiżby miał stosunek zachodzić między znisz­

czeniem bydlęcia a grzechów odpuszczeniem? Ludzie 
byli tego nieświadomi. Azaż podia żertw posoka pod 
nożem poświęconym padających oczyszczenia sumień

—  12 —

10 Zycie Konfucyusza  w XII tomie Pamiętników o Ch ińczyka ch ,  
przez miss ionarzy pe kińskich,  siron.  2 0 <J.

11 Dante.
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posiadała władze ? N ie , takiego urojenia nigdy świat 
nieprzypuszczał. Ale świat cały w to wierzył, czego te 
ofiary były przedstawieniem. W iedział źe znaczyły taje­
mnicę Bożą, tajemnicę sprawiedliwości i łaski, a z głębi 
tej tajemnicy, którą miała przyszłość odsłonić, czter­
dzieści wieków słyszało wychodzący glos nadziei.

Deiści wywodzą że niepodobna loicznie wykazać 
skuteczności modlitwy i ofiary, dowodzą tego o czerń 
podanie zaświadcza, to jest źe wiara ta nie w ludzkich 
ma pomysłach posadę. Im  więcej oni starają się wyjaśnić, 
że zasada tych dogmatów nielcźy ani w obrębie doświad­
czenia, ani w obrębie rozumowania, tem oczywistszem 
być im powinno, iżby w nie niewierzono wiarą nie­
wzruszoną, a jak  ród ludzki powszechną i dawną, gdyby 
te dogmata pierwotnie objawione niebyły. Tak tedy tru d ­
ności mówiące przeciw teoryi czysto rozumowej tych 
dogm atów , mają moc niewzruszoną w dowiedzeniu 
boskiego ichże początku. Jeżeli obrząd, wyraz wiary 
ogólnej, jest tylko czczą m arą, tedy sama wiara niczem 
innem niebędzie, jedno urojeniem nieczystem, a chciał­
bym wiedzieć, jak pośród tego snu powszechnego, ci, 
co wiarę w ofiarę odrzucają, postąpią sobie chcąc umysł 
loiczny przekonać że wierzyć powinien w Boga.

—  13 —
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ROZDZIAŁ II.

KOMMUNIA S T A R O Ż Y T N A .

Zjastanawiajgc sio nad światem starożytnym ze wszech 
stron dochodzimy tej prawdy, iż w początkach jedna 
tylko była na ziemi re lig ia , obrządki zaś miejscowe 
były tylko jej wypływem mniej lub więcej czystym. 
Uderzająca jednakowość rzeczy w które wierzono, a 
bardziej jeszcze pewne obrządki główne, niemieszczącc 
się w zwykłym toku rzeczy, jednakże wszystkim ludom 
spólne, pozwalają dopytać się tej spólności pochodzenia 
pomimo sześćdziesiąt wiekowego pomroku, i tym bez­
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pieczniej, że w zasobach ludzkiego dowcipu nic znaleść 
niem ożna, coby stałą tych obrządków wytiómaczyć 
mogło powszechność. Między tymi obrządki, jednym 
z najznakomitszych jest kommunia (uczestnictwo) (*), 
która wszędzie była dokonaniem jak  obiaty tak ofiary.

Uderzeni podobieństwem obrzędów żydowskich z ob­
rzędami innych narodów, w tym względzie jak w wielu 
innych, niektórzy filozofowie, i teogolowie niektórzy 
wyciągnęli wnioski wbrew sobie przeciwne. Tamci 
utrzym ują że żydzi obrządków swoich od pogan poży­
czyli; ci, że obrząd pogan był szczerem mojżeszowego 
naśladowaniem. Niedorzeczna jest przypuszczać pocho­
dzenie podrzędne, kiedy sama starożytność tych obrząd­
ków, już w użyciu u ludów pierworodnych i od najdaw­
niejszych czasów, każe się domniemywać pochodzenia 
spólnego, poprzedzającego tworzenie się towarzystw 
pojedynczych. Same nam to księgi rodzaju (genesis) 
wskazują, « Niewątpiemy, mówi Pelisson, że wszystkie 
« fałszywe religie poszły z prawdziwej, a ofiary pogań- 
« skie od ofiar pierwszym ludziom nakazanych, których 
« nam A bel i Kain wzór okazują, a które tylko postacią 
« były i cieniem wielkiej ofiary, jaką się Bóg miał za 
« nas w śmierci poświęcić. Po wszystkiej ziemi mięsa 
■' żertw  pożywano, u  wszystkich narodów ofiary tak

(* )  Pdtrz Skargą, o E u c Ij .  k n z .  I .  Po s ł o w i a ń j k u  je«t p r jc s a s lie .
(P rzy j) . T ł.)
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u zakończone uważane byiy za uroczystą biesiadę 
« człowieka z Bogiem, i ztąd to pochodzi, że starożytni 
« wieszcze pogańscy tak często nam przedstawiają ucztę 
« Jowisza, mięsa neptunowe, owe żertwy które poży­
li wano na cześć je  bóstw fałszywych zabiwszy. A jeśli 
« u żydów byiy calo-palenia, to jes t ofiary na których 
« żertwy całkiem na cześć Boga palono, kładły się 
« przecie obok i z ciasta obiaty, aby i przy tych ob- 
« rządkach, człowiek miał co do pożycia. 1 »

Teologia indyjska przywiązała obrządek idący z poda­
nia do swych obszernych pomysłów. « Wszelka żywność 
« liczona była między ofiary. Pożywienie ciała jest 
« godłem pożywienia duszy, prawdy świętej, manny 
« niebieskiej; to też się ucztę pobożnie spożywać m a, 
« w stanie cichego skupienia, z duszą od ziemskich 
« trosk wolną a oddaną lubości niewinnego w esela; ztąd 
« też religia biesiady ustawą opisywała. Uczestniczemy 
« z Bogiem za pośrednictwem jestestw które m u są 
« poświęcone. Indyjczyk żywi się wyłącznie mięsem
o święconem; w obrzydzeniu ma wszelką żywność zwie­
li rzęcą, jeżeli w przód Bóstwu ofiarowaną niebyła, 
u Takie są w treści zasady główne, nauki ofiarnej w In- 
n dyi. 2 » Ograniczemy się tu  na jednym przykładzie : 
przy najsławniejszej ofierze, polegającej na zabiciu ba­

1 Traite de iE u c h a r is tie , pag. 1 8 2 . Paris,  l O g i .

* l.e Calholtquc, par M. K* Laron (PEcktte in ,  lotn IV, pag.  21Q.
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ranka, odmawiano modlitwę, a w niej głośno te słowa :
kiedyż się Z baw iciel narodzi?  Obrządek ten symboli­
czny kończył się uczestnictwem w mięsie żertwy, a to 
uczestnictwo takiej świętości nosiło cechę, że ustawa do 
postu ciągłego Bramów obowiązująca, przed niem się 
uginała 3. Podobny zwyczaj znachodzi się u Egipcyan 
pożywających przy głównych ofiarach sw oich , mięso 
zwierząt zwykle sobie obrzydłych. Herodot uderzony tą 
pozorną sprzecznością mówi że się jej przyczyny dowie­
dział, lecz dla niezponiewierania tajemnic sobie powie­
rzonych, religijnem je pokrywa milczeniem

W  starożytnych tajemnicach M itry, które się potem 
powiększej części państwa rzymskiego rozlały, stawiono 
przed wtajemniczanym, jak nas tego S. Justyn 5 i T er- 
tulian 6 uczą, chleb i pełne wody naczynie, nad niemi 
wnet odmawiano wyraz tajemniczy, a po tem poświęce­
niu, zarówno następowało uczestnictwo ". W księgach 
także Zends znajdujemy że obchód tego samego rodzaju 
miejsce naczelne w obrzędzie Parsów zajmował. Im ie­
niem M iczd  nazywano obiaty z clileba, mięsa i owoców 
które przy końcu liturgii ksiądz pożywał z obecnymi. 
ISic uroczystszego jak  ów szereg modlitw i biogosła-

3 Letire d a  P .  Bouel iel  a I lu e l ,  l om  XI des L cttres ed if. pag.  2 1 .

* H is t.  d ’ Ilero d o te ,  l iv.  I I .

5 Apo log . II.

6 D e prccscrip t. ,  cap .  /j o .
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wieństw poprzedzających i w ślad idących za tym ob­
rządkiem św iętym 8. Zwoływano na tę obiatę duchy nad 
świata rozmaitemi częściami, nad postępowaniem ludzi 
przełożone, toż i dusze sprawiedliwych, począwszy od 
ojca rodzaju ludzkiego aź do Sosioch , imie przez księgi 
Zends Zbawicielowi oczekiwanemu nadane. A ponieważ 
we wzajemność zasług wierzono powszechnie, te same 
księgi zawierają modlitwę szczególną, za pomocą której 
ksiądz innym przyczytywał owoc tej czynności, podług 
własnego zamierzenia. Czystość była przygotowaniem 
niezbędnem do udziału w obiatach. Liturgia obwoływała: 
« czyści nakazują obiatę, czyste sługi ją  spełniły, i czy- 
« ści ją  pożywają. » Następnie sprawujący mówił do 
swego sługi : « Mężu zakonny pożywaj ten Miezd i 
« spełniaj z czystością uczynek ten. » Księgi Zends je j 
skuteczność wzniosłemi sławią wyrazy. « Ormuzd od 
« początku w  p ierw szej m ieszkający św iatłości sam ją 
« ustanowił, i obchodził Miezd z duchy niebieskiemi, 
« w mieszkaniu swojem w spaniałem .» Do tego obchodu 
Parsów księga obrządkowa dołącza inny, będący wyra­
zem tej samej myśli, do którego podobnąż przywiązy­
wali wartość. Wielki Ormuzd stworzył także w początku 
drzewo żyw ota, drzewo to symboliczne zwane H om , 
rośnie w wodach czystego i żywiącego źródła płynącego 
z pod tronu samegoż Ormuzda. To drzewo śmierć od­
dala, zrządzi zmartwychwstanie i życiem obdarzy błogo-
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sławionych. Poświęcają je formułą do miezdowej podo­
bną, wzywają je  podnosząc do góry, albowiem podnosi 
pobożność i  umiejętność, a wysączywszy sok z niego do 
czaszy świętej, piją : gdyż powiedziano jest, że kto soku 
tego pić będzie nieumrze. Tak tedy dwie główne cere­
monie obrzędu, połączone z sobą najściślejszym węzłem, 
odnoszą się do mistycznego pomysłu uczestnictwa 
(kom m unii), polegającego na karmieniu się chlebem po­
święconym i piciu tego co Zeud-Avesta zowie napojem  
życia  9.

Ten sam obrządek powtarza się w Chinach nawet 
przy żertwach niższego rzędu na cześć dusz świętych 
sprawianych, jak się to w tym widzieć daje , który na 
cześć K onfucjusza obchodzą. Zagrzebawszy w ziemię 
krewr żertwy, kapłan przynosi Konfucj uszowi pełne wina 
naczynie, które na człeka słomianego wylewa, i z taką 
się modlitwą do obrazka obraca :« Cnoty twoje, o Kon- 
« fucyuszu, przewyborne i cudowne są. Nauki twoje 
i  wkładają króle do rządu poddanych. Obiaty które 
« ci składamy czyste są. Niech Duch twój zstąpi i na
o nas i obecnością nas swoją oświeci. » Po modlitwie 
wszyscy obecni zginają ko lano , i czas niejaki w tej 
trwają postawie. Sam kapłan umywszy ręce klęka, wnet 
glosy i narzędzia muzyczne słyszeć się dają. Bierze z rąk 
jednego z posługujących miednicę w której jest sztuka
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jedwabiu, tę dwoma podnosząc rękoma, ofiaruje K on­
fucjuszowi. To samo czyni z naczyniem pelnem wina. 
Kiedy się jedwab w ognisku na to przeznaczonem pali, 
ofiarnik podobną poprzedniej odmawia modlitwę. K ła­
niają się kilka razy, bierze na nowo w ręce naczynie 
pełne wina i odmawia drugie wezwanie do ducha 
Konfucyuszowego zwrócone. Potem m ów i: P ijcie wino 
szczęścia i b łogości; każe uklęknąć i kiedy powtarza 
pijcie wino błogości, officyant pije je  z przedstawionego 
mu naczynia. Ofiaruje Konfucjuszowi mięsa żertw, le 
się potem między obecnych rozdzielają. Każdy żywi to 
przekonanie iż cząstki ich pożywając, w łaskach K onfu- 
cyusza stanie się uczestnikiem 10.

Obrządek Grecki i Rzymski za nadto jest znany , byśmy 
się tu mieli w szczegóły zapuszczać. Wiadomo że oprócz 
zwyczaju karmienia się mięsem żertw , używali przy nich 
pierwsi, placków z mąki i miodu; drudzy ciasta z mąki i 
soli, zwanego immolacyą, łącząc libacye winne które 
niewylewano na głowy żertw , póki sprawujący i obecni 
nieotrzymali z nich pewnej części.

Przy żertwie uroczystej przez Celtów na początku 
każdego roku obchodzonej, trzej najstarsi druidowie 
nieśli, pierwszy chleb, drugi naczynie pełne wody, a 
trzeci rękę z kości słoniowej sprawiedliwości godło.
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Po kilku modlitwach, wielki kapłan palii trochę chleba, 
kilka kropel wina na ollarz wylewał, składał chleb i 
wino w ofierze, i rozdawał je  obecnym lf .

Ludy G erm ańskie12, Skandynaw skie15, Fińskie14, sto­
sowały się do obrządku powszechnego ; zdaje się nawet 
że zwyczaj kommunii pogańskiej, przeciągnął się na 
Żmudzi, jak  i w wielu okolicach Litwy, aż do końca 
szesnastego wieku. Islamizm powtarza dotąd żertwę Abra­
hama i z wielką ją święci uroczystością; a w tym naj­
świetniejszym ze wszystkich obchodzie, obrządek tajem­
niczy, od którego spełnienie żertwy zależy, również się 
zachował jakkolwiek jedna tego obrządku okoliczność 
ukazom K oranu sprzeciwia się ,s.

, ł  P ara lle le  des religions , tom 1. part.  II,  p. 80 .

13 « Mallum, mallus,  z łe ,  pochodz i od wyrazu  giermaf.skiego m ai, 
« znak ,  miej sce ,  okol ica .  Tam  się dawał słyszeć m a i , s ło w o ,  modlitwa,  
« oskarżen ie,  rozważanie,  g ło s .  Tam się sjiełniafy m ai, ofiary; tam li ba- 

« c y e  się o d b y w a ły .  Tam  obecni kommunikowal i  obok  s to łu ,  gdzie  

« mięso żertwy by ło  im ro zdawane.  » I*  Calholique^]\x'\n 18 2 8 , p. 3 6 $ .

' 5 S u h n ,  Odin; tom. III,  p.  1 8 1.

•4 Patrz,  les Recherches sur Vancien peuple Jinnois.

,5 « Osmnasty marca nazywał  się h a j t  corban , to jes t  uroczystosć  żer­

twy ,  przezco rozum ie jążertwę Abrahama; Arabo wie  z ow ią  to h a j t  liesha, 
T u r t y  behuc b ayram , czyli  wielkie święto .  Zow ią  je także h a jtm u ra , 

święto jaśn iejące ,  okazałe.  Jest on o  głów nem i najuroczystszem w religii  
maho melańskiej.  » (V oyage  en P ersc , par Chardin, tom IX,  p. 6 . Pari*. 
l 8 l l . )  — « J ę d z ą  na niem żertwę clioc iaż krew z niej ni ewytryska,  co 
s ię sprzeciwia prawu mahonietanskicmu. » lb !d ., p.  l /j .
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Do Ameryki przechodząc wielkie tylko przywiedziemy 
ludy, P eru  i M exyku, które wschodem Nowego Świata 
nazwać się mogą. Wszyscy pisarze przytaczają najdo­
kładniej szczegóły Kommunii. AYMexvku osobliwie była 
w użyciu; kapłani lepili tam wielki bałwan z ciasta ku ­
kurydzy, ten później upieczony bożyszcze wyobrażał, 
k tóre raz do roku ku czci wiernym z wielkim wysta­
wiano zachodem , a wszyscy nieomieszkali bieżeć do 
świątyni. Obnaszano tego bałwana w licznym orszaku. 
Za powrotem zaś z świątyni, Papa kruszył go a kapłani 
po cząstce dawali ludowi który pożywając mniemał się 
uświęconym. Zwyczaj ten także upowszechniony znaj­
dujemy między wielu starożytnemi naszej półkuli lu­
dami.

Ale nietrzeba drugiego obrządku kapłanów Peruw iań­
skich pominąć. Czynili oni obiaty z chleba kukurydzy 
i napoju winnego który z niej wyrabiali. Zaczynali zaś 
od pożywania tego chleba, potem maczając palec w na­
poju a oczy podnosząc do nieba, rozpraszali w powietrzu 
krople u palca zaw isłe, polem pili na cześć słońca. 
Napój ten winny robiono może z kukurydzy rosnącej 

w świątyniach słońca, a ziarno to uważane było za świę­
te. To pewna, że chleb ten i napój dziełem były świę­
tych dziewic. Chleb ten zwano kanku a napój aha; 
używano ich na wielkie święta R ayam i i Ciitua i6.

—  22 —

,6 l-mires Jm cricaines d e  Carli,  toni.  I,  p.  l  et  l 5 5 .
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Ten obrządek główny dopełnia jedności obrzędu pier­
wotnego, którego się teraz całkowity zarys odkrywa. 
Podług wiary powszechnej Bóg, który się w początkach 
osobiście ludziom objaw iał, nie przestaje być obecnym 
łaską swoją człowiekowi upadłemu. Jakimże sposobem 
uczestnikiem łaski Bożej stać by się można ? Oto środ­
kiem modlitwy wespół z obiatą, środkiem pojednania 
wyrażonego w żertwie. Ale to samo pojednanie jeszcze 
się wyrażało dokładniej przez uczestnictwo w pokarmach 
poświęconych w żertwie i w mięsach ofiar. Tak więc 
komm unia łaski duchowa zarazem i cielesna, niewi­
dzialna w swojej istocie, a w spełnieniu widoma , była 
środkiem w którym się zbiegały liturgie wszystkich lu­
dów w tem  co miały spólnego, to było ognisko żywotne 
obrzędu jakikolwiek zresztą był stopień jego zfaiszo- 
wania 17.

Ztego obrzędu pierwotnego nic się nie zrozumie, jeżeli 
się nie uważa każdej części ze stanowiska, z którego się 
wszystko widzi. Cały ten szereg pojęć o stosunkach 
z Bogiem, o ile kommunija była ich cielesną postacią, 
wiązał się z porządkiem głęboko symbolicznym Religii, 
podług którego wszystkie żywioły świata cielesnego były 
tylko odbiciem widzialnego świata. W  najdawniejszych 
czasach ju ż  się ukazuje olbrzymia, niezmierna ducho- 
wność z dogmatów podania wyrośnięta, odbija się
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w najstarszych pomysłach rodzaju ludzkiego. W czasach 
tuż po potopowych już się znajdują naprzykład w Indyi, 
zabytki umiejętności dawniejszej zupełnie duchownej 
w swoich zasadach. Są to zwaliska tylko, ale więcey 
w tych zwaliskach wielkości niż w budowach naszych. 
Dostrzeżone w pomroku wieków te umysłowe pyramidy 
zdają się urągać swojm ogromem lepiankom myśli no­
wożytnej. Duchów ność przeto jest stanem pierwotnym, 
zestarzała ona nim się materializm wylęgnął. Gdyby 
w początkach człowiek samych tylko wrażeń zmysłowych 
był zdolny, tedy bacząc na wszelkie znajome ustawy 
ludzkiego rozum u, niepodobna by od czasu który wszyst­
kie podania za początek kładą rodzajowi ludzkiemu, 
do czasu o którym mowa, mógł się podnieść ze stanu 
nie ledwie małpiego do duchowności obejmującej świat 
cały i urządzający rozliczne szeregi pomysłów w kształt 
kręgów odpowiednich sobie. Uderzony podobnem zja­
wiskiem czy przypuścisz że człowiek samemu sobie zo­
stawiony, i dziko po lasach koczujący odrazu umysłowy 
i duchowny wystąpił? w dobrej wierze to nie jest przy- 
puszczalnem. Przypatrz się dzikim choć już w pomyśl­
niejszym stanie, bo się przecie w jakiemkolwiek towa­
rzystwie rodzą i początki wychowania odbierają : wta­
jem niczeni za pomocą języka do niektórych spólnych 
pojęć duchow nych, we wszystkiem atoli innem  w cie­
lesności najgrubszej są bez powstania zanurzeni. Zwie­
rzęca ich głupota, własnemi siłami uleczyć się niedająca, 
z korzenia wywraca tę baśń ideologiczną, niemniej prze-
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ciwną pod innemi względy, o postępie koniecznym ludz­
kiego rozum u : niedorzeczna bowiem, powiada Kurne, 
aby w porządku umysłowym człowiek pierwej zamek jak 
chatę wymyślił. Dwie tedy rzeczy są pewne : człowiek 
zaczął od duchowności, a człowiek pozbawiony wszel­
kiego obcowania z innemi rozumy, by łby od cielesno­
ści począł. Ztąd potrzeba objawienia pierwotnego wy­
nika, któreby jeszcze pomysłem było najfilozoficzniej- 
szym, gdyby nawet wiarą powszechną nie było 18. Im 
bardziej zgłębiać będą istotę starożytnego świata, po- 
rów nyw ającją ze starem i ludzkiego rozum u ustawami, 
tym więcej się ta prawda wyświeci. Filozofiia prawdzi­
wie katolicka, którą dziś wszystkie uczonych przygoto­
wują prace, rozwijając się przepędzi nawet nie myśląc o 
tem kurzawę abstrakcyi i ukaże starożytną wiarę uwień­
czoną wszystkiemi umiejętności promieniami. Taż sama 
uczoność niedowiarków zdziwiona wlasnemi odkryciami 
które strapiły zarazem ideologią i materializm, zaczyna 
się domyślać, i i  w ięcej je s t rzeczy  pom iędzy niebem a 
ziem ią niż się ich śni tej filozofii ia.

*8 Zobacz  not*; V .

‘ 9 Shalt«r*peare.
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ROZDZIAŁ Ul.

R O Z W IN IĘ C IE  SIĘ R E L IG II P IE R W O T N E J; OBECNOŚĆ 

O SO BISTA BO G A  ; KOM M UNIA CIIR ZE ŚCIA Ń SK A .

akkolwiek religia pierwotna stowarzyszyła prawdziwie 
Boga z człowiekiem, rodzaj ludzki wzdychał przecie 
za większem zjednoczeniem. Zachował on pamiątkę 
pierwotnego a doskonalszego towarzystwa z Bogiem i to 
samo podanie przekazywało nadzieję, źe bliższe stosunki 

przywróci ów Naprawicicl który był oczekiwaniem Na­
rodów. To też wiara w Boga, li obecnego swoją łaską, 
niemogła zadość uczynić tej niezmiernej potrzebie ścis­
łego z nim zjednoczenia, jakiej człowiek doznaje. Bat-
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wochwalstwo wypłynęło po części z potęgi tego uczucia, 
wszelki bowiem obyczaj krzywy, zasadza się na uczuciu 
prawem od właściwego odwiedzionem przedm iotu, jak 
błąd każdy, podług uwagi Iiossuela, opiera się na 
prawdzie ale nadużytej. Stąd poświęcanie posągów dla 
osadzenia lam Bóstwa jakoby wcielonego, stąd też ten 
pociąg do T heurgii, czyli nawoływania bogów, tak 
gwałtowny we wszystkich narodach pogańskich, i owa 
skłonność do uznawania w osobach nadzwyczajnych 
Boga jakiego ukrytego pod ludzkiemi kształty. Ten 
instynkt rzeczy Bożych objawił się na świecie w roz­
maitych k ierunkach , a obrzęd cały nawet w swojej 
przesadzie był niejako popędem proroczym rodzaju 
ludzkiego, szukającego ze wszech stron osobistej obec­
ności Bóstwa.

Chrystus przychodzi, świat odetchnął, oczekiwanie 
jego zaspokojone. "Wiara ta w obecność rzeczywistą 
sprowadziła natychmiast w rzeczy nas dotyczącej dwa 
godne uwagi wypadki; pierwszy w ionie chrześciaństwa, 

drugi w świecie pogańskim. Śród chrześcian przeciętą 
została natychmiast choroba powszechna wieszczbiarstwa, 
wywoływań, działań czarnoksięskich. Nietylko praktyki 
zewnętrzne ugięły się przed surowemi zakazy kościoła, 
ale skłonność sama, tak dotąd gwałtowna i nieukrócona, 
uspokoiła się w sercu człowieka, dając miejsce głębokiej 
ciszy : znak pewny wielkiej potrzeby dopełnionej. Zaś 
po za kościołem taż sama wiara oddziaływa na filozofię
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pogańską. Pojąwszy ona że chrześciaństwo ogłaszając 
obecność rzeczywistą Boga, dopełniło ciągłego życzenia 
ludzkości, więc sama dla zachowania jakiegokolwiek 
wpływu nad umysłami uczuła potrzebę przyrzeczenia im 
tegoż samego dobrodziejstwa. Lecz że męcząc oderwane 
pojęcia, najwięcej do czego dojść mogła byt jakiś Bóg 
oderwany, i że dotąd nic rzeczywistego nie stworzyła 
okrom wątpienia, zmieniła zatem z gruntu swoje jes­
testwo. Z rozumowej jaką była, stała się mistyczną i 
theurgiczną; a sławna szkoła A lexandryjska, ognisko 
pod owe czasy filozofii pogańskiej, wystawiła naprzeciw 
Ewangielii pewien rodzaj alchimii teologicznej, który 
wkrótce się rozwiał jak  sen znikomy przed obliczem 
starożytnej wiary, ostatecznie chrześciaństwem rozwi­
niętej.

Wyższość chrześciaństwa, w ścisłem przyjęciu tego 
wyrazu, nad religią pierwotną, pochodzi głównie z tego 
zbliżenia Bóstwa. Bóg niemógt obcować z ludźmi nie- 
dając się bliżej poznać, ztąd rozwinięcie prawdy. Miłość 
ku niemu rosła w stosunku lepszego coraz poznawania, 
ztąd rozwinięcie prawa miłości, a ztąd całej obyczajności, 
zupełnie w przykazaniu miłości zawartej. Z tejże samej 
przyczyny obrząd musiał otrzymać właściwy sobie rodzaj 
doskonałości. Gdyby akt najuroczystszy obrzędu chrze- 
ściańskiego, był tylko przypomnieniem śmierci Zbaw i­
ciela, jak  ofiara najuroczystsza obrzędu starożytnego była 
ju ż  jej godłem ; gdyby wyrażał tylko wspomnienie, jak
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tamta tylko nadzieję, byłyby obadwa czczemi postaciami, 
jeden przeszłości, drugi przyszłości; obadwa zarówno 
próżne; a tak kiedy rcligia rozwinęła się we wszystkich 
swych innych członkach w skutek obecności rzeczywiste 
Bóstwa, sam t\lk o  obrząd, jej wyraz zewnętrzny, zatrzy­
many w pierwotnym stanie niedoskonałości niedosięgnął- 
by swej rzeczy. Wypadek ogromny stanowiący różnicę 
dwóch epok jest koniecznie sprężyną nowego wcale 
porządku, wszystkie tego porządku części powinny być 
wyższe według miary tego wypadku od części odpo- 
wiednej porządku poprzedniego, który był tylko jego 
zarysem; a ponieważ wcielenie, jest zjednoczenie przyro­
dy Bożej z ludzką przyrodą, zjednoczenie substaneyalne 
czyli jestestwowe, choć jeszcze niedościgłe dla rozumu 
naszego, tu  na ziemi spowitego w pieluchach, prostą więc 
było rzeczą aby obrząd oparty na tej zasadzie wcielenia, 
stal się środkiem zjednoczenia z Bogiem, zjednoczenia 
niezawodnie mniej doskonałego jak to które nastąpi, 
gdy cienie wiary dadzą miejsce jasnemu widzeniu, ale 
tak bliskiego jak  niem być może w tym świecie zagad­
kowym, gdzie człowiek zdolniejszy jest miłowania niż 
światłości.

To też kościoł powszechny zawsze wierzył na słowo 
Chrystusa, że jest i będzie ciągle obecny w odrodzonym 
świecie i że ta obecność ciągła jest zasadą żywotną 
chrystyanizmu. iNiewchodzi do naszego założenia byśmy 
sprawdzać mieli ciąg nieprzerwany podania katolickiego:
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tem mniej z resztą jest to potrzebne że protestanci uczeni
sami z sobą zgodni, niemyślą już więcej tem u przeczyć 

odkąd zasada niepodległości w myśleniu przywiodła ich 
do uważania, źe różność mniemań jest piętnem wiasnem 
prawdziwej religii, i do odrzucenia katolicyzmu dla tego 
właśnie żc zasadą jego rodzimą jest wiara w to co wie­
rzono wszędzie i zawsze. Lecz jeżeli prawidło wiary, 
stróż dogmatów, jest niewzruszenie jed n o , dogmata 
uważane same w sobie, przedstawiają także to wielkie 
znamię jedności, szczególniej w tem  co się tycze obe­
cności Bożej.

Rodzaj ludzki uwierzył w Boga obecnego swą łaską, 
ale cóż to jes t łaska? W sparcie dane człowiekowi, aby 
mu pomódz ku dzwignieniu się na powrót do stanu w 
jakim  był stworzony. Albowiem łaska, jako napraw i- 
cielka tyczy się człowieka upadłego, a zatem zupełnie 
dobrowolna (z la sk i); pod innym punktem  widzenia 
jest ona działaniem twórczem, przediużonem. Od czasu 
wcielenia Słowa, kościół wierzy w obecność rzeczywistą 
Chrystusa : lecz cóż to jest (a obecność, jeżeli nie wcie­
lanie ciągłe i nieprzerwane. Dogmat Eucharystyi wcho­
dzi tedy także naturalnie w porządek idei opierających 
się na podstawie wcielenia, jak  dogmat łaski w porządku 
ogólniejszym idei, jakkolwiek tenże sam w gruncie, 
którego podstawą jest restauracya istot, podług planu 
pierwotnego stworzenia. Zawsze to dogmat obecności 
czynnej Boga, ale pod dwoma rozmaitemi sposobami
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(modes) będącemi w tymże samym stosunku miedzy 
sobą jak dwa fakta zasadnicze które je  oznaczają, gdyż 
obecność rzeczywista tem jest względem prostego dzia­
łania boskiego czyli ła sk i, czem wcielenie względem 
woli wsparcia człowieka upadłego. Słowa rodnicze 
zjednoczenia Boskiego z człowiekiem, uległszy odmianie, 
wypadki są różne, ale w obudwóch razach stosunek jest 
identyczny. Tak tedy wszystkie te tajemnice miłości 
spajają się z sobą, albo są raczej dopełnieniem postęp- 
nem jednego zamiaru miłosierdzia, którego ostatecznem 
dopełnieniem ziemskiem jest zjednoczenie Eucharistycz- 
ne : cudowna harm onia przedstawiająca w wspaniałym 
widoku rozumowi ludzkiemu tę tajemnicę, która jest 
także dogmatem serca jako niemniej szczodra w po­
ciechy.

Błąd zaprzeczających obecności rzeczywistej, tem jest 
względem Chryslyanizmu zupełnie rozwiniętego, czem 
względem Chrystyanizmu pierwotnego był system sta­
rożytnych filozofów, dogmat laski odrzucających : błąd 
który później Pelagianie starali się zespolić z wyobraże­
niami Chrześciańskiemi. Otrzymujemy od Boga, prawią 
tamci, przez stworzenie wszystko co człowieka stanowi: 
po cóż nowe dodzialywanie Boże ? Otrzymaliśmy, pra­
wią drudzy, przez zjednoczenie słowa Bożego z Itidz- 
kiem przyrodzeniem , wszystko co chrześcianina stanowi, 
po cóż nowe z nim  zjednoczenie się? Pierwsi niepoj- 
mow ali że spółka z łaską Bożą potrzebna była człowieko-
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\vi, by żyl życiem duszy i wypełnial Praw o początkowe; 
drudzy niepojmują, że sama substancja czyli jestestwo 
wcielonego ciała potrzebna jest do używania pełności ży­
cia, i wzniesienia się aż do wysokiej doskonałości p awa 
Ewangielicznego, które jest pierwszego prawa końcem 
i dopełnieniem. Również kiedy sobie w yobrażają, że 
uznawszy potrzebę czy to łaski, czy komnnm ii, czy­
nią krzywdę Stwórcy, lub Odkupicielowi, zapominają że 
kommunia Eucharystyczna jest środkiem, za pomocą 
którego wcielenie rozdziela się na każdego z chrze- 
ścian, jak  z drugiej strony łaska jest środkiem, którym  
potęga Boża ciągła działa sposobem szczególnym w każ­
dym z ludzi; a więc miasto osłabić wyobrażenie o potę­
dze twórczej albo o wcieleniu naprawczem, nic bardziej 
niepomaga do wzięcia o nich najszczytniejszego wyo­
brażenia jak ta ciągła potrzeba mienia w nich uczest­
nictwa ; i nic nas nienatchnie żywszem uczuciem miłości 
nieskończonej przez nie odsłoniętej jak  to niewyczer­
pane udzielanie się obojga. Stąd owo piękne wyrażenie 
Bourdaloue, ściśle prawdziwe o łasce, cudnie prawdzi­
wa o Eucharystyi, tej łasce nad łaski : Bóg znajduje 
sw ą wielkość w  tern nieskończonem zniżeniu się

Podobieństwa (analogie) któreśmy spostrzegli, tióma- 
czą dla czego Protestantyzm, wychodząc z zaprzeczenia 
dogmatu katolickiego Eucharystyi, przywiedziony był,
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powoli i coraz dalej, aż do zaprzeczenia dogmatu łaski, 
tej zasady wszelkiej lleligii, a ten wsteczny postęp 
protestantyzmu z swojej strony te podobieństwa potwier 
dza. Gdyż dzieje doktryn nie są próżnem zjawiskiem ; 
połączenie ich zewnętrzne na jaśnią wydobywa związek 
wewnętrzny wyobrażeń i logikę jakoby dotykalną czyni. 
Trzej naczelnicy reformy, sprzysiężeni na mistycyzm 
katolicki, napastują każdy z swej strony wiarę w Sakra­
mencie miłości. L uter ją  kaleczy i przeradza; niweczy 
ją  Kalwin, osłaniając dwuznacznemi wyrazy dno swojej 
doktryny. Mniej przebiegły ale śmielszy Zwingli od­
krywa je. Pierwszym skutkiem wspólnej ich nauki było 
że reforma postawiła obrząd bez ofiary i stanęła pod tym 
względem, po za Religią jak  ją  we wszystkich czasach 
pojmowano. W krótce, postępem prostym Socynianizm, 
prowadząc dalej zniszczenie, uderzył na dogmat obec­
ności rzeczywistej w samem już wcieleniu, a w wierze 
w odkupienie na zasadę jego którą jest ofiara. Jakkol­
wiek dawny protestantyzm zwalczał czas niejaki wpływ 
nauk socyniańskich, przemogły one jednak w umysłach: 
wszędzie się rozpisały, wyjąwszy stare Liturgie. Zosta­
wała śród obalonych mniemań, wiara w modlitwę i las­
kę, ostatni węzeł łączący człowieka z Bogiem. Ale teolo­
gowie racjonalni niemieccy 2 okazują dążność wydatną 
do przedstawienia tej wiary za śmieszny przesąd niezgo­
dny z prawami przjrody . Tak tedy, w miarę postępu

—  33 —

Między inne mi,  Kherhart,  Junk eim , Spalding, \  e ig sche ider,  elc.

http://rcin.org.pl/ifis/



reformy, obrząd żywy usuwa się, pustynia w kolo niego 
się rozszerza a na pustyni tej moralnej, gdzie wszystkie 
źródła miłości wyschły, modlitwa sama, modlitwa która 
zapuszcza swe korzenie wszędzie gdzie trwa jakikolwiek 
zabytek wiary, więdnie i um iera pod oddechem ra c jo ­
nalizmu.

Jeden z najsławniejszych doktorów dawnego protestan­
tyzmu pytał, jaki stosunek może zachodzić między wiarą 
w obecność prawdziwą a wiarą w modlitwę 3. Co on, 
to pochlebiał sobie że go nierozumie, i w rzeczy samej, 
coż rozumieli ci ludzie? dzieje ich własnej nauki zupełnie 
rozwiniętej, przyszły zarumienić ich zarozumiałą ciem­
notę. Wykazały one źe wiara w modlitwę w zarodzie już 
swoim zawiera m istycyzm  katolicki. I  w istocie ktokol­
wiek wierzy że proste podniesienie woli ludzkiej spro­
wadza zmianę w porządku duchowym albo materyalnym 
świata, i że Bóg posłusznym się staje głosowi ludzkiemu, 
ten czyni akt wiary najgłębiej mistyczny, albowiem akt 
ten odnosi się do początku rzeczy, będącego po za do­
niosłością rozumowania i wrażeń zmysłowych; i od tej 
chw ili staje się sam z sobą niezgodnym, jeżeli taką wiarę 
zatrzymawszy odmawia potem wiary czemukolwiek bądź, 
pod pozorem że to wypada z pod zawisłości jego zmysłów

—  3^ —

3 « Niewierze  aby jakikolwiek / .wiązek zach od z ił  m iędzy  toin i dwiema  

« rzeczami, ani ż eby  jedna  od drugiej zależeć miały. » Mat. Larrogue,  
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i z pod pojęć jego rozumu. Owoż tu  jedna z przyczyn dla 
czego protestantyzm zniknie jako religia i to w czasie, 
który już niejest odległą przyszłością zakryty. Przezna­
czenie protestantyzmu ciągnie go nieodpartą mocą do 
rozwiązania się w czystym racjonalizm ie, albowiem, 
w rzeczy samej jeżeli rozum człowieka wszechwładnym 
jest, powinien na mocy tego prawa, to tylko przypuszczać 
co pojmuje. Racjonalizm zaś swoją drogą zniszczy wiarę 
w modlitwę, albowiem jest ona istotnie niewytłumaczoną. 
A jak  zniszczysz modlitwę, już się i kuś bezpiecznie o 
wynalezienie religii.

W  Katolicyzmie przeciw nie, wierzą tam w obecność 
rzeczywistą i w kommunią z jestestwem słowa ciałem 
uczynionego, a to przez akt wiary zupełnie podobny do 
tego przez jak i zawsze wierzono w obecność Boga za 
pośrednictwem modlitwy. Na mocy jednej i tej samej 
zasady, katolicyzm utrzymuje wiarę wszystkich czasów 
w udzielania się B oże, które stały się doskonalszemi 
przez sam skutek wcielenia. By odrzucić dogmat kato­
licki, trzeba albo obalić wiarę wszystkich wieków, prze­
cząc tem u że Bóg jest obecny człowiekowi w sposób 
szczególny, zastosowany do przyrodzenia człowieczego, 
Judzki jednem  słow em ; albo przypuścić że to zjedno­
czenie Boga z człowiekiem które zawsze było posadą 
religii, nie miało się udoskonalić; to jest innemi słowy 
że obrząd starodawny niepowinien był ustąpić miejsca 
obrzędowi doskonalszemu, a toby zawsze byłow przeci-
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wieństwie z temiż podaniami pierwotnemi które same 
zawierały w sobie wiarę w swoje rozwinięcie się przy­
szłe.

Chrześciaństwo i pod innym względem niemniej wa­
żnym dopełniło oczekiwania powszechnego. Dawny ob­
rząd prorokował, jakeśmy lo widzieli, wielką odpłatę, 
a chociaż pojęcie o niej było jeszcze niejasne, atoli 
główne znamiona tej odpłaty kazały ją  prosto wyprowa­
dzać z podań ogólnych. Rozmaite obrządki które by ły 
je j godłami, li tylko przez odnoszenie się tajemnicze ku 
niej, łączyły się między sobą jak  rozmaite cienie przez 
jedno ciało rzucone w odniesieniu swem ku temu ciału 
są jednym i tym samym cieniem. Ofiara więc odrodzi- 
cielka, od której wszystkie inne ofiary swą moc poży­
czały, powinna była być jedna jak Bóg sam, od którego 
wszystkie istoty szczególne istnienia pożyczają. Cóż pod 
tym względem zwiastowało Chrześciaństwo : « Chrystus 
« jedyny pośrednik między Bogiem a ludźmi 4, doko- 
« nał wiekuiście dzieła zbawienia przez jedno ofiaro- 
« wanie 5. » Odpłata ta powinna była być powszechną : 
albowiem według wiary rodzaju ludzkiego, Bóg łono 
zmiłowania swego nie jednem u ludowi, ale wszystkim

4 Udus  enim Deus ,  unus et mediator D e i  e lh o m i n u m ,  ho mo Chrisiu* 

Jesus .  E p is t. ad  T i m cap. II,  v .  5.

5 Una enim  ohlatione con sum mav it  in sempiternum sancliGcatos. 

E p is t. a d  [ łe b . ,  cap.  X. v.  l / | .
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otwiera. Coż pod tyin względem jeszcze zwiastowało 
chrześciaństwo. « Chrystus um arł za wszystkich c, al­
ei bowiem niemasz względu na osoby u Boga 7. » Jeśli 
wszystkie miejsca napełnić miała skuteczność tej ofiary, 
musiała też i na wszystkie czasy rozlać nadzieję przeba­
czenia. Nigdy Bóg nie nakazywał rozpaczy, a dusze stra­
cone liiesą z tego świata. Nigdy, w żadnym czasie, nawet 
kiedy przepaść nieprawości najszerszą i najgłębszą była, 
nigdy nic sądzono aby miłosierdzie Boże miało się za­
trzymać w swem działaniu, jako rzeka gubiąca się w ot­
chłani; a że ofiara ta, powszechnie przeczuwana, była dla 
rodzaju ludzkiego źródłem wszelkiej łaski, dla tego też 
zbawiła tak tych co oczekiwali jej dopełnienia zewnętrz­
nego, jak  tych co już wiedzieli o je j  dopełnieniu. Takie 
było konieczne następstwo symbolu pierw otnego: ogłosił 
je  też Chrystyanizm :« Podług wiary umarli ci wszyscy, 
a którzy nie otrzymali spełnienia obietnic, ale. zdaleka 
» je  upatrując i pozdrawiając, wyznaw ali iż są gośćmi i 
« przychodniami na ziemi 8. » Nakoniec, że ofiara 
miała zadość uczynić sprawiedliwości nieskończonej, a 
zasługi wszelkiego stworzenia niesziy do miary z tem 
nieskończonem zadość uczynieniem, wypływało ztąd że

6 Pro  omnibus  moriuus esl  Chris lus.  E p is t.  ad  Co; . ,  cap. V,  v.  i 5 .

7 N o n  est cnim acceptio persona rum apud D eu m .  A d  K o m ., cap. II, 
v . *2.

8 J m t a  fidem defuncti  sunt onines isl i,  non aecepłis repi omiss ion ilu is,  
sed a longe cas aspicienlcs ,  et sa lu ianlcs,  cl conCtenies <juia peregrini rt 
hosp i le s  sunt supe r  lerrain. A d  Uch. cap. II.  v.  i 3 .
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ofiara powinna była być razem Boską i ludzką, ludzką 
aby cierpiała, boską aby zadość uczyniła. Tak tedy 
wiara w Boga-człowieka, której zresztą tak znakomite 
ślady znajdują się w całej starożytności, była już za­
wartą, jakkolwiek w dorozum ieniu, w tern ogolnem pra­
gnieniu skutecznej odpłaty Tajemnica ukryta w łonie 
wszystkich wieków została odsłonięta przez Chrystya- 
nizm. « Słowo Boże przez które wszystko uczynionem 
« j e s t 10, i które wszystko zacliowywa mocą swoją u , 
< rzekło Ojcu swemu wstępując na świat : niechcialeś 
« żertwy i obiatów, aleś mi ciało sprawił. Cało-palenia 
<> za grzechy nieupodobałyć się; tedym rz e k ł: oto idę
i i ukoił krwią swoją niebo i ziemię l3. »

Kiedy Chrystyanizm zwiastował dopełnienie ofiary, 
jednej, powszechnej, w iekuistej, prawdziwie świętej to 
jest Boskiej, ani jeden krzyk zadziwienia niepodniosł się 
na świecie. Rzekłbyś że rodzaj ludzki poznał zarazem 
w tej nauce i swe wspomnienie i swoje nadzieje. Jak 
pomysł o Bogu, jestestwie koniecznem, dowodzi bytu 
wszystkich jestestw, tak samo wyobrażenie ofiary Chrze-

y Zobacz notę \  I .
*" Omnia per ipsum cl in ipso ercata sunt .  A d  C oloss ., cap.  1, v.  jO.

ii  Porlans<jue omnia verbo  virluti» sua*. A d  I fe b .,  cap.  I ,  v.  3.
13 lngr ed iens  m u m lu m ,  dixit •• i los t iam  cl ob lationem  noluis li;  cor-  

pus aułem a ptasi i mili i l iolocautomata pro peccato non ti li i placucrunt;  

l u n c d n i  : Ecce  ven io .  A d  F.cb.. cap.  X ,  v .  5,  0 ,  7-
Pacificans per sanguinem erue is  ejus ,sive quce in terris. s iv e  c|i;se in 

cuelis sunl.  A d  C oloss., cap. I, v.  1 0 .

—  3» —

http://rcin.org.pl/ifis/



• ? -  y j  —

ściańskiej dowodzi początku wszystkich dawnych ofiar. 
To wyobrażenie tiómaczy nam  dlaczego człowiek spo­
dziewał się zbawić przez podstawienie innej ofiary ; dla­
czego świat wierzył dobrze przed powiedzeniem S .-Pa­
wła, źe bez wylania krw i niema odpuszczenia grzechów; 
dlaczego zwierzęta tajemniczo poświęcane powinne były 
być czyste; dlaczego, przez błąd okropny ale pełen 
prawdy, ofiara ludzka mogła się wydać konieczną; dla­
czego wszystkie te odpłaty były uważane za niedostate­
czne; dlaczego naostatek, ród ludzki, skazany na śm ierć, 
w łonie śm ierci szukał zbawienia i życia. Krzyż Zbawi­
ciela rozwiązał te dziwne zadania : tiómaczy on całą 
wiarę ludzkości, jak  idea Boga tiómaczy świat wszystek.

Katolicyzm twierdzi według podań wszystkich wie­
ków, że ofiara jes t aktem najwyższym ob rzędu ; ale że 
obrząd przestał być czysto przedstaw niczem , od czasu 
jak  Chrystus godła zamienił na rzeczywistość, stąd i akt 
ten , zawsze istniejący, stał się i zostanie aż do skończe­
nia, wyrażeniem rzeczywistem ofiary wiekuistej. A jak  
promienie obrzędu powszechnego ześrodkowały się 
w ofierze, tak też i tutaj rozmaite części obrzędu połą­
czone wzniosły się wszystkie razem w olierze chrześciań- 
skiej do swej najwyższej doskonałości. Modlitwa była 
posadą pierwotnego obrzędu rodu ludzkiego. Jest też ona 
posadą i chrześciauskiego ; ale kiedy kapłan, śmiertelny 
a grzeszny, przedstawia Bogu prośby swych braci kolo 
ołtarza skupionych, już wtenczas nie sam człowiek się
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modli, ale kapłan niewidomy a najwyższy, « zaw sze  
« ży ją cy  aby się w sław ia ł za  nami, św ięty , n iew inny, 
« niepokalany, odłączony od grzeszników, i  Który się 
a s ta ł w yższy  nad niebiosa u , który łącząc nasze prośby 
do swoich, w ten sam sposóh jak  się z naszem przyro­
dzeniem łączy, ubóstwia jęk i nędzy naszej. Obiata skła­
dała też część obrzędu dawnego i powszechnego; istnie­
je  ona zawsze pod tą samą postacią i nie przestają ofia­
rować w chlebie i winie pierwiastki żywności i godła ży­
cia ; jedno w obrzędzie chrześciańskim duchowniejszym 
zostaje z ty:h żywiołów sama tylko zasłona tajem nicza, 
zastosowana do naszego dzisiejszego położenia, a pod 
którą Bóg-Słowo nam się udziela; chleb wiekuisty 
karmiący duszę naszą głodniejącą za prawdą żywą, napój 
niebieski poczynający w nas ugaszać pragnienie nie­
skończone miłości. Zabicie żertw  przedstawniczych było 

najuroczystszym aktem obrzędu pierwotnego : zabicie 
trw a zawsze , ale panowanie postaci rozproszyło się na 
górze Kalwaryi, a Chrystus sam jest żertwą. Ciało i 
krew  przejednawcza, są nam obecne pod znakami od- 
dzielnemi na pamiątkę jego śmierci, a zarazem pod po­
stacią chleba i wina tych godet życia; bo życie dane nam  
jest przez śm ierć Jego. Żywioły stanowiące tak obiatę 
jak  krwawą ofiarę, z których pierwsze były przypo­
mnieniem stworzenia, drugie odkupienia obrazem, wie­
cznie oddzielane w obrzędzie pierwotnym, pomięszane
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są i zjednoczone w obrzędzie chrześciańskim, albowiem 
odkupienie jest stworzeniem naprawiońem. Nareszcie 
wszystkie części dawnego obrzędu kończyły się na 
K ommunii z łaską Bożą przedstawionej przez uczestnic­
two w pokarm ach na obiaty poświęcanych, lub przez 
uczestnictwo w mięsie ofiar. Uzupełnienie obrzędu 
chrześciańskiego jest aktem tegoż rodza ju , ale tylko 
w porządku wyższym a ustanowionym przez wcielenie, 
które całą religię podniosło. Kommunia chrześciańska 
niejest prostem uczestnictwem z łaską, ale z samą istotą 
Boga-człowieka , wcielającego się w każdego z nas dla 
oczyszczenia i karm ienia dusz naszych. Jestto zjedno­
czenie z Bogiem podniesione, jeśli tak rzec można, do 
swej najwyższej potęgi, i doprowadzone do ostatniego 
kresu jakiego tylko można dosięgnąć w porządku tera­
źniejszym : dalej już niebo. Bo i w rzeczy samej, gdyby 
natenczas kiedy jestestwo Boże miesza się z naszem 
jestestw em , Bóg przem ieniał w tym samym stosunku 
rozum  nasz w swą mądrość, wolę naszą w swą miłość, 
ujrzelibyśm y go tw a rz  w  tw a rz , ukochalibyśmy Go 

miłością równą temu jasnem u widzeniu : Niebo niejest 
czem innem. Zaczekajmy nieco, przybliża się dzień 
przemienienia. Życie ziemskie jest tylko niemowlęctwem 
człowieka. Niemowlę odebrawszy życie przyczepia się 
z instynktu zachowawczego do matczynego łona, zanim 

światłu otworzy oczy, tak i człowiek, karmi się Bogiem 

zanim go ujrzy. Ten jest powszechny porządek Opatrz­
ności, gdyż we w szystkich rzeczach w przód jest zje-
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dnoczeniejestestwowe niżeli zjednoczenie przez rozum  i 
wolę. Ale rychło pozna niemowlę sprawców dni swoich 
tak jak  od nich jest poznane, i stanowi z niemi jedna 
tylko duszę. Tak i my, kiedy z tego świata jak  z kolebki 

wyjdziemy, dokona się zjednoczenie na ziemi poczęte, a 
Bóg przejmując zarazem całe jestestwo nasze potęgą 
swoją, światłem i miłością, będzie w nas a my w Nim, 
według tego czem On jest i według tego czem my być 
możemy.

Kommunia eucharystyczna jest rzeczą pośrednią m ię­
dzy tem zjednoczeniem z Bogiem jakiego doznawali da­
wni sprawiedliwi na tej ziemi wygnania, a zjednocze­
niem jakiego zażywają święci w ojczyznie. Szczęśliwsi 
od pierwszych mamy uczestnictwo nie tylko z łaską ale 
z samemże jestestwem słowa wcielonego, jako święci 
w niebie. Ale daleko mniej szczęśliwi od tych, jeszcze 
widzimy Boga przez zasłonę, po d  zagadką, mówi Paweł 
święty, zostajemy pod tym względem w stanie daw nych 
sprawiedliwych, i to jest w arunkiem  spólnytn wszyst­
kich ludzi, póki zamknięci są w tym  świecie cieni i 
obrazów, oświeconym, mówią starożytni, zachmurzonem 
niebem. Zjednoczenie z Bogiem jest zawsze żywiołem 
m iło śc i, ale rozwija się on w rozmaitym stopniu. 
Żywioł ten nicprzestał być jednym , chociaż przejął 
głębiej przyrodę ludzką odkąd Wcielenie ustanowiło 
między Bogiem a człowiekiem ściślejsze s to sunk i; jak
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nieprzestanie być jednym  kiedy odbierze wszechstronny 
bez granic popęd , skoro więzy co go teraz wstrzymują
i niewolą, upadną w końcu na progu niebieskiego mie­
szkania. W taki to sposób przygotowywa się spełnienie 

dzieła Bożego : wszelkie rozwinięcia które religia odbiera 
tu  na ziemi, są tylko przejściem z porządku ziemskiego 
do porządku wiekuistego.
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ROZDZIAŁ IV.

POJĘCIE E U C IIA R Y S T Y I W  PL AN IE  K A T O L IC Y Z M U .

l\.a to licyzm  jest wiarą przechowany z podań w obecność 
Boga człowiekowi, wiarą nie abstrakcyjną, ale praw ­
dziwą i skuteczną. Bóg jest rzetelnie obecny naszemu 

pojęciu przez swoje słowo, którego powszechne podanie 
jes t tylko przedłużeniem dalekiego odgłosu wieków. 
Jest on rzeczywiście obecny naszej woli przez łaskę, 
której obrząd jest organem nieustającym. Stąd wynika, 
z pomocą wolnego przyłożenia się człowieka, zjedno­
czenie z Bogiem, które jest ostatecznym celem jego
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bytu, jak  nim jest dla wszystkich istot. Wyszle z Boga, 
by się rozprószyć w czasie i przestrzeni, Bóg je  przy­
wołuje na łono nieskończone swojej wieczności, ażeby 
było  w szystko  w e w szystk iem , jeżeli na to zasłużyły : 
otoż, według najdawniejszych pojęć rodzaju ludzkiego, 
ostatnie słowo stworzenia.

Umysły stawiające się po za pierwotnym katolicyz­
mem, wzięły dwa przeciwne kierunki. Jedne wychodząc 
z pojęcia Boga i starając się podchwycić tajemnicę 
stworzenia, wymyśliły związek z nim każdej pojędynczej 
istoty, jako części z całością; a stąd człowiek był jedną 
z niezliczonych postaci Bóstwa. Inne zatrzymując się na 
człowieku, chciały w nim znaleść przyczynę wszystkiego; 
że jednak istota cząstkowa i ograniczona niezamyka 
w sobie żadnej przyczyny, nawet swojego własnego 
istnienia, wszystkie prawdy im się wymknęły, a ich 
bezwładne poszukiwania wyrodziły tylko, w ostatnim 
rezultacie, nicość sceptycyzmu. Tc są dwie ostateczności 
do jakich prowadził, w Indyi czy w Grecyi, racjonalizm  

starożytny. Dla sceptyka, człowiek był tylko urojoną 
istotą; dla panteisty, był istotą najwyższą. '/. tych dwóch 
doktryn wyszły dwa szeregi uczuć które im odpowiadają. 
Sceptycyzm, tam ując rozwijanie się umysłowe, zostawia 

tylko działalność zw ierzęcą, zatapia człowieka w życiu 
zmysiowem , — kiedy przeciwnie panteizm idealny po­

chłania zmysły jego nawet w obłąkanie ustawicznego 
szału.
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Zarówno oddalona od tych niedorzeczności, religia 
pierwotna upew niła , podczas czterdziestu wieko w , 
rozum i serce człowieka, przez wiarę w zjednoczenie 
z Bogiem, który, ostrzegając go o jego słabości bez 
poniżenia, podnosząc go bez zrównania Najwyższemu, 
stawia go w właściwem przez porządek zakreślonem 
miejscu. Pozbawiona wiary opiekuńczej, ta istota słaba
i om dlała, którą unoszą fale czasu, rozbiłaby się nie­
wątpliwie o jedną lub drugą skałę, dumę albo rozpacz. 
Od czasu to dopiero przyjścia Ewangielii zaczęto jaśniej 
pojmować zbawienny wpływ tego zasadniczego dogmatu 
katolicyzmu, tej prawdziwej gwiazdy biegunowej natury 
ludzkiej.

Chrystus jest Prawdą osobiście pomiędzy ludźmi za­
mieszkałą. Współczesny Chrystusa, kościoł, który ode­
brał z Jego własnych ust słowo przedwieczne, językiem 
ludzkim obleczone, udziela bezustannie, pod tym kształ­
tem ograniczonym i w zględnym , tego Słow'a istotom 
rozumnym przechodnim na z iem i, dopóki się z nim  
niezłączą w sposób doskonalszy, w innej sferze istnienia. 
Jakimże sposobem ta tradycya Słowa mogłaby jedną 
tylko chwilę być przerwaną ? Mógiże kościoł wymarzyć 
kiedyś wieczność słowa urodzonego wczoraj, albo mógł- 

że kiedykolwiek powiedzieć : będę powtarzał czego nie- 
słyszałem? Niewiadomoż iź zawsze nieubłagalnie wy­
rzucał ze swego łona każdego wznowiciela który , pod­
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stawiając myśl swoją własną na miejsce powszechnego 
podania, chciał tworzyć prawdę zamiast ją  przekazywać? 
Słuchając więc kościoła, wierny słucha samego Chry­

stusa, który mówi do niego tak rzeczywiście jak  mówił 
do swych uczniów kiedy go obsiedli w około na górze 
błogosławionej. Albowiem istota słowa niejest to ów 
odgłos materyalny przez w iatr unoszony, ale raczej ten 

dźwięk wewnętrzny wstrząsający duszę, to wynurzenie 
się zawsze jednakowe, które chociaż przez różne pow ta­
rzane głosy, obudzą zawsze myśl tęż sam ą; jak  obraz 
odbity przez sto zwierciadeł jest zawsze tym samym 
obrazem. Podanie katolickie, zachowując nieodmiennie 
pierwotne znaczenie wyrazów boskich, niejest słowem 
samem przez się utrzymującem się, któreby miało swoją 

własną podstawę niezależną od słowa Chrystusowego; 
jest ono przeciwnie nierozdzielnie związane ze swem 
źródłem  i jest niejako jego przeciągniętem i nieustan- 
nem drganiem  na wszystkich punktach przestrzeni i 
czasu.

Lecz Chrystus niejest tylko światłością twórczą dla 
wszystkich istot rozumnych; ma on inne stosunki z po­
tomstwem Adama, plemieniem wyrodnem i umierającem 
z tego wielkiego i nieśmiertelnego towarzystwa duchów.
S łow o  sta ło  sic ciałem, by uleczyć, przez to spojenie 
odradzające, febrę cielesną duszy, przyczynę wrodzoną 
wszystkich naszych nieszczęść, i aby zmyć krwią swoją 
rany ludzkości. I  dlatego kościoi odbierając od Chry­
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stusa stowo które ośw ieca, odebrał zarazem od niego 
lekarstwo boskie i nieskąpi go swoim dzieciom, jak im 
z chęcią i światła udziela. Słowo stające się ciałem mie­
szka w pośród nich, zawsze pełne prawdy i łaski. Jak 
niegdyś tłum  chorych cisnął się za jego krokami by być 
uleczonym mocą z niego idącą, tak rzeczywiście ludz­
kość, wycieńczona ustawicznem działaniem choroby 
w swem tonie ukry tej, zbliża się z pokorną wiarą do 
źródła Bosko-człowieczego, aby otrzymać przez to zet­
knięcie się ożywcze, zdrowie dla duszy. To co porusza 
zmysły jest tylko formą pod jaką żywioł niebieski ozna­
cza się wyraźniej, by się udzielić każdemu z wiernych, 
jak  dźwięk który uderza ucho uważne na głos kościoła, 
jest tylko formą dotykalną, postacią pod jaką Słowo bo­
skie przenika każdą istotę rozumną. Najistotniejszem 

w tych dwóch komm uniach, jest Chrystus oświecający 

swojem słowem i leczący skutecznie swoją obecnością : 
jedyna rzeczywistość niewzruszona w pośród wiecznego 
odnawiania się tych form za pomocą któiych zniża się 
on do stanu zmiennego naszej istoty, by nas podnieść 
do udziału swojej nieskazitelności.

Taką jest zasada żywotna katolicyzmu. "W niej się 
znajduje przyczyna potęgi jaką wywiera na człowieka, 
a jaka jest powszechnie uznaną nawet przez samych 
nieprzyjaciół. Działa on na niego z całą mocą ludzkiej 
obecności Bóstwa. W iara ta oddzielona od miłości pizy-
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gniotłaby duszę. Kiedy rozważając przeztwór niebios, 
jakieś niepewne widzenie tego ogromu uderza z nagła 
nasz umysł, i kiedy to wszystko zdaje się przechodzić 
przed nami jak  widmo nieskończoności, wyobraźnia 
nasza truch leje , rozum nawet dreszczem jest przejęty. 
Cóż byłoby gdybyśmy się znaleźli bezpośrednio w sto­
sunkach z Przedwiecznym, wielkim Nieznajomym, nie- 
wiedząc czyli to m iłość, czy nienawiść porusza ciemne 
głębie nieskończoności? Przetoż kiedy podania bywają 
osłabione, wiara w łaskę słabnie także, jak to widziano 
w' wielu narodach pogańskich, jakaś ogromna trwoga 
Bóstwa pokazywała się w obrzędach których samo wspo­
m nienie przestrasza. Niejest nam łatwo wystawić sobie 
te  przerażające religie. Przyjęci z narodzeniem w miłą 
kolebkę C hrystyanizm u, dusza nasza została napojoną 
zaufaniem. Nadzieja, z krzyżem w ręku , poprzedza nas 
ze śpiewem na drodze życia. Niebieska pośredniczka, ona 
nam tiómaczy te cyfry tajemnicze łaskawości jakie nam 
religia za każdem stąpieniem przedstawia, tak iż samą 
posępną sprawiedliwość widziemy jedynie przez zasłonę 
miłosierdzia. Świat duchowy jaśniejący cały godłami 
wiecznego związku, jest tylko jutrzenką Chrystusa osie­
dloną pomiędzy ludźm i by ich nasycać prawdą i miłością; 
a ta silna wiara w ludzką obecność Bóstwa jeżeli zachwieje 
naszą wątłą naturę, to tylko by ją pocieszyć i wzmocnić. 
Ona ją zapala z taką samą mocą zjakąby ją mogła przy­

gnieść, i nadaje je j, jeżeli rzec można, calem ciśnieniem 
jakie na nią wywiera, kierunek wzbijania się ku tem u

j
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światu wyższemu, gdzie, na łonie obecności boskiej bez 
zasłony, rozum i miłość rozszerzać się będą bez wysi- 

leń.

Protestantyzm , odrzucając ten dar wspaniały, jest 

pozbaw iony obecności Chrystusa, jak  deizm, w ogólniej­
szym porządku wyobrażeń, jest pozbawiony obecności 
Bóstwa. Z Biblią W ręku , zdaje się protestantowi źe 
komm unikuje z Prawdą żyjącą; lecz czy liż to od formy 
materyalnej wyrazów albo od ich znaczenia rzeczywistego 
zależy ta kommunikacya ? A ponieważ rozum  każdego 
protestanta jest wystarczający dla niego w tłómaczeniu 
Biblii, jakże ten rozum zmienny mógł być przekazem 
rozumu wiecznie niezmiennego ? Jakim  sposobem tyle 
tłumaczeń nawzajem się zbijających mogłyby pochodzić 
od Słowa istotnego, jednego jako Bóg jeden? Zachodzi 
między niemi cały przedział od illuzyi niestałej do nie­
wzruszonej rzeczywistości. Myślisz że używasz bezpo­
średniej obecności słońca pojęć, tymczasem jeżeli ci jest 
co obecnem, to tylko cień twojego własnego rozumu. 
Ubóstwiając twoje myśli, zdaje ci się że rozmawiasz, 
z ust do ust, ze słowem, tymczasem jesteś od niego 
oddzielony otchłanią przez twoją dumę wydrążoną. 
Protestanci są podobni do nieszczęśliwego zbłąkanego 

na obszernych morzach, który bierze za brzeg rodzinny 
te pagórki z chm ur wznoszone i niszczone z kolei przez 

kaprys wiatrów. Lecz oczarowanie trwa krótko. Stan 
fantastyczny w jakiem się znajduje ich rozum przemija
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z każdą chwilą; ich opinie niestałe krzyżują się, rozkła­
dają, rozpraszają, i w tem omdleniu odkrywają im z na­
gła całą próżnią okropnego zwątpienia. Z tąd utrapienia 
tych dusz chciwych wiary, lecz słabej woli, które sto­
sunki doczesne przywiązały do protestantyzmu. Rozwa­
żają one zatrwożonem okiem postęp tego sceptycyzmu 
bez dna i brzegu, jak i ich ze wszystkich stron naciska : 
Cunctccque profundum pontum adspectabant flentes. 
To widowisko, tak dotkliwe dla serc chrześciańskich, 
robi je  skionnemi do rzucenia się w ostateczność prze­
ciwległą. Skłonność do illum inizmu, dająca się spotrze- 
gać w każdej epoce w tej klassie protestantów, powiększa 
się i wzmacnia w m iarę jak  racj onalizm dokończą znisz­
czenia ostatków wiary pozostałej w Reformie *. W  tym 
szale religijnym szukają schronienia przeciw zwątpieniu. 

Każdy protestant w samej rzeczy jest przyprowadzony 
do jednego z dwojga : jeżeli się niesądzi nieomylnym, 
niema pewności dla swojej wiary, jeżeli zaś mniema się 
nieomylnym, każde jego zdanie powinno m u się wyda­
wać prom ieniem rozum u Przedwiecznego. Powinien, 

wedle wyrażenia Bossueta, nazyw ać Bogiem w szelką  
m yśl sw o ją ; panteizm rozumowy który wiedzie wprost 
do drugiego.

Podobne następstwo powtarza się zarówno pod wzglę­
dem uczuć serca; albowiem, z przyczyny jedności duszy 
ludzkiej, prawa rozum u i prawa miłości są równoległe.

Z o b a c z  n u |Q  V I I
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Jeżeli rozum każdego człowieka potrzebuje wesprzeć się 
na jakiejś regule zewnętrznej, niezmiennej, by nieupadł 
w niepewność,.która jest sum ieniem  własnej słabości,—  
serce potrzebuje także, szczególniej w porządku rzeczy 
boskich, jakiejś zewnętrznej zasady miłości któraby 
działając wiecznie na nie, mogła je  bronić przeciw wła­
snej niestałości, ciężkiej skłonności ku ziemi, i przeciw 
gotowości uprzykrzenia sobie samego Boga. Dlatego 
pobożność ta doskonalsza, wyłącznie właściwa wiekom 
chrześciauskim, rozwinęła się pod panowaniem wiary 
w nieustanną obecność Boga który u w a ża ł sobie za  
roskosz zam ieszkać pom iędzy dziećm i ludzi. W  pro­
testantyzmie, dusze są pozbawione zetknięcia się co­
dziennego, i rzec można sympatycznego, z Tym który 
jest prawdą i życiem : lecz ponieważ czują one potrzebę 
tej częstej kommunikacyi ażeby utrzymać pobożność 
na wysokości do jakiej ją  wzniósł Chrystyanizm, są obo­
wiązane, ile razy mają pociąg do życia duchowego, za- 
stępywać wiarę katolicką w obecność prawdziwą przez 
mamiący fanatyzm natchnienia. W  tedy wszelkie poru­
szenia serca są popędem boskim, każde odetchnienie 
duszy kommunią , każde wrażenie samym Chrystusem. 
Taki mistycyzm, który w gruncie jest panteizmem 
czułostkow ym , stanowi pewien także rodzaj theurgii 
wewnętrznej, która w tem się różni od starożytnej bał­
wochwalczej że jest czysto duchowa, gdyż chrystyanizm 

wszystko uduchow ił, nawet sam błąd. Lecz fanatyzm 

ten uświęca w zasadzie wszystkie szaleństwa jak  równie
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wszystkie nam iętności; a lństorya protestantyzmu do­

wiodła jakie są z tego następstwa. Jeżeli więc rozum ich 
odrzuca j e , wtenczas czując niemoc dosięgnienia tej 
szczytnej pobożności chrześciańskiej dla której serce ich, 
wyzute ze wszelkiej zew nętrznej podstawy miłości nie- 
znajduje w sobie samem potrzebnych w arunków ,— uwa­
żają tę pobożność za czcze marzenie, i wpadają pod tym 
względem w obojętność : życie zmysłów bierze znowu 
górę nad życiem duszy które gaśnie. Ta podwójna dąż­
ność w porządku uczuciowym odpowiada dążności jaką 
nam protestantyzm przedstawił w porządku loicznym : 
albowiem fanatyzm natchnienia jest podobny illuminiz- 
mowi serca, a obojętność jest tylko sceptycyzmem woli. 
“W edług jak  człowiek nachyla się do jednej albo drugiej 
strony, napotyka, jak  już widzieliśmy, panteizm albo 
nicość. Protestantyzm powinien więc skończyć nieod­
wołalnie rozdzieleniem się na dwie części : do jednej 
będą należeć illuminaci mistyczni, dręczeni przez jakiś 
rodzaj monomanii Bóstwa; do drugiej racjonaliści scep­
tyczni i obojętni, u których niezostanie jak  cień czło­
wieka, tej istoty żyjącej tylko prawdą i miłością. Lud 
w ogóle niemogący znieść podobnych ostateczności, po­
wróci tłum nie do kościoła, i ruch ten zbawienny już 
jes t zaczęty. Mieszkańcy świętej okolicy, zwróćcie oczy 
wasze ku stronie pustyni : czyż niewidzicie tego wiel­
kiego zbiegu istot rozumnych które ją  w pocie czoła 
przebyły, a k tóre cisną się do bramy miasta mieszkal­
nego? urbem orant. Szukają one tam tego ku czemu

5.
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dążą wszystkie siiy rozumu i serca, i co jedynie tam 
tylko znaleść mogą. Albowiem to miasto jedyne, posia­
dając tajemnicę stworzenia, która niejest ani rozdziele­
niem, ani zmieszaniem człowieka z Bogiem, jedn oczy  

już na ziemi, w sposób najściślejszy, istotę ograniczoną 
z istotą nieskończoną przez swoją zasadę wiary i swoją 
zasadę miłości.

Uwagi powyżej wskazane mogą się sprowadzić do n a ­
stępującej formuły : każdtj system  relig ijny, w y łą cza ­
ją cy  obecność rzeczyw istą , jest p rze z  to jedn o  w yro -  
dzenie się, daleko n iższy od katolicyzmu, ja k  katoli­
cyzm , w  swoim stanie teraźniejszym , niejest n iższy  od 
relifjii niebieskiej, albowiem ta będzie tylko dopełnie­
niem wiecznem zjednoczenia na tym tu padole za­
czętego.

Aby ściślej wyrazić to wielkie prawo świata moralne­
go, geniusz allegoryczny starożytności umieściłby na­
stępny napis przy wstępie drogi prowadzącej tam , 
gdzie protestantyzm niebawem zajdzie : « Królestwo 
« śmierci kędy Ojciec bogów i ludzi niezstępuje nigdy,
« zanurza się w noc odm ętu dwa razy dalej, aniżeli
o błękit objęty wzrokiem śm iertelników, kiedy z ziemi 
« gdzie ich Bóg umieścił, podniosą oczy do nadpo- 
« wietrznego Olympu. 2 »
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Jestestwo pełnego Chrześciaństwa odsłaniające się 
coraz dokładniej, w miarę jak  wiotki chrystyanizm sekt 
wyniszcza się i znika, przybliża chwilę w której rozum 
ujrzy nieledwie oko w oko, tę główną prawdę że obec­
ność nieustanna Słowa-Naprawcy pod postaciami lekar­

stwa Bożego, jest żywotnym pierwiastkiem Chrystyani- 
zmu w jego stosunkach z sercem ludzkiem ;jak obecność 
ciągła Słowa-Prawdy wiekuistej, które kościół, w ykła- 
dacz Słowa Bożego, udziela każdemu człowiekowi pod 
zasłoną mowy ludzkiej, jest pierwiastkiem zasadniczym 
Chrystyanizmu w jego stosunkach z rozumem. Dziwna 
ta jedność zamysłu Bożego nieuszła przed onym poboż­
nym  pisarzem , który znalazł bez wysiłku najwyższe 
prawdy, bo poglądał na wszystko okiem pokornem i 
czystem. « Czuję, mówi książka o naśladowaniu, że 
« dwie rzeczy są mi nieodbicie potrzebne w tym życiu, 
k bez których byłby m i nieznośny ten nędzny żywot. 
« W więzieniu ciała tego zamknięty potrzebuję pokarmu 
« i światła. Dlategoś to dał mnie kalece święte ciało 
j twoje na pokarm  duszy i ciała, a słowo twoje za po- 
« chodnię stopom moim. Bez tego dwojga żyć bym nie- 
« mógł, albowiem słowo Boże jest świadkiem duszy, a 
« twój sakram ent chlebem żywota. 3 » Owoż Chrystya­
nizm , w całości swojej, niejest czem innem  jak wielką 
jałm użną wielkiej uczynioną nędzy. Tu leży tajemnica
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jogo jedności; jeden jest dla swego stosunku miłosierne­
go ku ułomnościom naszym. Na widok tej tkliwej har­
monii, uwagi winne dać miejsce pieśni, a rozum pada 
na kolana aby jej słuchał.
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ROZDZIAŁ Y .

O E U C H A R Y S T Y I W  JEJ ST O SU N K A CH  Z POTRZEBAM I 

ItELIGIJNEM I D U S Z Y .

Uwagi Przedwstępne.

O
k le rce  ludzkie czuje dwie niezwalczone potrzeby, które 
religia zaspokoić winna : potrzebę życia czynnego, i 
życia wewnętrznego. Przez życic czynne nierozuraiem 

bynajmniej działalności obracającej się jedynie w świecie 
zmysłów, ale raczej ogół uczynków odnoszących się 
do porządku moralnego, jak  się 011 tu  na ziemi ludziom 
przedstawia, to jest pod warunkami materyalnemi które 
go przyodziewają. Albowiem stan ten społeczny docze­
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sny, od kolebki do grobu, nieistnieje inaczej jak  przez 
zastosowanie prawd najwznioślejszych do wypadków 
poziomych i przemijających. Czemże jest szklanka 
wody na świecie? A jednak chceszli, zyskasz za nią Boga, 

daj ją  tjlk o  ubogiemu. Cale życie człowieka składa się 
z małych uczynków które dopełniają wielkich obowiąz­
ków. Człowiek pracuje na tej samej ziemi co i zwierze, 
ale wyprowadza z niej dzieło boskie. Zagrzebani w pro­
chu ziemskiej pracowni dokonywamy odcisku Bożego 
na glinie naszej, odlewamy że tak rzekę gipsaturę pięk­
ności niestworzonej. Biada wszelkiej nauce któraby nie- 
sprowadzila człowieka, codziennie a silnie ku tem u po­
kornem u życiu czynnemu, na którem  towarzystwo spo­
czywa. Takowa pyszna duchowość (spirytualizin) zawie­
rałaby w sobie pierwiastek rozkładu świata, albowiem, 
według podań pierwoczesnych, rozumy wyższe nad czło­

wieka sługami są Bożemi w m ateryalnym  nawet rządzie 
świata, a sam W iekuisty pracował też na materyi.

Ale życic czynne bynajmniej niezapełnia obszernej 
zdolności duszy ludzkiej i niewyczerpywa jej całej dzia­
łalności. Zstępując ustawicznie dla dopełnienia swych 

obecnych powinności, w ciasny świat wrażeń, ze zwie­
rzętam i spólnych, przechowuje ona zawsze głuchą wie­
dzę i jakoby drugi wzrok innego oblicza istnienia nasze­
go. Owładnięta domysłem przyszłości swojej, wzdycha 
do tego stanu gdzie prawda, dobro, piękność pozbawio­
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ne grubych przym ieszek, dadzą się ująć pod czystszemi 
kształty. Owo, skoro istota rozum na poweźmie domysł 
stanu doskonalszego szuka natychmiast, zostając przecie 
w stanie należnym, urzeczywistnić przynajmniej przej­
ście z jednego w drugi, gdyż nic niejest porywczem i 
skocznem w harm onijnem  rozwijaniu się istot. Stąd ów 
szereg uczuć z których się składa życie m istyczne, wy­
raz często źle pojęty, a który w gruncie niewyraźa nic 
innego jedno dążność duszy wrodzoną, bo wszędy wra­
cającą gdzie się tylko rozwija uczucie. 15o i komu obca, 
że człowiek w sztukach pięknych, w miłości, w sławie, 
w bohaterstwie zdybuje sam siebie bezustanku na owem 

gonieniu, po za obrębem wszelkich szczegółowych rze­
czywistości, za onym ideałem nieskończonym, którego 
ogrom rzeczywistość zmniejsza i samą czystość kazi; 

dlaczegoźby miał sobie zabronić tego zapędu w jednej 
re lig ii, która przecie celu najwyższego bliżej dotyka ? 
Czemużby tego właśnie czego szuka dla każdego z od- 
cieniów swych jestestwa, niemiat szukać i dla jestestwa 
całego? czemużby niemiat ukusić nieco z przeznaczenia 
swego, jako się kładzie przedśpiew na wstępie poematu, 
jako się przegrawa dźwięki tłumionemi do brzmiącego 
koncertu? Zniszczyć ten popęd byłoby to przygnieść 
wszystkie władze duszy, jeśli prawda że religijne uczu­
cie wszystkie inne w sobie zam yka; byłoby to skaleczyć 
jestestwo nasze w wyższej jego części. Zaledwie naj­
obrzydliwszy materyalizm mógłby sobie upodobać w tym 
stanie spodlenia. Człowiek niezawodnie byłby tylko

http://rcin.org.pl/ifis/



— fio —

udoskonaloną małpą, gdyby niebyi początkiem Anioła. 
Dlatego szereg ten uczuć jest wspólny w pewnym sto­
pniu wszystkim ludziom głęboko religijnym, bo jest sa­
mem odbiciem się wiary w sercu. Biedny ów wieśniak, 
który każącego biskupa swego nierozumiawszy, powie­
dział : Dusza rozum ie! wstępował swoim sposobem 
w życie mistyczne jak  lud swemi pieśniami lirycznemi 
i epopejami wstępował też sposobem sobie właściwym 
w ideał poezyi. Ale w miarę jak się posuwamy po szcze­
blach ludzkości, usposobienie to z tem  większą mocą i 

blaskiem występuje, osobliwie zaś u wyższych rozumów, 
u serc wyborowych od Konfucyusza i Platona do Fene- 
lona i Wincentego a Paulo. Im czystszy płomień tym się 
wyżej wzbija, a dusze wzniosłe by żyć życiem swojem 
potrzebują częściej wzlatywać ku tej pogodnej dziedzi­
nie, w której wolniej boskiein powietrzem odetchną.

Trzeba obie wspomnione potrzeby zadowolnić aby to 
co jest dobrem i pięknem w przyrodzeniu ludzkiem 
wzięto wzrost nietłumiony. Zatrzyj wszelki ślad m is­
tycznego życia, a zostanie ci zwierzęce krzątanie się 
londyńskiego motlochu. Odrzuć szacunek i zamiłowanie 
życia czynnego, a zostanie głupi kwietyzm fakirów in­
dyjskich. K u jednem u lub drugiem u z tych rodzajów 
poniżenia, nachyla się mniej lub więcej, wszelki system 
religijny, który się targnie w jakiejkolwiek m ierze na 
jeden z tych trybów jestestwa naszego. Na ich rozwi-
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nięciu się zobopólnem zależy doskonałość człow ieka: 

jeden zatrzymuje go w kole porządku teraźniejszego, 
drugi prowadzi go do ujścia po wiekuistej stycznej (tan- 

gente) ku porządkowi przyszłem u; a że człowiek, ta 
gwiazda rozum na, do obu światów należy, niemoże więc 
inaczej swemu zawodowi wystarczyć, jedno strojnem 
połączeniem obojej dążności.

Uważano to nieraz, że mistycyzm protestancki, ile­
kroć niewystępuje pod postacią fanatyzm u, ogranicza 
się na melancholii rełigijnćj. Ta choroba, nietylko że 
i'ozum napada wycieńczając wpływem swym bezpośred­
nim  działalność duszy, ale jeszcze napada i pierwiastek 
żywotny dobrych uczynków, a następnie płodność mo­
ralną człow ieka; gdy tymczasem u sekt nieprzyjaciołek 
mistycyzmu miejsce tego wyniszczenia duchowego za­
stąpiła, jak to widno w stolicy kalwinizmu *, gorączka 
złota i wszelkich używań zmysłowych, co wszakże do 
tego samego końca prowadzi. Protestantyzm przeciwi 
się skojarzeniu życia wewnętrznego z życiem towarzy- 
skiem, bo skoro indywidualizm raz zerwie węzeł du­
chów', tedy wiary samotne tworzą i mistyczność samotną. 
Szukają życia w sobie bo tam i prawdy szukali. Serce 
nasyca się same sobą, jak  rozum sam siebie podziwia, a 

cłiociaż racyonalizm i melancholia mają cechy osobne^ 
kop jedno głębiej, a dogrzebiesz się jednego zaw'sze sa- 
molubslwa, choć o dwu licach.

1 Genewa

o
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Wzywamy umysły umiejące w obszernych doświad 
czeniach badać wpływu n a u k , niech porównają pod 
tym względem protestantyzm z rełigią katolicką, która 

wywoływała ustawicznie w parze z sobą idące rozwijanie 
się życia wewnętrznego i życia towarzyskiego, rozwi­
janie się tak z sobą połączone, iż nieustannie zachodziło 
działanie i oddziałanie jednego na drugie. iNie tu miejsce 
do zgłębiania tego przedm iotu, boby trzeba całe dzieje 
obyczajowe ludzkości zagarnąć by go w swej rozciągło­
ści przedstawić. Zamykając się w przedmiocie naszym, 
zważymy tylko że wiara eucharystyczna trzyma pierwsze 
miejsce śród przyczyn tworzących owo piętno właściwe 
katolicyzmu. Jest ona nietylko żywiołem mocno czyn­
nym w tych obu porządkach, ale nadto, ponieważ one 
dążą do rozdzielenia się, jak  potrzeby którym  odpowia­
dają dążą do zadowolnienia się kosztem jedna drugiej, 
wiara ta  zatem jest jeszcze węzłem potężnym łączącym 
nierozdzielnie obadwa porządki. Bo jeśli tajemnica ta, 
będąc wprowadzeniem tylko do tajemnic przyszłego 
życia, unosi duszę po za porządek obecny, to z drugiej 
strony usposobienie koniecznie wymagane do przystą­
pienia ku niej, jest dopełnieniem wszystkich czynności 
życia pospolitego, szczególniej zaś tych któremi najbar­
dziej skłonni jesteśmy pogardzać, albo które największą 
odrazę sprawiają. Rozszerzając wpływ swój ożywczy 
do obu kresów świata moralnego, dotyka zarazem i naj­
pokorniejszych obowiązków i zachwycenia. Ten chleb 
anielski który się ludzkim stal chlebem, żywi wiernego
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dwojakiem życiem. Jak  Archanioł Rafał, może wierny 
powiedzieć duszom nędznym, które u stołów doczesnych 
jedno grubych pokarmów roskoszy i pychy żebrać 
umieją :« Co ja , to się nasycam pokarmem niewidomym, 
« i napojem który od ludzi oglądan być niemoże. 2 » 
A wszakże ta sama droga która go wprowadza w towa­
rzystwo anielskie, sprowadza go ku towarzystwu ludz­
kiemu. Wszystko albowiem jest towarzyskie w katoli­
cyzmie, bo katolicyzm opiera się na podaniu powszech- 
nem. I dlatego nie osobie jakiej lecz kościołowi naj­
większy dar miłości Bożej jest powierzony. On jeden jest 
jego zachowawcą jak  jest zachowawcą słowa prawdy. 
Sumienie osobiste zanim przystąpi do Świętego świętych, 
poddaje się władzy religijnego towarzystwa w jednym  
z sług swoich uosobionego, ten wyrok łaski daje. Przy­
bytek się otwiera, a żal pozbawiony zgryzoty, a niewin­

ność już  za sądem władzy sama w siebie wierząca, idą 
społem , wśród modlitw powszechnych, zasiąść przy 
uczcie sprawiedliwych. Tak więc wierny przypuszczony 
jest do tego ścisłego zespolenia się z Chrystusem w ten­
czas ty lko , kiedy się powiąże mocniej z kościołem , 
spoiną ojczyzną Chrześcian; tak największy czyn życia 

mistycznego jest już sam przez się wielką czynnością 
towarzyską.

1 S e d e g o  c ib o  invi§ ib il i ,  e t  p o lu  i |u i  ab  b o m in i b u s  vide ri  n o n  p o t r s t ,

u i o r .  T o b . X I I ,  1Q.
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ROZDZIAŁ VI.

Ż Y C IE  T O W A R Z Y S K IE . 

K A P Ł A Ń S T W O , OBRZĄD  P U B L IC ZN Y , SP O W IE D Ź .

T ow arzystw o religijne wywiera tylko przez kapłaństwo 
działalność swoją w rządzie moralnym świata. Kapłań­
stwo odnosi się do wyższego szeregu pojęć, aniżeli ten 
co zwykle uderza umysły skłonne do zatrzymania się 
przy skutkach zewnętrznych, miasto zacieczenia się aż 

do głębi rzeczy. Kapłan przedstawia się oku ludzkiemu 
odziany tkliwemi przymioty ojca ubogich, pocieszyciela 

strapionych, powiernika sumień samenń sobą zm ordo­
wanych; ale ten jasny wieniec miłosierdzia, to opromie-
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iiienie konieczne charakteru kapłańskiego niejest jesz­
cze jego pierwowzorem. Pojęcie kapłaństwa w posadzie 
swojej wiąże się pierwotnie z pojęciem pośrednictwa.
Jak ofiary złączone z modlitwami były wyobrażeniem 
odpłaty którą przyzywało wołanie rodu ludzkiego, tak 
ci, co te mieli sprawować ofiary stawali się szczególnymi 

wyobrazicielami Pośrednika niewidomego, najwyższego 
i powszechnego kapłana całego stworzenia. Stąd owo 
piętno sługi pokoju, boć samo pośrednictwo niejest 
czem iunem jedno pokojem między niebem a ziemią; 
stąd owe liczne umartwienia których wiara wszystkich 
ludów wymagała po kapłanie, bo 011 bardziej niż kto in­
ny miał być podobnym onej wielkiej ofierze. Stąd i ta 
powściągliwość ciągła lub czasowa, którą mu nakazy­
wała starożytność, a która w wielu miejscach była dlań 
powinnością. Wszędzie, w czasach nawet największej 
rozwiązłości obyczajów, sumienie ludzkie uznawało w po­
wściągliwości doskonałej ono mens dminior świętości.
Podobnie jak  poezya jest bardziej boskiem krasomów- 
stwem, tak i dziewictwo, wynosząc człowieka nad zmy­
sły, jes t jakby świętą poezyą cnoty. Potrzeba towarzy­
stwa zakazując je  w iększej części ludzi, mniejszej odeń 

niewyjmuje, jak  potrzeba prac materyalnych równic 
powszechna nieuiszczy jednak tej drugiej ustawy ludz­
kości która powołuje niewielką liczbę ludzi do ogłoszenia 
wzniosłych rozmyślań. Kodzaj ludzki winien mieć swój 
wybór. Niech się sobie męrdkowie pysznią, że są dalecy 
od tego szacunku dla dziewictwa : toż ma być powodem

6.

.

*
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do dumy nieczuć piękności moralnej, jak ją  wszystkie 
narody czuły? Gdyby na widok lilii polnej, godła czys­
tości, wzrok ich odebrał wrażenie przeciwne wrażeniom 
powszechnym, wnieśliby słusznie że chorują na oczy : 
zmieniaż ta rozstrojność swój przymiot gdy zamiast oka 
dotknie uczucia, tego oka duszy? Skoro fdozofia, nawet 
materyalna, zmuszona uznać że pojęcie czystości p r z y ­
jem nej Bogu przebiegło ziem io-krąg ca ły  ' ,  jakże za­
razem nieujrzala że takie zjawisko m oralne, wręcz 
przeciwne skłonnościom ludzkim , a jednak niemającc 
żadnej podstawy w rozum owaniu, musi koniecznie mieć 
swą zasadę w jakim ś wyższym porządku. Uczucie po­

wszechne, będące zarazem źródłem wstydu, łączyło cią­
gle z czynem cielesnym myśl tajemniczą zmazy : uczu­
cie niewytłumaczone, jeśli je  nieodniesiem do owego 
wspomnienia niewyraźnego o pierwszem zepsuciu które 
skaziło w człowieku same źródło życia. Dlategoć podania 
starożytności głosiły, źe przyszły Naprawiciel ludzkiej 
przyrody ma się z dziewicy narodzić. W tym to szeregu 
pojęć znaleść można powód tego tak powszechnego 
usposobienia aby kapłanów , zastępców Pośrednika , 
obowiązywać i do powściągliwości która czyści i do 
um artw ień które zadość czynią, a jeśli te dwie rzeczy, 
pewnym rodzajem powinowactwa pociągały się ku  sobie
i złączyły w kapłaństwie, to stąd, że z tego wspólnego a 
wyższego pochodziły źródła.

1 I.ettres A tnericuw cs, prz .  Carl i , pr/ .ypisek tłómacra, \t toinie !,
*1 f .  1 1Q,
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Wszystkie te pojęcia krążące po świecie były po ­
czątkami, niedoskonałymi jeszcze tego charakteru 2 ka­
płańskiego który dopełnił katolicyzm, a który dopełnio­
nym być niemógł zanim Zbawiciel niedokonał zewnę­
trznie ofiary wiekuistej. Kapłaństwo katolickie ma za 
podstawę jak w religii pierwotnej, stosunki kapłana 
z pośrednikiem : stosunki świętsze i uroczystsze odkąd 
mieć poczęły za przedmiot bezpośredni nie już godła 
ofiarne, ale osobę Chrystusa, kapłana i żertwy zarazem. 
Teologia tak  określa kapłaństwo : stosunki odnoszące się 
do ciała prawdziwego Chrystusa i do,lego ciała mistycz­
nego którem  jest kościol. Rozmaite stopnie świętości 
niższych namaszczeń są oznaczone większymi lub mniej­
szymi icli stosunkami z Eucharystyą. Od tejże samej 
zawisła przyczyny wysoka a nietykalna doskonałość bez- 
żeństwa katolickiego. Nieobcem było Papieżom i sobo­
rom  że stan małżeński psuje zjednoczenie między paste­
rzem a jego kościołem zachodzące, kazi jego ojcowstwo 
duchowne mieszcząc gdzieindziej cel jego uczuć i obo­

wiązków : kto kapłan, ma być cały kaptanem. A choć 

to silny pow ód, wszakże czystość kapłańska jeszcze 
wyższy ma początek; podanie cale okazuje nam że jego 
źródłem pierwotnem jest przybytek pański. I  dla tego 
ustanowienie bezżeństwa duchownego, choć się dopiero 
z czasem rozw inęło , choć ulegało zmianom , atoli

—  6 7  —
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w zasadzie swojćj powszechnem jest. 3 I choć kościoły 
wschodnie mniej w tym względzie surowości zachowały 
niżłi kościoły będące pod bezpośrednim zarządem pa- 
piezkim, sarno to jednak rozwolnienie zatwierdziło usta­
wę, bo urządzenie kościołów wschodnich niewkiadając 
bezżeństwa na prostych kapłanów którzy rzadko spra­
wowali święte tajemnice, wkładało jednak ten obowiązek 
w całej ścisłości na biskupów.

Ale kapłan, uczestnik w przynoszeniu ofiary najwyż­
szej, jeśli dziewictwem anielskiem winien się podnieść 
nad innych ludzi, to przedewszystkiem i zniżyć się wi­
nien by się obarczyć ich nędzą, wziąść na się ich krzyże
i odbijając w sobie obraz cierpień boskiej żertwy jak  i 
jej niewinności, ofiarować wraz z kadzidłem modlitwy, 
gorące całopalenie miłości. Niedarmo to przystępuje 011 

do ołtarza. Zabicie tajemnicze którego jest sprawcą, na­
kazuje m u zabicie siebie samego. Całe podanie wywiodło 
z dogmatu Eucharystyi to następstwo nieprzepartą silą. 
Chciałbym tu skupić niezliczone pomniki tej loiki miło­
ści. Ale iliemogąc wzywam przesądy nieprzyjazne by się 
same w tem oświeciły. Przysiągłbym że kto jedno ucz­
ciwy, jakiekolwiek są błędy jego , niezachowałby na ten 
widok smutnej odwagi krzyczenia na wiarę tyle m iłują­
cą. Jeśliby w jego serce nieweszia nauczyłby się przy­
najmniej mieć dla niej szacunek. Azaż nie boskie każde 

dobrodziejstwo ?

5 Z o b a c z  n o l e  V I I I .
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Lecz gdziekolwiek ustanie ofiara, tam człowiek zo­
staje a kapłan znika. Pojrzyj na żydów: w starożytności 
niebyło ludu u któregoby kapłaństwo miało tak głębokie 

wkorzenienie, nigdzie też niebyło otoczone równem po­
ważaniem. Czemże są dzisiaj rabini, zastępujący m iej­
sce kapłanów u tego ludu wydziedziczonego ze wszelkiej 
ofiary? Usta samychże Izraelitów świadczą, w obec tego 
urzędu poniżonego, o klątwie która cięży na nim : Ich 
« w ładza, wołają, nic niemoże dla zbawienia dusz na- 
« szych 4. » Taż sama uwaga tycze się protestantyzmu. 
Stracił on, wraz z ofiarą, starodawne pojęcie kapłaństwa. 
W  dzień, w którym  zagasł ogień wiecznego całopalenia,
i pieczęć boska starła się z czoła ministrów. Sąd po­
wszechny protestantów odmawia im tej czci pobożnej 
którą ludy wszystkie otoczyły charakter kapłański. N ie- 
wymaga też po nich tych cnot wyższych do których 
katolicyzm obowiązuje kapłana, a niewymaga z uczucia 
słuszności, gdyżby niegodziwym było żądać następstwa 
zniszczywszy jego zasadę. Słuszne to pobłażanie przebija 
się często w bardzo dobroduszny sposób. Biorę jeden 
przykład z tysiąca, a biorę go z anglikanizmu, który 
przecie ze wszystkich sekt najlepićj jakieś podobieństwo 
kapłaństwa zachował. Doktor Burnct , opowiadając 
zabójstwo sądowe Karola I, wyznaje że biskup Juxon 
który go do śmierci przysposabiał, « wziął się do tego

* Des Consistoires israelites de France,  j>ar M. Singer, stron. 3 ‘J .  
P a r y ż ,  1 8 2 0 .
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« w sposób tak obojętny i gminny, iż się niestara! 

» wzbudzić w nim jakichkolwiek wzniosłych uczuć : » 
co jednak nieprzeszkadza historykowi w mitrze tw ier­
dzić, że dopełn ił obowiązku ja k  na człowieka uczci­
wego przysta ło  s. Niechżeby teraz ksiądz Firm ont 
Edgeworth postąpił sobie jak  biskup Juxon, pojąlżebyś 
tego prałata francuzkiego, który opisując historyą re -  
wolucyi, powiedziałby ci w obec tego rusztowania k tó­
rego stopy oblane krw ią męczeńską a nad którem  niebo 
otwarte, że spowiednik wnuka Ś.-Ludw ika dopełn ił 
swego obowiązku ja k  na człow ieka uczciwego p r z y ­
sta ło?  'Jakie przypuszczenie samo oburza katolickie 
serce. Dla niego wszelki kapłan odchodzący od ołtarza 
któryby tylko był człowiekiem uczciw ym , jużby był 
potworem.

Teraz kiedy się zważy, z jednej strony, że kapłaństwo 
katolickie przez swą działalność ciągłą i powszechną dą­
ży do przyprowadzenia ludzi ku pełnieniu obowiązków, 
z drugiej zaś że wpływ tego kapłaństwa jest w stosunku 
czci jaką ku sobie wzbudza, pojąć można jak Euchary- 
stya której wspaniałym wypływem jest urząd kapłański 
według pojęcia katolicyzmu, już i pod tym względem, 
wywiera wpływ mocny na ustalenie panowania cnoty na 
ziemi. Katolicyzm porusza światem by go dźwignąć ku

Histoire des tli-rniercs r cvo lo i :o n s  d A n g lc U r r e ,  loni l ,  k*. \ .
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niebu : kapłaństwo jest jego dźwignią a punktem  opar­
cia c becność rzeczywista.

Każdy wpływ wielki mający się wywrzeć na rodzaj 
ludzki powinien wyniknąć z dwóch różnych trybów 
działania zespolonych z sobą; gdyż jak we wszystkich 
istotach tak i w człowieku trzeba rozróżnić co je»t po­
wszechne czyli pospolite wszystkim osobom, od tego co 
jest czysto osobiste. Środki ogólne odwołując się do sa- 
megoż przyrodzenia ludzkiego wstrząsają zgromadzenia­
mi , ale że to  przyrodzenie w każdym z nas jest od­
mienne, stąd potrzeba środków szczególnych działania, 
odpowiednich osobistości każdego człowieka. Dwie te 
rzeczy w wysokim stopniu potęgi, łączy w sobie katoli­
cyzm. Z jednej strony działa na rzesze swym obrzędem 
publicznym według powszechnego zeznania porywającym 
człowieka mocą niezrównaną; z drugiej, spowiedź sta­
nowi jego sposób działania zastosowany do zmiennych 
potrzeb każdej osoby, jego narzędzie tajemne którem  
na każdego wiernego rozprowadza tego ducha żywota 
napełniającego obszerne ciało kościoła.

"Większa część filozofów starających się wytiómaczyć 
początek obrzędu publicznego, dawała wszystkie powo­
dy jakie  się wymyślić dadzą, wyjąwszy prawdziwego. 
Przypuszczenie religii pierw otnej, wynalezionej przez 
człowieka, które jes t dnem ich teoryj, stawiąc pomysły 
oderwane miasto rzeczywistości, wysadziło ich w tym
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punkcie jak  w tylu innych, po za prawdziwy porządek 

rzeczy; a nawet niema prawie błędu któryby niewyszedl 
z tego pracowitego głupstwa. Dowiedli bardzo obszernie 
że obrząd publiczny był użyteczny, a niedomyślili się źe 
byt ściśle konieczny. Religia by ła pierwotnie tradycyjną; 
ta tradycya, to podanie zawierało w sobie wraz z nauką 
prawd pierwotnie objaw ionych, pewne też obrządki 
zadość czyniące, uważane przez wszystkie ludy za 
pochodzące z ustanowienia bożego, jakże tedy pojąć to 
podanie spólne bez obrzędu spólnego ? Niebyt więc 
obrząd prostą rzeczą przygodną religii, ale samym wa­
runkiem  jej istnienia. I dlatego też skoro się wstrząśnie 
ta podwojona podstawa religijna, obrząd publiczny roz­
sypuje się i upada, co się też spostrzega w re fo rm ie : 
tysiąc głosów protestanckich podnosi się aby obwołać 
upadek jego G. Rządy niemieckie przedsiębrały wielkie 
usiłowania w tych ostatnich czasach aby go ożyw ić: 
ale przedstawiająż dzieje choć jeden przykład obrzędu 
religijnego któryby ożywiły rozporządzenia policyjne? 
W  anglikanizmie, masz w zakazach szczegółowych ży­
dowską surowość, a obok niej epikurejską rozm iękcza- 
tość, co sprawia że za lada powodem klassa naboźnicza 
rozgrzesza się od obowiązków religijnych liturgią prze­
pisanych. Część przecząca  obrzędu religijnego utrzymuje 
się jako instytneya prawna, gdy tymczasem część tw ier­

—  72 —

6 Z o b a c z ,  i n n e m i ,  k s i ą ż k ę  P a n a  S ta r e k  : S u r  la  reu n io n  des

d i j jć r e n le s  c o r m n in r o n s  c fa e tie n n e* .
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dząca rozsypuje się : znak to podwójny śmierci. W ogól­
ności, we wszystkich obrzędach które usunęły podanie 
kościelne i obecność praw dziw ą, tam i przepis staro­
dawny uczęszczania w dzień Pański na nabożeństwo, 
stracił swą cechę ustawy, i najwięcej jeśli jest uważany za 
radę zawdsłą od zmiennego położenia każdego człowieka. 
A w rzeczy samej, jaką potrzebę ma protestant uczęsz­

czania do kościoła? Azaż 11 siebie niema Biblii? i czy 
prawo tłómaczenia jej nie do niego należy? Czyż potrze­
buje ust ministra by się modlić do Boga? W systemie 
którego posadą osobistość, poco tam ludzie między Bo­
giem a n im ? Dom jego powinien m u wystarczyć za ko- 
ściol, rozum za kapłana. Dążność tak już jawna protes­
tantyzm u do zamienienia się w obrząd domowy, będzie 
tylko przejściem do obrzędu czysto osobistego, i ten 
tylko jest w harmonii z zasadą loiczną protestantyzmu. 
Rzecz tak samo się ma z deizmem, który na tejże samej 
zasadzie spoczywa a jest protestantyzmem religii pier­
wotnej.

U katolików przeciwnie, obrząd społeczny jak byt 
pierwiastkowi), tak i jest warunkiem koniecznym ich 
religii. Obowiązani oni są zgromadzać się często w ko­
ściele aby znaleść to co się tam jedynie znajduje, 
to jes t podwójne podanie : prawdy i tajemnic miłości. 
Obecność prawdziwa, to ognisko obrzędu publicznego, 
ożywia ten obrząd przez silę attrakcyi wiecznie dzia­
łającą, i zarazem podnosi go do największej wzniosłości
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jakiej jedno dosięgnąć może obrząd ziemski. Wspa­
niałość katolicyzmu który uduchowia zmysły same a 
z drugiej strony jałową nagość kalw inizm u, uważać 
można za dwa kresy ostateczne, pomiędzy któremi za­
bierają miejsce rozm aite liturgie mniej lub więcej bie­
d n e , stosownie jak  nauka którą wyobrażają mniej' lub 
więcej przybliża się do tajemnicy katolickiej. Wszystkie 
obrzędy kościelne zbiegają się u tego środka łaski, tak 
jak w świątnicach zbudowanych przez gieniusz chrze- 
ściański wszystkie linie architektoniczne uszykowane są 
ku przybytkowi; i dlatego to obrząd katolicki, wyra­
żenie miłości niezm iernej, porusza sercem tak żywo jak 
świat fizyczny, wyobrażenie potęgi nieskończonej, ze 

wszystkiemi przepychami przyrodzenia zadziwia umysł.

Wszystko się wiąże : wielkie przyczyny działają odle­
gle, i sprowadzają skutki tam gdzie się gmin niedomyśla 
aby wpływ tych przyczyn mógł się rozciągać. Jest 
dostatecznie wykazauem dzisiaj iż postradanie zmysłów 
daleko częstsze jest u ludów protestanckich a niżeli 
katolickich. Różnica ta pierwiastkowo pochodzi stąd 
bezwątpienia, że katolicyzm poddając umysł każdego 
człowieka pod rozum ogólny utrzym uje ustawę zacho­
wawczą rozumów, gdy tymczasem osobistość rozosob- 
niając je , puszczając je  samopas bez wędzidła wstrzy­
mującego, ustala je  w stanie przeciw-przyrodzonym, 
ustawicznej przyczynie nieporządków i dziwactw. Ale

—  1U —
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ta główna przyczyna rozkłada s ię , że tak rz e k ę , na 

kilka podrzędnych , z których każda cząstkowo zdąża 
do rezultatu ogólnego. W pływ ustawodawstwa katolic­
kiego zasługuje pod tym względem na głębszą uwagę. 
Ograniczemy się tu  wskazując jeden tylko ze skutków 
jego, a ten nas naprowadzi na ślad innych. Skoro się 
pocznie rozwijać usposobienie do waryacyi, pchnie ono 
zaraz człowieka do odłączenia się od towarzystwa a 
zamknięcia się w samym sobie. Instynkt tej okropnej 
choroby ostrzega go, aby wolności szaleństwa szuka! 
w niepodległości umysłowej. Ale złe niedokona się 
zwykle od razu. W przejściu stopniowem z pełnego 
rozsądku do stałej waryacyi, człowiek zachowuje przez 
pewien czas dość władzy nad sobą aby się oprzeć tej 
dzikiej potrzebie odosobnienia się, zwłaszcza gdy jaki 
bodziec potężny, a przedewszystkiem bodziec religijny, 
najdzielniejszy ze wszystkich, pociągnie go do powrotu 
w spoieczeństwo, a przez nie, do rozsądku. Przepis 
ścisłe obowiązujący każdego katolika aby przynajmniej 
co tydzień przez przytomność na nabożeństwie wszedł 
w styczność z Bogiem i ludźm i, wyrywa go z tej samo­
tności fatalnej, gdzieby się jego rozum obłąkał, a 
przenosi go do towarzystwa rozsądku, pokoju i miłości. 
Sumienie zmusza go stać się zupełnym człowiekiem aby 
pozostać chrześcianinem ; a to silne zwrócenie uwagi, 
często powtarzane, przyczynia się więcej niźli powsze­
chnie sadzą do zapobieżenia, albo wstrzymania postępu 
waryacyi.

—  I 'J  —
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Obecność prawdziwa, ta podstawa obrzędu publicz­
nego za pomocą której katolicyzm działa na ludzi wzię­
tych gromadnie, ścisłe też połączona jest ze spowiedzią, 
tym to środkiem działania odpowiadającym rozmaitym 
potrzebom osobistym 7. 1’rzytoczemy tu wyrazy jednego 
z pisarzy angielskich który, katolik w sum ieniu, um arł 
jednak w więzach protestantyzmu; tak to prawda, że 
Bóg jeden wie co się dzieje w głębi serc. « Wszystkie 
 ̂ narody ,—  mówi Lord Fitz William 8, —  mają swoją 

« religię i swoje praw a; religię dla szczepienia cnoty 

<> i obyczajności, prawa dla karcenia zbrodni. Co do 
<' tego, jeden cel mają, lak państwa rzymsko-katolickie 
« jak  i inne. Ale w jednej religii rzymsko-katolickiej 
« prawa mają za sobą stanowczą powagę i względem 
« których omamić cię nieinoże żadna sztuka, żaden 
« sofizm; prawa wyrachowane nietylko na wpojenie 
« miłości, cnoty i obyczajności, ale nawet na zobowią- 

(i zanie pójścia za niem i; prawa, które nieograniczają 
« się na karaniu zbrodni, ale które ją  uprzedzają. l’ra -  
« wa te zależą na obowiązku włożonym na wszystkich 
« katolików rzymskich kommunikowania raz w rok 
« przynajmniej, na ich czci ku tem u sakramentowi, i 
« na koniecznem a ścislem gotowaniu się przed jego

7 Zobacz no tę  IX.

8 I.e'tres d’.l((icus,  przypisane Ludwikowi  W  III,  natenczas w Anglii  

bawiącemu : dz ie ło  znakomite  a mało U!>owsz:chnioi.*’ , co  tlo mar? \ 

diugosć niniejszego wypisu.
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« przyjęciem; to jest, iiinenii siewy, na ich wierzeniu
0 w obecność prawdziwy, na spowiedzi, na pokucie, na 
« odpuszczeniu grzechów i na kommunii.

« Można powiedzieć, że w państwach rzymsko-katolic 
« kich cale gospadarstwo porządku społecznego obraca 
« się około tej osi. Temu to dziwnemu ustanowieniu 
« winne one są swoją moc, swoją trwałość, swoją po- 
« myślność i szczęście; a stąd wypływa niezaprzeczona 
« zasada, pewnik bezcenny, ostatnie ogniwo łańcucha 
« rozumowań którem  wyprowadził, że niepodobień-
< stwem  je s t u tw orzyć jakikolw iek  system rzą d o w y , 
« któryby mógł być trw a łym  i  korzystnym , je ś li  się 
« go nieoprze na relig ii rzym sko-katolickiej. Wszelki 
« inny system omamieniem jest. »

« Przepisy kióre ta religia wkłada na wiernych, zakazy 
« które im czyni, tak są mało znane od sektarzy którzy 
« na nią b iją , że zaledwie coś o nich wiedzą. Jedni
1 przez niewiadomość wzrok swój od nich odwracają, 
« inni przez uprzedzenie obchodzą się z niemi szyder- 
« czo. Aby więc nauczyć nieum iejętnych i sprostować 
« uprzedzonych, powtórzę im że wszyscy katolicy 
« obowiązani są kommunikować raz w rok przynajmniej, 
« zawsze jednak ze względem na stan swego sumienia, 
« i dodam że zanim przyjmą ten przenajświętszy sakra- 
(i m ent, przed którym  najzuchwalsi z nich zdjęci są

trwogą i przerażeniem , muszą się wprzódy wszyscy,
7 .
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u bez różnicy i w yjątku, wyspowiadać ze swych 
« grzechów przed trybunałem  pokuty; i że w tym try - 
« bunale, tak straszliwym w oczach ich, żaden kapłan 
« niemoże im pozwolić przybliżyć się do stołu Pańskie- 
« go, póki nieoczyszczą serc swoich przez wszystkie 
« usposobienia ku tem u celowi potrzebne. Otóż te 
« usposobienia potrzebne są : żal, wyznanie dokładne 
« i powszechne wszystkich win które się popełniło, 
<i zadość uczynienie za wszystkie niesprawiedlowości 
« zdziałane, zupełny zwrót wszelkiego dobra niesłusznie 
« nabytego, przebaczenie wszystkich uraz odebranych, 
“ zerwanie związków występnych a gorszących, wyrze- 
« czenie się zazdrości, pychy, nienawiści, łakomstwa, 
« dumy, udawania, niewdzięczności i wszelkiego prze- 
<( ciwnego miłości uczucia. Trzeba zarazem przed try - 
« bunułem  tym przyjąć w obliczu lloga zobowiązanie 
« uroczyste, unikania najmniejszych nawet błędów, 
« i wypełnienia wzniosłych ustaw Ewangelii z najwięk- 

« szą ścisłością. K tokolw iek , jak to powiedział Apostoł, 
« p rzy b liż y łb y  się do stołu Pańskiego bez tych uspo- 
« sobie ń, p rzy ją łb y  w łasne potępienie, za  Ickce w ażenie  
« ciała Chrystusowego. Taką jest, taką była zawżdy, 
u przez ośmnaście wieków, nauka posadnicza a n ie- 
« wzruszona kościoła rzymsko-katolickiego. 1 jeśli kio 
« o jego dzieciach śmie głosić że zli i przewrotni, 
« pomimo więzów którem i on je  krępuje i obowiązków 
« które na nie nakłada, coż powiemy o ludziach którzy 
! tego zbawiennego wędzidła nieznają?......
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Jakiegoż upewnienia, jakiej rękojmi niewyinaga się 
« tu po kaźdem indywiduum w wykonaniu jego obo­

wiązków społecznych; w wypełnianiu cnot wszystkich, 
nietykalności, łaskawości, miłości, miłosierdzia ! Mo- 
żnali wszędzie podobne znaleść ? Tutaj sumienie upo- 
rządkowywa się przed sądem samego Boga, nie kiś

< przed sądem świata. Tutaj winny własnym swoim 
<< staje się oskarżycielem, ale nie sędzią. 1 kiedy chrzc- 
-i ścianin innego wyznania rachuje się lekko z sum ie- 
« niem , wyrokuje w'e własnej sprawie, i rozgrzesza się 
« z pobłażaniem, chrześcianin katolik rozstrząsany jest 
<> ściśle przez kogo innego, oczekuje z nieba wyroku

< swego, i wzdycha za tem  rozgrzeszeniem pocieszają- 
« cem, które się m u udziela, odmawia tlbo  zawiesza 

« w im ieniu Wszechmocnego. Co za dziwny sposób 
« ustalenia między ludźmi wzajemnej ufności, zgody 
« doskonałej w pełnieniu swych obowiązków ?........

« Aby wyrokować we wszystkich zadaniach ogólną 
« wagę mających, słuszna jest i konieczna wziąść za 
« podstawę ich skutki ogólne. W łaśniem to uczynił. 
« Ale laka jest n iestety! ułomność ludzka, iż niewszyscy 
« katolicy, muszę to wyznać, użytkują z korzyści które 
« im są przedstawione. Obowiązkiem jest zatem, jak 

« rów nie największym interesem  bacznego i roslrop- 
« nogo rządu, aby się przcciwil wszelkiemu rozwolnie- 
. niu w zasadach którem  rozwinął. Jeśliby w jakiem 

państwie kalolickiem, n ik t od nich nigdy się nieod
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. > « dalii, w tenczas nienależaloby się pytać : jaki rząd 

« jest najlepszy? ale raczej : czy w takim trzeba jakich 
« innych ustaw? Być może że wszystkie ustawy ludzkie 
;• byłyby tam zbytecznemi i niepotrzebnemi, tak jak 
» z drugiej strony bezwiadnemi są one wszędzie, gdzie 
a im religia rzymsko-katolicka niesluży za posadę. »

Lord Filz-William treściwiąc swe uwagi sprowadza je  

do dwóch pewników społecznych, których niemożna 

dosyć rozważać :

« Cnota, sprawiedliwość, obyczajność w inne służyć 
« za podstawę wszystkim rządom.

u Niepodobieństwem je s t ,  usadowić cnotę, sprawie-
ii dliw ość, obyczajność na posadach którebij n iebyły
ii w ątłem i bez trybunału pokuty, gdyż trybunał ten,
o najstraszliwszy ze wszystkich trybunałów , opanowywa
ii sumienie ludzkie i kieruje nieni w sposób tak sku- 
« teczny, jak  tego żaden inny trybunał niepotrafiłby 
i' uczynić. Otóż laki trybunał jest wyłącznie w posia­

li dlości katolików.

« Niepodobieństwem je s t zaprowadzić trybunał po- 
<i kuty bez w ierzenia w  obecność p raw dziw ą , główna 
<i zasadę rzym sko-katolickiej w iary, gdyż bez tego 
» wierzenia sakram ent komniunii traci na swej wartości

* j poważaniu. Protestanci zbliżają się do stołu Pań
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" skiego bez trw og i, gdyż prayjmują tam znak tylko
« wspominający ciała Chrystusowego; katolicy przeci-
« wnie, przystępują tam ze drżeniem  gdyż przyjmują
« własne ciało swego Zbawiciela. I dla tego wszędzie

« gdzie ta wiara została zniszczoną, trybunał pokuty
« ustał też z nią razem. Spowiedź tam stała się niepo-
« trzebną, tak jak  wszędzie gdzie ta wiara istnieje spo-
« wiedź jest koniecznością, a trybunał ten który razem
« z tą wiarą uposadnia się czyni niezbędnem wykony-
« wanie cnoty, sprawiedliwości, obyczajności. A więc,
« jakem  to już powiedział ; niepodobieństwem je s t
« u tw orzyć jak iko lw iek  system  rządow y któryby mógł
o być trw a łym  i korzystnym , chyba że się go oprze
« na religii rzipnsko-katolickuj.

« Owoż rozwiązanie zadania najważniejszego jakie 
u po zadaniu o nieśmiertelności duszy może być czło- 
« wiekowi przedstawione : Jaki rząd jest najlepszy? 
« I im się je  bardziej rozstrząśnie, tym się lepiej 
<i wykaże, że wiara w obecność prawdziwą rozciąga się 

t nietylko na wszystkie rządy, ale też na wszystkie 
« względy ludzkie, żc ona jest ich dennikiem  (diapason) 
« jakoby, i źe jest względem świata moralnego, czem 
« względem fizycznego jest słońce : illuminans omnes 
« homincs. 0 »
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ROZDZIAŁ VII.

Ciąg dalszy tegoż przedmiotu. 

M IŁO SIER D ZIE K A T O L IC K IE .

[  orównywając ludy znające pierwotną tylko e/igię 
z temi które przyjęły zupełnie juz rozwinięty Chrystya- 
nizm , postrzegać się daje na  pierwszy rzu t o k a , że 
uczucie miłości wzniosło się u  tych ostatnich do wyż­
szego daleko stopnia a które odpowiada dokładniejszemu 
poznaniu miłości Bożej. Ogród rajski objawił dobroć 
Bożą, ale miłosierdzie jego odkryło się na górze Kałwa- 
ryi. Odtąd człowiek nauczył się kochać doskonalej.
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Stwarzając, Bóg nieudzielil się całkowicie człowieko­
w i, ale mu dal cokolwiek ze swego; była to wspaniała 
jałmużna Istoty nieskończonej. 1 to było pierwowzorem 
dobroczynności starożytnej. Człowiek nauczył się dzielić 

z podobnym sobie zbywającemi dobrami swemi, na wzór 
tego który udzielił człowiekowi uczynionemu na podo­
bieństwo swojej część pewną i jakoby nadmiar bogactw 
niewyczerpanych jestestwa swego. I  dlatego przepis ja ł­
mużny pozostał w podaniach wszystkich ludów, nawet 
dzikich, merozerwanie złączony z pamięcią na Dobro­
dzieja najwyższego, Ojca ludzkiej rodziny. « Należemy 
« do jednej familii, powiadał Kacyk jednego plemienia
i amerykańskiego, jesteśmy wszyscy dziećmi wielkiego

Ducha. Kiedy biali ludzie postawili pierwszy raz stopę 
« na ziemiach naszych, byli głodni, a niemieli miejsca 
« do rospostarcia łoża swego ani do rozpalenia ogniska; 
« wyniszczeni byli i do niczego niezdolni. Ojcowie nasi 
« mieli litość nad ich opuszczeniem, i chętnie się z n i- 
« mi podzielali tem co duch wielki dał dla swych dzieci 
« czerwonych. 1 »

Dla tej to przyczyny dobroczynność nakazywana 
przez religię pierwotną niewzniosła się nad dopełnianie 
jałmużny i innych uczynków tegoż rodzaju. I  w istocie, 
gdzież człowiek miałby znaleść pomysł o dobroci do-

i .hćinoi, es d ’un c a p lif  c/tez les buliens on saucuges da nord de V Am enąue.
l. nulrt b.

i
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skonalej nad tę której przykład Bóg mu wystawił? Do­
piero gdy niebo otworzyło się a zabłysnęła w ielka ta je­
mnica pobożności 1, rozszerzył się też i miłości widno­
krąg. Bóg, nieograniczając się już na daniu człowiekowi 
cokolwiek ze swego, jak to uczynił przy stworzeniu, 
ale sam oddając się jem u i za niego, nauczył go rodzaju 
dobroczynności nieznanego dotychczas. Podarta została 
zasłona tajemnicza skrywająca przed rozumem ludzkim 
widok Świętego świętych, to jes t pojęcie miłości w jej 
doskonałości bezwarunkowej; a świat podziwiał twarz 
w tw arz, na górze o fiarnej, żyjący arcy-pierwowzór 
poświęcenia się nieskończonego. Przyrodzenie ludzkie 
oświecone i oduszowione przez to objawienie miłości, 
uczuło w sobie rozwijające się nowe uczucie. Mądrość 
serca, jak  ją  nazywa pismo, przestąpiła dawne krańce, 
a człowiek nauczył się kochać i służyć podobnym sobie 
nie już kosztem tego co posiada, ale kosztem tego czem 
jest, kosztem swojej spokojności, swego zdrowia, życia 
nawet. Pod wpływem religii pierwotnej, widziano nie­
kiedy ludzi poświęcających się za rodziców, za przyja­
ciół, za ojczyznę, ale nigdy za  człowieka  niemającego 
ku tem u innego prawa prócz swej godności człowieczej. 

Miłosierdzia to chrześciańskiego dziwo ustawiczne, że 
ono podniosło aż do poświęcenia się uczucie łaskawości, 
łączącej pod zakonem początkow ym  członki ludzkiej

3 Manifeste m agnum  est pietatis sacramentum, qu od  manifeslalum*  
esl  ii: carne.  E p is t. p r i  c d  T in io lh ., I II,  lG.
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rodziny. Przewyższa ono dobroć starożytną całą tą 
przestrzenią która się znajduje między dobrodziejstwem 
a poświęceniem się. I na tein właściwie zasadza się od­
rodzenie miłości. Dobroczynność która się zatrzymywała 
na jałm użnie było to miłosierdzie w dzieciństwie, jeszcze 
zamknięte w żyw iołach  świata tego : dopiero u stóp 
krzyża przywdziało ono męzką szatę. Odtąd pełne 
odwagi i życia, igra sobie z najprzykrzejszemi pracami, 
zabija wstręty przyrodzenia, okiem pogodnem śmierć 
wyzywa, a na jego czole, chętnie podjętemi cierpieniami 
zoranem, prom ieni się aureola męczeńska.

Stąd, narody protestanckie, które całe miłosierdzie 

chrześciańskie zdają się oceniać suskrypeyami i sprowa­
dzać je  do kwestyi cyfr, oczewista iż prawdziwe o niem 
pojęcie straciły. Że Zbawiciel p rzy szed ł nie niszczyć  
zakonu ale go w ypełn ić , niewątpliwa zatem, że i przepis 
starodawny a powszechny jałm użny powinien był nie- 
tylko pozostać ale nawet być dopełnionym z większą 
szlachetnością u ludów które uczuły w jakimkolwiek 
bądź stopniu wpływ chrystyaoizmu, jak  to widno po- 
równywając do najświętszych narodów pogańskich naj- 
podlejszą sektę chrześciańską, mahometanizm. Ten ro­
dzaj dobroczynności, który wszędy się znajduje gdzie­
kolwiek religia pierwotna znaną i dopełnianą była, musi 
też naturalnie znajdować sią 11 narodów protestanckich; 
albowiem, póki zasada niepodległości umysłowej n ie- 
sprowadzi ostatecznych swych następstw, zachowają one

8
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zawsze jakąś wspólną wiarę w le prawdy pierwotne, bez 
k tórych żadne towarzystwo, nawet niedoskonale, nawet 
zepsute, ostać się niemoże. Równie niezaprzeczonem jest 
źe w tych stronach oddzielonych od jedności kościoła, 
w których panuje dobroczynność prawdziwa, skromna
i wyższa czynnością swoją od dobroczynności ludów sta­
rożytnych, że w tych stronach, mówię, massa ludności, 
mniej podległa sceptycznemu wpływowi racjonalizm u 
osobistego, zachowała w skutek zasady przeciwnej, 
więcej wiary w te dogmata chrześciańskie, które dawny 
protestantyzm przyjął od kościoła katolickiego. Ale że 
cecha rozróżniająca właściwie poświęcenie się chrze- 
ściańskie od dobroczynności pierwotnej niezalcży na 
większej ilości dobrych uczynków jednego rodzaju, ale 
na nowym rodzaju tych dobrych uczynków, kościoi 
w ięc, zachowawca prawdziwego Chrystyanizmu, musi 
nietylko uwieczniać to miłosierdzie pierwszych czasów, 
której wzorem była dobroć stwarzająca, ale jeszcze i 

poradzać ustawicznie to miłosierdzie doskonalsze, któ­
rego pierwowzorem jest ofiara odkupienia.

Porównanie pod tym względem katolicyzmu z protes­
tantyzmem przedstawia godne uwagi zjawisko ze świata 
moralnego, przewidziane niejako przez W oltera. « Ludy 
« odłączone od wyznania rzymskiego, niemogly dosko- 
« nale naśladować miłosierdzia szlachetnego 3» które je

—  8 0  —
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cechuje. Duch jakiegokolwiek kościoła objawia się d o ­
kładnie w jego duchowieństwie : porównajmyż do ka­
płaństwa katolickiego, chciałem powiedzieć kapłaństwo, 
nie, m inistrów protestanckich. Przyjmuję z góry wszys­
tkie rysy dobroczynności osobistej, które mi kto na ich 
pochwałę przytoczy. Ale o jedną ty lko rzecz spytam : 
pokażcie mi w tem duchowieństwie, wziętem gromadnie, 
ducha poświęcenia się. Nie spostrzegłem w historyi jego, 
nawet w epoce największej jego żarliwości religijnej, 
aby miało otrzymać łaskę nicdbania na zarazę gdy idzie
o dopełnienie najgłówniejszego obowiązku. « W  1543 
« ministrowie przedstawiwszy się przed Radą Genewską 
« wyznają iż byłoby ich obowiązkiem iść pocieszyć 
t zarażonych, ale że żaden z nich niema dosyć odwagi
o do uczynienia tego, że więc proszą radę aby im
o przebaczyła ich słabość, Boy albowiem nieudzielił im 
« ła sk i zw yciężenia i  niedbania na niebezpieczeństwo  

« z  potrzebną nieustraszonością, wyjąwszy Macieja Ge- 
■ neston, który ofiaruje się tam pójść jeśli los padnie 

« na niego. 4 » Inny to w cale był język którym  kardy­
nał ISorromeusz przemawiał do duchowieństwa swego 

prawie w tym  samym czasie i w podobnychże okolicz­
nościach. « Najtkliwsze starania jakie tylko najlepszy 
« ojciec może dla swych dzieci podejmować w tym czasie 
« opłakanym takie powinien biskup wyświadczać przez

4 W ycią g  z regestrów Hady sfami r/ .rc/ypospmiu-j genewskiej,  n«l i 53 ”)
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« gorliwość swą i usługę, aby inni ludzie przykładem 
« jego zapaleni, rzucili się do wszystkich uczynków 
« miłosierdzia chrześciańskiego. Co do proboszczów i 
« innych mających piecze około dusz, zdała niech będzie 
« od nich myśl pozbawiania trzody swojej i najlżejszej 
« usługi w czasie gdzie tak są dla niej po trzebni, ak­
ii niech wezmą stałe przedsięwięcie raczej wszystko 
n nawet śmierci samej niebezpieczeństwa ochoczym 
n umysłem ponieść, aniżeli wiernych, Chrystusa krw ią 
u odkupionych, a sobie w pieczą danych, odbiedz w tej 
« ostatecznej potrzebie wszelkiego rodzaju posiłków .5 » 
Ani on, ani jego kapłani, ani tylu ubogich mnichów, 
z których wygodnie sobie szydziła nicustraszoność pa­
storów genewskich, nieczekali póki los padnie na nich, 
aby biedź do łoża zarażonych. Porównanie postępowania 
dwóch ducliowicństw wśród tych wielkich przygód 

mogłoby być treścią statystyki moralnej pełnej interesu. 
Po wszystkie czasy, i świeżo jeszcze, ile razy jaka cho­
roba zaraźliwa spustoszy powiaty niemieckie gdzie oba 
obrzędy są przytomne, wszędzie ta sama różnica objawia 
się : pisma publiczne to zauważały. Znajdziesz ją wszę­
dzie : « Porównaj missye protestanckie do naszych mis- 
“ syj, co za niewypowiedziana różnica w duchu który 
« je  tworzy* w skutkach i środkach! Gdzież są ci m i­
ii nistrowie protestanccy którzyby potrafili umrzeć dla
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doniesienia dzikiemu Amerykaninowi, albo ( Jiińczy- 

« kowi piśmiennemu dobrej nowiny zbawienia? Anglia 
« może sobie, ile tylko zechce, chwalić nam swoich 
« apostołów na wzór Lankastra, i swoje towarzystwa 
« biblijne, może sobie w szumnych rapportach malować 
« nam  postęp rolnictwa u Negrów, i wiadomości ele- 
« m entarnych u Indusów; wszystkie te ślamozarne mis- 
« sye celników, których jedynym  sprawcą jest polityka, 
« a jedynym działaczem złoto, niedowiodą nam czego 
« innego jedno niewyleczonego relegijnego odrętwienia 
« towarzystw protestanckich, którem i tylko interes po- 
« rusza; i ktokolwiek umie rozróżnić wielki czyn nat- 
« clmiony przez powód wspaniały od postępku z podłej 
« spekulacyi pochodzącego, uzna jeśli dobrćj wiary jest, 
c iż nieskończoność zachodzi między tym biskupem 
« zT abraca , który padł niedawno pod mieczem prze- 
« śladowania w S utchen , w pośród trzody którą zdobyły 
« chrześciaństwu odwaga i pot jego, a tym missyona- 
« rzem methodystą którego rostropna żarliwość prowa- 
« dzi w te jedno miejsca w których życie jego nieulega 
« żadnemu niebezpieczeństwu, i który w skutek targu 
« z góry zawartego, każe sobie opłacić swych nawróco- 
« nych tyle a tyle za sztukę. 0 » Poświęcenie się mis- 
syonarzy naszych objęło więcej niż świat cały, przeszło 
wszystkie rodzaje boleści i śmierci. Widziano ich wprzą- 
gających się w galery carogrodzkie , konających przy

c> Melanges de M . 1'Al*'»e V. dc l.i Mcnnais.  t .  I s i r .  30G.

8.
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śpiewaniu hymnów pod toporem kamiennym dzikich,
i wylewających hojnemi strumieniami na kalwaryach 
japońskich tę krew  Odkupiciela która płynęła w ich ży­
łach. W ymień pustynię jaką, skałę jaką oceanu w zgar­
dzoną przez politykę i handel, ukażą ci tam grób jakiego 

męczennika miłości katolickiej. I kiedy miłość ożywia­
jąca kościoł powinna być zdaje się winiszczoną przez 
strat ty le, widzę ją  w Jonie chrześciaństwa powtarzającą 

się podróżnem i postaciami w tem mnóstwie zgromadzeń 
re lig ijnych , których członki w szystk ie, poświęcone 
duszą i ciałem usłudze cierpiącego człowieczeństwa, 
oddają siebie samych na jałm użnę : poświęcenie 
się piękniejsze jeszcze, pod pewnym względem a niżeli 

męczeństwo. Albowiem, jeśli potrzeba wysiłku odwagi 
do poświęcenia życia swego, dla zniesienia życia całego 
w poświęceniach trzeba czegoś więcej jeszcze. Pewien 
dziennik protestancki, chcąc przytoczyć dwóch bohaty- 
rów miłosierdzia chrześciańskiego, wy brał u katolików 
W incentego a P a u lo , a u protestantów nie ministra 
j akiego, co też do zauważania jest godne, ale pewnego 
szanownego podróżującego filantropa. Pom nik w znie­
siony w opactwie W estminsterskiem pamięci Howarda 
przedstawia go trzymającego w ręku  plany dobroczyn­
ności w zwitkach papieru. Ubogi kapłan katolicki napi­

sał swoją, tak jak Bóg wypisuje swą potęgę, w dziełach 
swych, a jednem  z tych’dzieł jego jest to serce dziewic, 
bohatyrskich matek wszystkich nieszczęśliwych. Czenrżc 
jest dar kilku sztuk złota co bogatemu ani jednej z jego

— 90 —

http://rcin.org.pl/ifis/



roskoszy nieodejm ie, w porównaniu z darem siebie 
samego? Azaż kto niepojmuje tego źe jest różnica 
między suskryptorem towarzystw biblijnych a siostrą 
m iłosierną? Zasługa poświęcenia się katolickiego tym 
więcej jaśnieje im bardziej się chowa. Świadczę się 
przed sumieniem powszechnem : jeśli w protestantyzmie 
znajdziesz adm inistracje dobroczynności, to jednak 
darem nie szukać będziesz, gdziekolwiek on panuje, 
takich co by się siali pokornem i ofiarami miłosierdzia.

W yprowadźmy teraz ważną prawdę która wypływa 
z powyższych uwag. Miłosierdzie chrześciańskie jest 
wyższe od dobroczynności starożytnej : zasada zaś tej 
wyższości? oto większe objawienie się miłości Bożej. 
Miłosierdzie katolickie porównane do dobroczynności 
protestanckiej, przedstawia nam wyższość tego samego 
rodzaju , musi więc przez następstwo mieć za zasadę 
prawdziwe pojęcie, a tem samem prawdziwe uczucie tej 
miłości. Indiwidualizm protestancki, pchnąc umysły ku 
wątpieniu, niszczy stopniowo z wiarą i m iłość; dobro­
dziejstwa wysychają w m iarę jak p ra w d y  zm niejszają  

się. Ta przyczyna panuje nad innemi. Ale odpowiedź ta 
ogólna pozostawia jeszcze zadanie ostateczne nierostrzj -  

gnięte. Ponieważ upadek ten pokazuje się odpoczątku 
reform y, zachodzi więc pytanie, która to między praw­
dami odrzuconemi przez dawny protestantyzm przyczy­
niła się przez swoje zniszczenie do zepsucia i wygluzo- 
Wania tego ubiegania się w miłosierdziu Ghrystusowem,
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które cechuje katolicyzm? Spytajże się kościoła jakim  
to sposobem 011 wzrusza, ożywia, karm i codziennie to 
cudowne uczucie, a miasto odpowiedzi pokaże ci on na­
pis co wieńczy przybytek tajemniczy : Tak Bóg św ia i 
um iłował. Kiedy idzie o wytłómaczenie miłości komuż 
wierzyć będziesz jeśli nie tem u kto kocha ?

Aby pojąć wpływ tego początku miłości w całej roz­
ciągłości jego, potrzeba 11 ważyć do jak  wysokiego stop­
nia świątobliwości podnosi on obowiązki dobroczynności 
p ierw otnej, i jak  zarazem utrzym uje lego ducha po 
święcenia się który jest właściwą cechą Chrystyanizmu. 
Miłosierdzie niewstępuje do serca ludzkiego bez walki, 
albowiem znajduje tam wiecznego przeciwnika, pychę, 
pierworodną córkę egoizmu a matkę nienawiści. W zgar­
da człowieka ku podobnemu sobie zaprowadziła u staro­
żytnych wylodzonych ludów ich drapieżne teorye nie­
woli. Zniknęły one skoro Chrystyanizm wycisnął na 
czole każdej istoty ludzkiej pieczęć wzniosłego pobra- 
tymstwa z Bogiem-cziowiekiem. A toli, przywracając 
uczucie godności ludzkiej, że był nietknął nierówności 
stanów, jednej z podstaw przemijających społeczeństw 
świata tego, natychmiast pycha nadużywając tego po­
rządku koniecznego, aby odzyskać choć niektóre z daw­
nych swoich roskoszy, dąży do utworzenia nawet pod 
panowaniem zakonu miłości, maluczkej niewoli. Obrażli- 
wa wzgarda ku ubogiem u, przykre obchodzenie się ze 
sługami nie są czem imiem. Ale równie jak ubóstwiając
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naturę ludzką, Chrystus złamał jarzmo nauk upadlają­
cych które długo na niej ciężyły, tak też częsta komm u- 
nia która ubóstwia niejako każdego chrześcianina, zwal­
cza ustawicznie, w obyczajach naszych, wszystko aż do 
cienia dawnego drapieztwa. Nigdy, zaprawdę, dogmat 
równości braterskiej nie otrzymał uroczystszego zatwier­
dzenia. Najdobitniejszem jego znamieniem, przyjętem 
przez zwyczaj powszechny, jest uczestnictwo w jednejże 
uczcie. Tu , wielcy i m a li, bogaci i ubodzy, dzieci i 
starce, łączą się przy jednym że stole jakby przy uczcie 
rodzinnej a tą ucztą jest Bóg. Ten żebrak który dziś u 
drzwi tw oich, zasiędzie ju tro  obok ciebie do biesiady 
żywota wiecznego. Wieszli skąd wraca ten ubogi posłu­
gacz który tyle cierpi dla twego hum oru wzniosłego ? 
Oto wstępuje do ciebie otoczony szacunkiem aniołów ; 
w swojem tonie nosi Boga który ciebie sądzić będzie. 
Ktokolwiek zbliska przypatrzy się charakterowi narodów 
chrześciańskich, łatwo dojrzy tego wpływu tajemnego 
ale ciągłego wiary w obecność prawdziwą. Jej to win­
niśmy w części przynajmniej jedną z najpiękniejszych 
stron naszych obyczajów, godność sługi, której uczucia
i wyobrażenie nawet zdaje się że zupełnie straciły ludy 
niektóre, mianowicie Anglia i Genewa.

Ubogi w łonie chrześciaństwa jest wyższą istotą. Jego 
godność znakomita jest jednym  z pierwszych artykułów 
symbolu miłosierdzia. Ślepi, my gardziemy jego podło­
ścią pozorną, ale cóż podlejszego, cóz m niejszego, cóż
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więcej nic, jeśli się godzi tak powiedzieć, jak stan w któ­
rym się nam Jezus Chrystus ofiaruje? Ten który powie­
dział : To je s t m oje ciało, to je s t moja krew , powie­
dział teź : « Cokolwiek uczyniliście jednem u z tych 
« braci moich najm niejszych, mnieście uczynili 7. » 
Jeśli wiara nasza nie jest dosyć mocna aby odkryła pod 
łachmanami nędzy wyobraziciela K siążęciaw ieku  p r z y ­
szłego, jakie  będzie mogła uczcić pod najlichszą postacią 
majestat Pana świata całego? Każde więc pogardzenie 
nasze ubogim zawiera w sobie początek niedowiarstwa
i zaród bluźnierstwa. Zrozumiejmy lepiej w ielką tajem ­
nicę wiary : komm unia, bez uczynków miłosierdzia, 
byłaby ofiarą okropną którąby zbrodnia przerwała, ofia­
rą bez dziękczynień. Wzniesiona w świątnicy kończy 
się ona dopiero w chałupie ubóstwa, gdyż tam także 
mieszka Syn człow ieczy , miłosierdzie jest hym nem  co 
ją kończy. Te pobożne uwagi, spólne wszystkim wier­
nym zradzają codzień więcej dobrodziejstw, a niżeli filo­
zofia napisała okresów o dobroczynności. Zaprzeczyszli 
mocy tym wyobrażeniom pod pozorem że są napięt­
nowane mistycyzmem? Ależ ten wpływ potężny jaki 
wywarto chrześciaństwo na świat cały czyłiż niezależy 
od takichźe samych idei? Zważ, proszę, co sprawiła 
dobroczynność rozum owa, w porównaniu tego miłosier­
dzia mistycznego, które ośmnaście oto wieków, czuwa

—  9/i —
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nad człowieczeństwem i miłośnie uściela jego ioźe bo­

leści ! Wyżej się cofnij, a nauczę cię dzieje starożytno­
ści, że wszystkie nauki dobroczynne spoczywały na do­
gmatach mistycznych, zachowanych przez podanie. Jeśli 
tak mistycyzm pojm ujesz, to on panował nad światem : 
jego władza poczyna się od stworzenia.

Słodka ta potęga tajemnic miłości daje się najbardziej 
uczuć w przebaczeniu uraz, tym drugim dziwie Chrze- 
ściaństwa. K iedy, dzięki zbawiennemu umnictw u, oko 
ludzkie zapuszcza się aż w łono śmierci dla szukania 
nauki organizacji, czemu też niema sposobu rozwarcia 
przed oczyma niedowiarka duszy chrześcianina, aby mu 
pokazać organizację miłosierdzia żjjącego ? Ci, którzy 
podpadli przygodom mieszającym tę miłość i doznali 
leków odwracających te przygody, niech ci dadzą tu  
świadectwo. Skoro ogień rozjątrzenia, wrący w niższej 
okolicy duszy, grozi opanowaniem woli sam ej, kilka 
wtenczas kropel krw i Przejednawcy gaszą rodzący się 
pożar. Sądzę że człowiek komnnm ikujący z wymaganemi 
usposobieniami, gd jby  odkrył, w tej boskiej chwili, 
cień jaki nienawiści ukryty gdzie w kątku serca swego, 
niemógłby nigdy znieść widoku jego. Oprócz ważności 
obowiązku tak potężnej w podobnej chwili, oprócz głosu 
krw i tej wołającego o łaskę, stan duszy w tenczas w głę­
bi swojej jes t przeciwny wszelkiej goryczy. Przebywa 
w niej nader słodki pokój. Niedowiarek niepotrafilby 
sobie utworzyć pomysłu o tym szeregu uczuć; niechże
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przynajmniej niebluźni tem u czego niczna. Jego tez 

nauki niesprawią nic coby mogło się do tego przyró­
wnać. Przepis darowania uraz jest wielką tajemnicą 
obyczajności chrześciańskiej, jak  odkupienie jest wielką 
tajemnicą wiary. Cala metafizyka ludzka jest w gruncie 
nieudolna, niemówię wprowadzić w wykonanie tego 
obow iązku, ale jedno dowieść że to jest obowiązek. 
Serce ludzkie jest takie źe człowiek czuje wielkość 
w przebaczeniu, to prawda; ale czy też nieczuje w ielko­
ści i w zemście nieśmiertelnej? Znajdźże teraz w uczu­
ciu samem obowiązek przeniesienia jednego wzruszenia 
nad drugie. Azaż się poradzisz rozum u? Rozum o d łą ­
czony od wiary powie ci że zemsta jes t wykonaniem 
prawa obrony własnej. Daremnie wykręcać będziesz 
wszystkie oderwane pomysły ideologii : obowiązek 
przebaczenia pozostanie zawsze następstwem bez zasady. 
Tego wniosku niewyprowadzisz jedno z ząłożenia ciirze- 
ściańskiego. Kiedy mądrość starodawna wzniosła się aż 
do radzenia  tej cnoty, powiązała ją  z myślą o przeba­
czeniu boskiem tworzącą posadę religii pierwotnej. Pod 
tym względem, gieniusz całej starożytności oddycha pod 
tą piękną allegoryą Homera. « Bogowie, wyżsi od nas 
« cnotą, dostojeństwem i w ładzą, dają się wzruszać. 
« Skoro się ludzie przeciwko nim zawinią przez prze- 

« stępstwo jakie, mogą gniew ich odwrócić przesyłając 
o im obok modłów pokornych, kadzidła, śluby, libacye 
o i obiaty. M odły córkam i są wielkiego Jow isza, 
« postępują krokiem chwiejącym się , zmarszczkami
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« okryte, z oczyma spuszczonemi, a niepojrzą jedno 
u z ukosa, postępu ją  ustawicznie za  obelgą, która, 
« bezpiecznego a lekkiego kroku, łatwo je  wyprzedza, 
« i przebiega ziemię a szkodzi ludziom, one przychodzą  
« napraw ić j e j  szkody. Te córki Jowisza nieszczędzą 
<i dóbr tem u co je  przyjmuje ze czcią, i skłaniają ucha 
« ku życzeniom jego. Jeśli ich kto nieprzyjmie, jeśli je  
« odepchnie z uporem , w tenczas błagają Jowisza aby 
« takiemu posłał obelgę, jako karę okropną. 8 »

Posłuchajmy teraz wiary katolickiej.

Przebaczenie które urodziło się na krzyżu a przemiesz­
ku je  w przybytku, nieczeka zanim modły przyjdą, 
z oczyma spuszczonem i, zmazać ślady obelgi. Na wzór 
Roga zbawiciela który wyciąga ramiona ku przestępnym 
śm iertelnikom , i wychodzi naprzeciwko nich uleczyć 
ich rany, które sami sobie zadali lżąc Go, tak i przeba­
czenie, dziecko pierworodne Chrystusa i jak  On wszędzie 
obecne, uprzedza ociągające się błagania żalu, i bieży 
samo ofiarować się obeldze. 'Wieczne na wzór swego 
Ojca wszystkie obejmuje czasy, niema dla niego wczora 
ni ju tra , a wszakże, na pożytek ludzi ma swoje wielkie 
dnie, i swoje godziny święte. Kiedy pobożna gromada 
zbiera się na ofiarę w której odbywa się przelanie krwi 
odkupiającej, czuwa ono wten czas u bramy kościoła i

8 [Iliada, rozclz.  IX.
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mówi do wszystkich w stępujących; « Jeśli tedy ofiaru- 
« jesz dar twój do ołtarza, a tam  wspomnisz iż b ra t twój 

« ma nieco przeciw tobie : zostaw tam dar twój przed 
« ołtarzem, a idź pierwej zjednać się z bratem  tw o im : 
« a tedy przyszedłszy ofiarujesz dar twój. o » Wszyscy 

bratnie serce przynoszący, wstępują z weselem, al­
bowiem przynoszą podarunek ulubiony; a kiedy do 
domów wracają , mówi im : idźcie w pokoju. Lecz 
je ś li , zwodząc czujność jeg o , niektórzy z fałszywych 
braci co nienawiści, królowej piekieł, tajemnie hołdują, 
ośmielą się wcisnąć aż tam gdzie jedno miłość przypu­

szczona, wtenczas czeka na nic przy powrocie. I kiedy 
przed niem przechodzą z zachmurzonem okiem a z ser­
cem cięźkiem, daje im za siostrę zgryzotę która ich nig­
dzie nie opuszcza : potępieni są pozostać w je j objęciach 
nieprzeblaganych. K to wytłomaczy co się wnich doko­
nało? To jedno wiadomo że wyrok okropny w ich wia- 
snem  sercu został przypieczętowany całą tą krwią która 

świat zbawiła.

Cześć Eucharystyi, która jest urzeczywistnieniem ze- 
w nętrznem  i wiecznie obecnem poświęcenia się nieskoń­
czonego, która co dzień to uczucie obudzą, która tą 
myślą karm i pamięć człowieka, serce jego i zmysły na­
w et, ta cześć wciela weń ducha poświęcenia się 10. Od­

9 Si e r g o  of fe rs  t a u n u s  l u u m ,  e tc .  S . M a.uk. V. 2 3 ,  2&.

10 u W s z y s tk o  się wiąże w I j i n  sys tc m ac ic ,  Klórcgo p o d s t a w ą  jes t
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danie siebie samego staje się myślą zwyczajną. I to spra­
wia właśnie że miłosierdzie jest czynnem i niezmordowa- 
ncm. Nic bowiem niezastąpi potęgi nałogów, a ma je  tak 

serce jak  i ciało. To działanie zasady miłości objawia się 
na każdej stronnicy dziejów Chrześciaństwa i przedsta­
wia oku śledczemu wspaniałe doświadczenie. Zbierają 
ze skrupulatną ciekawością najmniejsze szczegóły o sła­
wnych pisarzach, są to przypiski do dziejów geniuszu. 
Ale przedm iot piękniejszej nauki bo odnoszącej się bar­
dziej bezpośrednio do szczęścia ludzkości, stanowi po­
szukiwanie w żywotach, słowach, zwierzaniach się ser­
decznych tych cudotwórców miłosierdzia katolickiego, 
tajem nicy ich poświęcenia się niezrównanego. Wykaza­
łoby się, że jeżeli poświęcenie się Jezusa Chrystusa było 
dla niej zasadą, to pokarmem jej było uczestnictwo z 
ciałem i krw ią Chrystusową , pokarm em codziennym , 
środkiem przeciwko opieszałości przyrodzenia, bodźcem 

żywotnym podwajającym ciągle bicie w sercu ich miło­
sierdzia. Weźmy przykład. Okres który zajmuje drugą 

połowę XVI i pierwszą X V II wieku widział Franciszka 
Xawerego, Franciszka Salezego, W incentego a Paulo, 
których imiona błogosławione wszędzie pokora nie m o­

gła wybawić od sławy. Ten tryum w irat z różnych chara-

« bo leść ;  n iem o żn a  m u  o d m ó w ić p o d z iw ie n in  zTąrzonego 7. p rz e s t r a c h e m ,  

<« n ie iy lko  d la  j e g o  p iękne j  cało śc i ,  a le  j e sz c z e  i dla bez in te re ssownosc i.  

<( dla  poświecenia siebie sam ego, k lorc k ła d z ie  za charakter stanow czy czfo~
« wieka. » — H is to i r e  des r e p u b l .  i t a I . du  m o y e n — age ; p a r  M. Sism onde  

Sism o n d i, tom II s t r o n .  £|8o.
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kterów złożony, przedstawia miłosierdzie chrześciańskie 
uosobione w swych rozmaitych przymiotach. Przeni- 
szczony ofiarami, przygniecony ciężarem świata całego 
co go dostał ku nawróceniu, bohaterski Apostoł wscho­
du , zapominając wszakże i trudów  i niebezpieczeństw 
bezustannie ponawiających się i m ąk, wola : « Najwięk- 
« sza bieda missyonarza, to że niemoże w pewnych oko- 
« licznościach obchodzić świętych tajem nic, i musi być 
« pozbawionym chleba niebieskiego, który umacnia 
« serce człowieka i który jest jedyną pociechą w nie- 

« szczęściach i przeciwieństwach żywota tego » A 
teraz posłuchaj Anioła d o b ro c i: przywodząc on z dziwną 

prostotą cuda które komm unia sprawia w świętych nie- 
postrzegł się że sam siebie malował : « Uczuwają oni —  
« mówi —  jak  Jezus Chrystus wylewa się i udziela wszy- 
« stkim częściom ich duszy i ich ciała. Mają oni Pana
o Jezusa w mózgu, w sercu, w piersi, w oczach, w rę - 
« ku, w języku, w uszach, w nogach. Ale ten zbawiciel 
n cóż on tam wszystek robi? Dźwiga wszystko, oczysz- 
'• cza wszystko, umartwia w szystko, ożywia wszystko; 
« wsercu kocha, w mózgu m yśli, w piersiach ożywia,
< oczyma patrzy, językiem mówi, i tak  następnie. Czyni 
« wszystko w'e wszystkiem i kiedy żyjemy, już nie my
< żyjemy ale Jezus Chrystus w n a s ,2. » Chceszli jeszcze

11 L is ty  S . F ranciszka Xaw erego, list C M I I ,  z roku 1552 .

,a  Les F.pisires s p ir i tu e l le s  dti b i e u h e u r e u x  F ra n ęo i s  tle Sa les,  ks. II,  
ist I .y o n ,  iG 3 4 .
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i. ust Wincentego a Paulo usłyszeć co to jest Konimunia : 
Kiedyście przyjęli ciało Jezusa Chrystusa, czy wten- 

« czas nieczujecie— mówił on do swoich kapłanów — 
<' nieczujecieli jak ogień boski goreje w waszej pier- 
" s i ? 13 » Gdybym był skazany na galery przez spra­
wiedliwość ludzką, i gdybym tam m arzył że nieznajomy 
jaki, rozpalony ku mnie, biednemu skazanemu, niewy- 
tlomaczoną miłością przyjdzie i obciąży się mcmi kajda­
nam i; takiego wyglądając cudu, rachowałbym trochę 
więcej, przyznam się, na len ogień który gorzał w  p iersi 
W incentego a P au lo , niż na wszystkie światło filan­
tropii.

Filozofów podziwiających poświęcenie się katolickie 
można przyrównać do Egipcyan, którzy błogosławią, wy­
lewom Nilu, a jego źródła nieznają. « Ryć może powiada 
n W olter, że nic większego niem a na ziemi nad poświę- 

« cenie piękności swojej, młodości a często wysokiego 
« urodzenia, jakie czyni płeć delikatna dla niesienia 
« ulgi w szpitalach temu stekowi wszystkich nędz ludz- 

« kich, których widok tak poniżający dla pychy, a tak 
« przeciwny delikatności naszej » E h ! bez wątpie­

nia; ależ nie zatrzymuj się na zjawisku, szukaj przy­
czyny jego. Rozumieszli że te schronienia nieprzystępne 
są nudom , odrazom, burzom serca? że to serce ludzkie,

Y i e d c S t .  Y i n c e n t  d c  P a u l ,  p a r  L o u i s  A b c l l y ,  f .  I I I ,  p .  1 8 3 -  

'i i  K s s a i  s u r  l e s  M i n u s ,  r o z d z .  1 3 f).

—  i oi —

0.

http://rcin.org.pl/ifis/



które się m orduje roskoszą, niezmorduje się nigdy ofia­
rami ? K iedy przebiegając te posępne komnaty, aniołowie 

ci pomyślą sobie źe zamiast tego słodkiego i świetnego ży­

cia któreby im jedno ich slow'o przywróciło, zamiast tej 
rodziny co icli przywołuje, trzeba będzie pielęgnować 
te obce rany, słuchać tego chrapania konających, grześć 
te trupy nieznajom e, nie tydzień, nie miesiąc, ale lat 
trzydzieści, ale zawsze; rozumieszli że odwaga ich nie 
gotow'a nigdy upaść przed podobną przyszłością? A 
wieszże co je  pokrzepia w tych mdłościach albo co je 
od nich strzeże ? Niewiesz o tem , powiadasz : uczyńże 
jak  ci, co chcieli otem wiedzieć, spytaj się ich samych. 
Kom m unia częsta, oto ich jednom yślna odpowiedź. F i­
lantropie, dość okresów : powiedz co im dasz w miejsce 
tej tajemnicy miłości? Jeśli niema na ziemi nic większe­
go nad ich poświęcenie, czemuż nie przedsięweźmiesz 
dzieła tak pięknego? Uczyń nam , twemi szumnemi m a- 
xymami dobroczynności, jedną siostrę miłosierną, na- 
przykład , jedną ty lk o ; nie żądamy nic więcej po 

tobie.

Uwagi te obudzają w nas myśl zasmucającą. Ludzie 
którzy od czasu rozerwania nieszczęsnego na zawsze, 
wciągnięci są przez stan swój do zbijania wiary kościoła, 
ludzie ci wiedząż co czynią? Wiedząż oni że napastują 

wiarę najpłodniejszą w dobrodziejstwa, bo wstrzymującą 
wszędzie ducha poświęcenia się i ofiary ? Niechaj ten co 
<nl ckhy i polw nicyo scrca mimo pysznej niewdzięcz
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ności ludzi których przyszedł zbawić, oddala od ust na­
szych wszelkie słowo goryczy przeciwko tym nieszczę­
snym kazicielom najpiękniejszego z darów Jego. Bo

i jakże inaczej moglibyśmy im mówić o tym darze je ­
żeli nie językiem  pełnym miłości! Gdyby ten język nie 
istniał, wynalezionoby go dla mówienia o Eucharystyi. 
Ale zarazem bolesne oburzenie zmusza nas do powsta­
nia przeciwko ich opłakanemu posłannictwu. Przejęci 
głęboko tem podwójnem uczuciem nieumielibyśmy sobie 
wytłómaczyć sm utnej miłości którą ku nim oddycha­
my , gdybyśmy sobie nieprzypomnieli słowa Chrystu­
sowego do pierwszego kaziciela tajemnicy w iary , słowa 
tak czułego i tak przytloczającego : « Przyjacielu, na coś 
przyszedł? 15 »
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R O Z D Z IA Ł  V III.

ZY CIE w e w n ę t r z n i ;.

/ jy c ie  mistyczne jest zjawiskiem moralnem wszystkich 

czasów. Rozmaite rozprawy religijne starożytne zawie­
rają w sobie teorye duchowności, w których znajdują 
się zasady takiego szeregu idei jaki u ludów nowo­

żytnych pojęty został. Ale teorye te dzielą się na dwa 
rzędy zupełnie przeciwne. .Jedne uposadnione na spc- 
kulacyach czysto filozoficznych, a w ogólności na pan- 
te izm ie , dążyły do zniszczenia w człowieku jego ja  
czynnego, a to żeby zniszczywszy co mu było wiaści- 
wem, mógł się zlać z duszą powszechną i być zatopio-
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m  111 w Bóstwie. Rozlana w mnóstwie sekt wschodnich, 
zdaje się że nauka ta wyszła początkowo z Indyi i znaj­
duje się wyłożoną, z zasadą na której spoczywa i następ­

stwami jej niszczącemi wszelką moralność, w jednym  
z najstarszych pomników literatury Samskryckićj. Ten
• kto wie, powiedziano w Oitpncck’hat, że wszystkie rze- 
« czy kształtem są Stworzyciela, że swoje j a  i wszystko 

<i co być się zdaje jest stworzycielem; że świat pochodzi 
a od n iego , je s t  nim , przebywa w nim i doń w raca; 
a ten kto to wic i nad tem rozmyśla, znajduje przez to 
« spoczynek swego ducha, jest w spokoju. Skoro się 

« serce pozbawi żądz i czynności, idzie przez to do 
o swego początku, którym jest dusza powszechna; idąc 
« do swego początku, niema innej woli nad wolę istoty 
« prawdziwej. Serce z natury pragnie zmienić się 
a w rzecz której żąda; przeto dusza staje się Bogiem 
« albo światem, podług zwrotu myśli swoich ku Bogu 
« lub ku światu. Sercem nieczystem jest to które ma 
u chęci (yolontes); sercem czystem to, które ju z  żadnej 
u niezachowało. Serce zatopione w istocie doskonałej, 
« dumając że dusza nieśmiertelna jest, staje się nią 
« samą, a wówczas szczęście jego jest niewymowne; 
« wie że ta dusza jest w niem. Być skupionym w Bogu, 
« jak  w' skarbie znalezionym, nic n ietw ierdzić, nic nic- 
« brać p rze d  sic, niemówić : jestem , albo ja ;  być bez 
t trw og i i  w o li, oto znak zbawienia i szczęścia najwyż- 
<i szego. Żądać, jest to um rzeć; nie nieżądać, to żyć.

Kto zna istotę powszechną, kto wie źe dusza jego jest
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« duszą powszechną, światłem się s ta je ; uwolniony jest 
« od wszego ztego; jest umiejętnością, bez żmudnych 
« czytań; szczęśliwym jest, nieśmiertelnym, jest Bogiem. 
« Żądza czynienia dziel czystych, obawa uczynienia 

« dzieła złego, nietroskają umiejętnego; wie on bowiem 
« źe dzieło czyste i dzieło złe, jedno i drugie jest samym 
« Bogiem (który działa). Jest bowiem prawdą, że  niemu 
u ni tw orzen ia , n i n iszczen ia , n i zm artw ychw stania, 
« ni rozważającego, ni zbawionego, n i zbawienia: gdyż 
« świat jes t tylko złudzeniem ; niema nic rzeczywistego 
« prócz duszy powszechnej, która się objawia pod po- 
« wierzchowością św iata!. 1 »

Chociaż obleczona formami entuzyazm u, doktryna 
ta przedstawia szereg następstw ściśle wywiedzionych 
z panteizmu. Błędy te podobne, pod wielu względami, 
do mistycyzmu wynalezionego 3000 lat z górą, pow ta­
rzały się rozmaitemi czasy w łonie Chrześciaństwa, ale 
biorąc drogę przeciwną. A lbow iem , kiedy kwijetyści 
Indyjscy wywodzili z panteizmu teorye duchowości, 
kwijetyści Europejscy, opierając się na falszywem wy­
obrażeniu o doskonałości, stanowili maxymy wiodące 
loicznie do punktu z którego tamci wyszli. Doktryna ich, 

o potrzebie zniszczenia wszelkiego działania szczególnego

—  106 —
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umysłu i woli, daje się pojąć jedynie przypuszczając że 
człowiek jes t modyfikacją substancji nieskończonej: bo 
jeżeli jest istotą rozum ną oddzielną od Boga, jako istota 

rozum na m usi być czynną, sama materya tylko będąc 
m artw ą z przyrodzenia; a jako istota pojętna oddzielna 
powinna żyć działalnością własną. Przetoż wielu z tych 
mistyków, wyciągając z systematu swego jednoczenia też 
same następstwa co i staroży tn i, wyciągnęli zarówno 
obojętność czynności, i niemożność grzeszenia bez­
względną , utożsamotniając jeszcze pod tym względem 
wolę człowieka z wolą boską, istoty ograniczonej z istotą 
nieskończoną; a Molinos przywiedziony do pantcizmu 
wyraża je  w słowach tak podobnych do słów Oup- 
neck’hat, że się podejrzenie nawija, jakoby kw ietjzm  
X VII wieku był, jak tyle innych systematów, prostem 
odgrzaniem doktryn wschodnich. 5

Pryncypium  zawierające błąd ten ogromny znajduje 
się w pismach, z innych względów szacownych, niektó­
rych autorów ascetycznych, którzy w pełności nabo­

żeństwa swego byliby je  odrzucili gdyby następstwa 
dostrzegli byli. Zamiast urządzenia działalności duszy, 
pobożność przez nich pojmowona, dąży do osłabienia 
j  ej i niszczenia. Cały kwietyzm panteistyczny mieści się 
w' zarodzie w tem fałszywem wyobrażeniu, o tyle dalekiem 
prawdziwej pobożności katolickiej jak ją pojmowano
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we wszystkich czasach, o ile istota daleką jest nicestwa. 
Ci mędrcy starożjtn i, których zwać można językiem 
wielu ojców Chrześcianami pierwotneini, dawali często 
wyborne przepisy duchowości. Teorye ich wywiedzione 
z wiar tradycyjnych, miasto niweczenia swego ja  czyn­
nego, miały za cel rozwijać je , pobudzając człowieka do 
wydoskonalenia w sobie oczyszczaniem ciągiem uczuć 
swoich, w izerunku żyjącego Bóstwa. Taka jest podob­
nież, ale w stopniu naturalnie wyższym, duchowość 
uświęcona Chrześciaństwem zupełnem. Rozszerza ona i 
użyźnia duszę, jak  kwictyzm otrętwia ją snem śm iertel­

nym, albowiem zastępuje tę lubieźność bierną, grunt 
tego fałszywego mistycyzmu, zasadą czynną, miłością, 
która jest tom dla świata moralnego, czem ogień, staro­
żytne jego godło, jest w świecie fizycznym, obudzicielem 
powszechnym. Ciekawa jest, położyć obok mistycyzmu 
pantcistycznego Oupneck’hat, obraz pobożności katolic­
kiej, skreślonej przez pisarza nieznanego księgi przeło­
żonej na wszystkie prawiejęzyki, praw dziwy O upneck’hat 
Chrześciański, zawierający czystą essencyą religii m iło­

ści.

i- Miłość jest wielką rzeczą i wielkiem ze wszech 
« miar dobrem  : przez miłość t j lk o , wszelki ciężar 
« staje się lekkim ; przez m iłość , człowiek wszelkie 

» koleje losu zarówno znosi.

« Albowiem , miłość dźwiga bez utrudzenia ciężar 
« wszelki, i wszelką gorycz w słodycz przemienia.
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« Szlachetna m iłość J ezu sa , zachęca do czynienia 

wielkich rzeczy, i pobudza do pożądania coraz więk­

szej doskonałości.

« Miłość w górę się wznosi, i poziomemi rzeczami 

więzić się niedaje. Miłość chce być swobodną i w'olną 

od wszelkiego ziemskiego uczucia : ażeby nic nieza- 

wadzało jej wewnętrznem u w idzeniu; aby się wśród 

doczesnych pomyślności n iepow ik łała , aby wśród 

niepomyślności nieupadia.

« Nad m iłość, niema nic słodszego, nic mocniejszego, 

nic wznioślejszego, nic rozleglejszego, nic wdzięcz­

niejszego, nic pełniejszego, nic lepszego w  niebie i 

na ziem i : albowiem m iłość od Boga pochodzi, a 

wzniesiona nad wszystkie stworzenia, w Bogu tylko 

nasycić się i spocząć może.

" Ten który jest napełniony m iłością, biega, lata, 

weseli się, swobodny jest, nic go niewstrzyma.

o Daje wszystko za w szystko , i ma wszystko w e 

w szystkiem ; albowiem spoczywa jedynie w najwyż­

szym , z którego wszelkie dobro pochodzi i płynie,

o \iozw aża na dary, lecz wznosi się nad wszelkie 

dobro, i zwraca się ku tem u który obdarza.

« Częstokroć, miłość niezna granic; lecz pala nad 

wszelką miarę.

« Miłość ciężaru mieczuje, na trud niezważa ; więcej 

chce, niż m oże; u niej niemasz nic niepodobnego, bo 

sądzi że wszystko jej w olno, i źe wszystko m oże.

100 -
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<i A więc wszystkiego jest zdolna, i wiele dokaże i 
« uskuteczni, tam  gdzie ten , który niema miłości, ustaje

o i upada.

o Miłość czuwa, a nawet sp ije  niespi.

t Znużona nieustaje, spętana nietraci swobody, stra­

ci szona nictrwoży się ; lecz jako płom ień żywy i przc- 

c; nikliwy, wznosi się ku niebu, i z pośród wszelkich 

« zawad bezpiecznie wylata.

cc K to kocha, ten zna wołanie miłości.

« Niejest godzien nazywać się m iłośnikiem , kto niejest

* gotów wszystko cierpieć i we wszystkiem stosować się
< do woli Ukochanego.

« M iłośnik, wszelką gorycz i cierpienie, dla Ukocha- 

<c nego chętnie ponosić w inien, a żadną przeciwnością 

« niem a się zrażać, i nigdy Go nieodstępować. 3 »

Czynna ta pobożność chrześciańska niczem  się n ie- 

mordująca, ta nieczułość panteistyczna niczem się n ie-  

wzruszająca, są kształtami, ta niszczącego samolubstwa, 

tamta ducha poświęcenia który zachowywa i naprawia. 

Gdyż kwietyzm który zdaje się że ma za cel zniweczenie  

naszego ja ,  dąży przeciwnie do uczy nienia zeń środka 

wszystkich rzeczy, i w gruncie jest dumą samolubstwa 

bez granic, wówczas, kiedy m iłość, która żyje tylko dla 

rozlewania się, rozwijając czynność każdej istoty poje-

3 N a ś l ad o w a n ie  ,J. C. Ks.  l i i .  R ozdz .  5.
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dyńczej, robi człowieka uczestnikiem  świetnego działa­

nia Istoty nieskończonej.

Jednakże, gdy błąd niem ożc się ostać własną siłą, 

mistycyzm panteistyczny zawiera wielką jedną prawdę. 

Zatopienie się człowieka w Bogu jest zepsuciem dogmatu 

pierworodnego i wiecznego zjednoczenia Boga i czło­
wieka, i pod tym punktem widzenia, jest w tym syste- 

niacie coś odpowiadającego rzeczywistej potrzebie natu­

ry ludzkiej. Ona bowiem  dąży do tego zjednoczenia, 

stara się zerwać peta które ją krępują przy rzeczach 

zm iennych i znikom ych, by się przywiązać do niezm ien­

nej rzeczywistości, i czuje źe tam tylko znajduje się  

spokój czystej wolności. Katolicyzm niejest obcy tej 
potrzebie serca, i jeżeli bogaty jest w prawdy, to ażeby 

ją niem i żyw ił i zadość jej czynił. Obiecuje człowiekowi 

że kiedyś nieprzestając być człow iek iem , zjednoczy się 

z Bogiem; a nawet tu już, w połączeniu ziem skiem , nie­

skąpi mu pierwiastków zjednoczenia przyszłego. Aby 

wyrazić to zjednoczenie, używa słów równie znajdują­

cych się w symbolu panteistycznym , którym przecież 

sam zwyczaj, urządzony przez objaśnienia ściśle prawo­

wierne, nadał inne i wyłączne znaczenie. Uczy bowiem  

że Bóg, przez kom m unią, tak się nam udziela, że sub­

stancja Chrystusa miesza się z naszą substancją i czyni 

z niego i z nas jedną i tę samą rzecz że stąd pochodzi
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zjednoczenie nietylko woli ale i natury żeśmy z nim  

utożsamotnieni

Dla oznaczenia tej jedności wiara katolicka gwałci 

szczęśliw ie sam język, narzuca mu składnią nadzwyczaj­

ny; a cudna antifraza znaleziona przez SSu-l’awla, ży je ,  
lecz ju ż  n ie j a ,  oznacza wybornie przem ienienie eucha­

rystyczne. Lecz katolicyzm uczy zarazem, że Chrystus 

dając się nam przez m iłość, zjednoczenie to może się  

dokonać o tyle tylko, o ile mu miłością naszą uczynimy

re ipsa cum illa car ae  c ommisceam ur ;  id ijuod eHicitur per  c ibum  quein 

i !!c JecIiI, vo!cns nobis osiendere quanto erga nos  ferveal am o re .  Pro-  
pterea so nobi s comir  iscuit,  »‘t in utium corpus to tum cons li ln it ,  ut unum  

sim us , quasi corpus ju n c lu m  capiti .  S .  Joan. C h r i s . ,  h o m .  Z|G in Matth.

5 F.sl ergo  in nobis ip>e per carnem,  cl sumus in e o ,  dum secnndum  
h o c  quod nos sumus , in I)eo es ł .  ()uam autem in eo per sacramenlum  

conununicatae carnis et sargu in is  s im us , ipse  testalur,  dicens •. et Iiic 
mun d u s  me jam n o n  v i d e t ; vos autem me vi de li s ,  quoniam ego v ivo et 
vos  vivitis  5 quoniam ego in patre m eo ,  et vos  in me, et ego in vobis .  Si 

voluntati s lantum um tatem  inlel l ig i  ve ll e i ,  cur  gr adum quemdam  alque  

ordin em  consummandóc unitalis  exposuii  ; ni si ,  ut cum il le in Patre per 
naluram d u in i ta i i s  essel ,  nos contra in co per corporalem ejus nativitalcm,  
et i lle rursus in vobis per sacramentorum inesse mysterium crederetur?  ac 

sic  perfecta per Mediatorem uni las  do eerctur ,  cum  nobis in s em an en t ibu s  
ipse  maneret  in Pa tre,  et  in Patre manens  mant ret in nob is ,  et ila ad 

unitatem Patris  ptofieeremus; cum qui in eo nalurali ler secundum  na* 
tivi talem inest, nos quoquc in eo naturaiiter inessenms,  ipso in nobis  

naturalitcr permanen le.  S.  I h l l , d e  Tl'in.,  l ib .  V III ,  u° i 3 .

6 Quemadm od um  enim  si quis ceram  cera; conjunxer it ,  utirjue alte- 
ram in aliera invicemque immeasse videbit : eodem quo(jue opino r  mod o,  
«] ii i Salvatoris nostri  Cliristi  carnem sumit,  ac ejus pr< i .osum sanguinem  

bibit,  ut ipse ai l ,  unum quidda m  cum co reperilur.  .S. ( 'r j  i l . ,  In ev .  S. 

Joann. c.  V ,  v.  5 6 .
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dar z nas samych : przez to zniszczona jest ta lubieżność 

samolubna, w korzeniona w panteizm. Dwa systemata 

błędne n ieocenily, każdy z swej strony, części jednej 

natury ludzkiej ze stanowiska które nas zajmuje : jeden, 

którego zaród znajdujemy w wyobrażeniach stoickich, 

a który jansenizm i kwietyzm nowożytny przywiązali do 

innych wyobrażeń, nakazuje człowiekowi kochać Boga, 

przypuszczając nawet że w iecznie od niego oddzielonym  

będzie : skazuje go do czynności bez nadziei i bez celu. 

D rugi, zlewając człowieka z Bogiem , a przez to skupia­
jąc go w sobie sam ym , niszczy zasadę działalności, 

niwecząc m iłość. Katolicyzm zgromadza prawdy ukryte 

w tycli sprzecznych błędach. Połączając tę potrzebę 

szukania w Bogu pokoju i szczęścia, stanowiącą grunt 

natury naszej, ztą potrzebą działalności przez którą się 

ona doskonali, odpowiada razem obydwom , gdyż z m i­

łości rzeczywiście czynnej tworzy środek zjednoczenia 

z Bogiem. Dar wzajemny Boga i człow ieka, oto słowo 

posadnicze katolicyzmu : wszystko ztąd wychodzi, tam 

wszystko w raca.

Miłość człowieka ku B ogu, taka jaką Chrystyanizm  

upowszechnił jest cudem którego dość podziwiać n ie-  

um iem y. Z przyczyny nawet powszechności swojej wy­

daje się nam ona być rzeczą bardzo prostą , co przecież 

■nastąpić niem ogło, tylko w skutku nadzwyczajnej zmia­

ny natury naszej, w tem co ją najbliżej dotyczę. Rodzaj 

ludzki, długi czas Ir wożony wspomnieniem swego upad­
ło
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ku, przeszedł z próby zbawiennego postrachu, do rado­

ści doskonałego kochania, tym samym porządkiem, ja ­

kim człowiek zgięty pod cieźarem grzechów powstaje 

dzieckiem  Boga. Nieprzebywa się od jednej ostateczno­

ści do drugiej bez stopni pośrednich. Uczucie które, 

podług praw serca ludzkiego, winno się naprzód obu- 

dzać w grzeszniku, jest przestrach swojego stanu. Ale 

bojaźń stworzyłaby natychmiast rozpacz, gdyby nadzieja 

wraz m u się nieokazala pośrednikiem i biorąc go za 

rękę niewprowadziła go na łono czystej m iłości. Oto 

dzieje rodzaju ludzkiego, gdyż Opatrzność rządzi cało­

ścią pokoleń, jak jednym  człowiekiem . Dwa uczucia 

dzielą m iędzy siebie zbrodnicze serce dzieci Adama 

względem Boga trzykroć św iętego, bojaźń zbliżenia 

się do n ie g o , chęć poufałego z nim się połączenia. 

AV religii pierwotnej uczuciem  panującem była bojaźń. 

Obrządek starożytny tak nią był głęboko przesiękly, że 

bezbożność przedsięwziąwszy wykład początku religii 

rzuciła pierwszą myśl jakoby bojaźń bogi u czyn iła  '. 

Nie przeto by nadzieja kiedy była opuściła ziem ię. 

Pierwsi rodzice m ieli sobie daną obietnicę, i dlategoto 

cala starożytność woła wraz z starożytnemi mędrcy 

chińskiem i, ze  po utracie n iew in n ości, u k a za ło  się 

m iło s ie rd z ie  R. Jednakże ta klątwa pierwiastkowa tak 

żywo malowana wyobraźni w  obrządkach straszliwych

7 P r im u s  iti o r h e  Dco lecit  l im o r .

 ̂ M ń n o i r o  cum e r n a n t  !os Cliiuni s,  1 , j ag.  JO^
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stanowiących grunt liturgii powszechnej, większe czy­

niła w rażenie, niż zagadka dalekiego zbawienia, jeszcze 

ciem nościam i przyszłości obwinięta. Z tej nadziei nie­

spokojnej i pomieszanej , z wysileniem  wyradzała się 

m iłość tak drżąca jak ona, a w przeciągu czterdziestu 

w ieków, serce człowieka upadłego snadniejszy zdawało 

się otwierać przystęp przestrachowi niż ufności. Ewan­

gelia uczyniła, w calem  znaczeniu tego wyrazu, rewolu­

cją  w' sercu ludzkiem  zmieniając stosunki dwóch uczuć 

ją dzielących : bojaźń ustąpiła m iłości panowania nad 

sercem . B óg Bogów  zniżywszy się aż do zostania n aszym  

p rzy ja c ie le m  9, n a szym  bratem  ,0, n a szym  sługą  11, 

słaba ludzkość wzniosła się natychmiast do rodzaju po­

ufałości z W szechm ocnym , o jakiej się starożytnym ani 

śn iło , i któraby się im  była zdała zuchwaiem  bluźnier- 

stwem . Uczucie to, jest zarysem wydatnym i odznacza­

jącym  narody Chrześciańskie w porównaniu z innemi 

lu d a m i, ale niewszystkie w tem mają uczestnictwo 

w jednym  stopniu. W idocznie osłabło u protestantów. 

Dlategoto oskarżają o nieuszanowanie pobożność wolną 

i wesołą katolików. Za uszanowanie religijne biorą zimną 

i ponurą rezerwę cofającą pobożność Chrześciańską ku

9 Iiim n o n  d i ca m  vos sc rv os ,  q u i a  se rv u s  nesci l  q u id  f3ciat  d o m in u*  

eju>. N os  a u te m  di x i  aniit  os,  ( juia o m n ia  qu occumque a u d iv i  a P a l i e  

m eo  n o ta  leci  v o b i s .  E v a n g . S .  J o a n n .,  e.  X V ,  v.  l j .

’" ^ on c onlundi lu r  Iraires cos vo car e.  E p . a d  ł l e b . , c .  I i . , v .  u .

11 F i l i us  h o m ii i i s  n o n  ven it  m in i s l r a r i ,  sed m in i s l r ? r e ,  E ia n g ,  S .  
Mali A . ,  W  , v .  *28
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niedoskonałości prawa obawy. Za wiele wspomnień S y-  

najskich w ich czci Kalwaryi. jeże li różnica istniejąca 

w tym względzie pomiędzy starym i now ym testamentem  

pochodzi ztąd, źe Chrystus z poufalił człowieka z Bogiem , 

różnica odznaczająca pobożność katolicką od surowości 

protestanckiej wypływa koniecznie z zasady podobnej,

i przypuszcza większą poufałość katolików z samy niże 

Chrystusem. Istotnie taki jest wypadek z wiary w obec­

ność rzeczywistą, czyli we wcielenie się ciągłe zbliżające 

nas do Chrystusa, jak wcielenie zbliżyło nas do Boga. 

Słowo jednoczy się nietylko już z ludzkością, ale z każdą 

ludzką istotą. W stępuje nietylko w granice wspólnego 

naszego przyrodzenia, ale jeszcze w granice osobistości 
naszej. Ubóstwia istność naszą, niejako chrześciani 

nasze ja .  Godłem wcielenia się jego w nas jest złączenie 

się przekształcające pokarm w  substancją samą kar­

miącego się ciała. Mieźądajcie zjednoczenia bliższego, 

żądalibyście być Czlowiekiem -Bogiem . Któż niewidzi 

że cześć zasadzona na takiej tajemnicy, musiała rozw i­

nąć do najwyższego stopnia to uczucie poufałości z Bo­

giem , stanowiącej grunt Chrystyanizmu ? W cudownych  

modlitwach naszych do kom m unii, dusza m ówi do Je­

zusa, jak oblubienica do swego oblubieńca, a bojaźń jej 

jest tylko wstydem zaufania.

Dla utworzenia sobie pod tym względem czystego 

pojęcia tej tajem nicy, winniśmy uważać jakim porząd­

kiem m iłość się rozwija. Słodzi się ona w  istocie stwo­
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rzonej w tenczas d op iero , kiedy istola wyższa udzieliła 

się niższej i m iłość swoją jej pokazała. To prawo jest 

niezm ienne i pow szechne, a delikatne uczucie onego 

napotykamy w językach biorących wyrazy, pociąg, 

skłonność, za spólznacznika m iłości. Dziecko lak się uczy 

kochać jak się uczy m ówić. Czułość Rodzicielska odna­

wia w duszy jego, zdolnej z początku zaledwie do przyj­

mowania wrażeń fizycznych , początek wyższych affek- 
cyj dotąd mu nieznany : serce jego zaczyna się budzić 

na uśmiech matki swojej. Zwyczaj powszechny, kiedy 

idzie o zam ezcie, obowięzujący m ęszczyznę, istotę silną, 

do oświadczenia najprzód swojej m iłości, znajduje swoją 

podstawę w tem  samem prawie, a nawet toż samo się 

powtarza i w towarzystwach politycznych. ISojaźń jest 

pierwszein uczuciem  jakie obudzą siła. T a , jeżeli 

pragnie m iłości, od siebie zacząć powinna. Tak uczucie  

to rozlewa się z góry na dół, jak prawda, a porządek 

nad światem ziem skim  panujący, rozwija się zarówno i 

w sferze wyższej. Wiara odkrywa nam rozliczne chóry 

istot rozum nych, które, skłaniając się ku nam , uprze­

dzają przyjaźń naszą przyjaźnią n ieb iesk ą , a pod­

władne między so b ą , stanowią niezmierną hierarchią 

miłości. Rzecby można, że stworzenie spoczywa na 

planie nachylonym , w ten sposób że wszystkie istoty 

skłaniają się ku niżej będącym od siebie, by je  kochać

i być kochanem i, podając sobie jedne drugim , jak z ręki 

do ręk i, aż do ostatniego stopnia, tę pochodnią życia 

zapaloną na wysokościach Niebios w łonie wiecznej
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miłości. Orzeł m iłości wznosząc się aż do pierwszej 

przyczyny tego powszechnego prawa, woła do n a s : 

K ochajm y Boga, gdyż p ierw szy  on nas u koch a ł,2. Ten  

p rze z  którego w szystko się sta ło , Słowo Boga, tworząc 

miryady istot rozum nych, objawił im początkowo m iłość  

swoją pod postaciami stosownem i do ich przyrodzenia, 

a w ięc tak rozr.iaitemi jak granice określające każdy 

rodzaj szczególny. Przez samo zastosowanie się do nich, 

ukazał się im  koniecznie w stan ie  poniżenia, pod kształ­
tem  niższej istności od istności swojej nieskończonej 

w łonie Ojca. Dlatego, w filozofii najdawniejszej staro­

żytności, pojmowano stworzenie jako rodzaj zniweczenia 

Bóstwa, jako początek ofiary której Bóg sam był żertwą. 

Ale idźmy w ślady tego upośledzenia się Boskiego, k tó­
rego plan nieograniczony m iłość zakreśliła od wieków. 

Ten ktorego Bóg począł przed  ju trzn ią  *3, który je s t  
blaskiem jasności je g o , odciskiem jego  substancyi 1 * 
przechodzi, zstępując z lo n a jeg o  chwały wszystkie sto­

pnie stworzenia, dla przybycia do ostatecznych krańców  

stolicy pojęć, do tej granicy ostatniej gdzie się kończy 

życie umysłowe, a bytność ślepa zaczyna. Tam znajduje 

człow iek a; człowieka który zdaje się być zarazem i 

bratem młodszym Aniołów, i bratem starszym bydląt,

D i l i g a m u s  D e u m ,  q u o n i a m  D e u s  p r i o r  d i l e s i t  n o s .  E p i s .  S .  J o a n n . ,  

c a p .  I V ,  v .  1 9 .

13 Ex ulero  antę luciferum genui le.  P s .  C l \ .

Splendor g l o r i e  ei figura subslantiic ejus.  E p i s t .  a d  H e l) . ,  c.  I ,  

ver .  3.
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cień Boga w ciele zwierzęcem  : i Słowo stało się ciałem. 

Będzież m ógł zstąpić jeszcze, wszedłszy tak głęboko 

w  ciasne kształty istoty niemającej poniżej siebie juz  

itstot pojętnych? Miłość jego potrafiła stworzyć sobie 

głębsze jeszcze upośledzenie. Ten Bóg który się skrył 

pod świetną zasłoną przyrodzenia, który się zatarł pod 

ciem ną zasłoną ludzkości, zagrzebuje się pod postacią 

najpodlejszej materyi, by się zdać jak ona, na użytek 

człowieka. Tam wszystko niknie, nawet kształt jego  

ludzki, jest jakby niebyi, a przybywszy do szczytu 

naszego poniżenia, zatapia się w łonie nędz naszych 

bez gruntu.......

Każdemu z tych stopni zniweczenia się Boskiego, od­

powiada rozwinięcie się Boskie natury ludzkiej : wznosi 

się ona w m iłości Boskiej całą wysokością, którą m iłość  

jego zniża go ku człowiekowi. Doxologia starożytna, 
Bogu n a jlepszem u , i  n a jw iększem u , zawiera całą po­

bożność pierwszych czasów. Lecz gdy panujący nad 

nami stał się Emmanuelem, Bot/ z  nam i. ten Bóg, 

w  którego wielkości sam ej, podług wyrażenia Bossueta, 

więcej znać dobroci niż potęgi, utworzył w człowieku  

nowe serce. U czucie m iłości jego żywszem było nad 

pam iątkę jego majestatu, a Chrystyanizm zachowując 

szczytność języka starożytnego w malowaniu straszliwej 

potęgi tego kiórij je s t ,  nic niedodał, gdy tymczasem  

stworzył, z elem entów języka pierwotnego nowy Idiomat 

na użytek miłości. Lecz w tym języku którego Ewangelia
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nas uczy, wiara w Eucharystyą, czyli w  B oga w  nas, 

utworzyła wspaniały i czuły dyalekt, wyłącznie właściwy 

kościołowi katolickiem u. Typ jego znajduje się w ułam ­

ku pisma Ś° szczególnem  nacechowanego znamieniem : 

tojest w Śpiewie śpiewów. O ile Apokalypsa, zapełniona 

wielkiem i figurami sprawiedliwości popychającej z wieku  

do wieku bezprawia ku przepaści, odznacza się, strasz- 

nenii swem i obrazami, od pogodnej łaski Ewangelii,-—

o tyle śpiew Salomona różny jest od surowej wspaniało­

ści starego Testamentu. Przepowiada on tajem nicę  

m iłości, która później odsłoniętą być miała : możnaby 

ją nazwać Apokalypsa przyszłego miłosierdzia. Skoro 

Chrystus tę tajem nicę spełnił, pękły pieczęcie tej X ięgi, 

zrozumiano jej język , a najnamiętniejsze jej postacie 

same się pod pióro katolickich pisarzy nasunęły, ile razy 

starali się wyrazić niewym owne wesele w kom m unii się 

dopełniające. To też pisarze protestanccy, bardzo mało 

wporównaniti używają ttgo  świętego Epitalamium, które 

dla nich jest zbiorem hieroglifów' niemających już 

żadnego znaczenia.

Różnica katolicyzmu i protestantyzmu, pod względem  

pobożności, odcisnęła się w ich modlitwach. Bo modli­

twa jest wyrazem relig ii, jest. niejako echem  serca, jak 

głos ludzki jest odbiciem wszystkich odcieni duszy. Mo­

dły starożytne były tylko krzykiem wielkiej nędzy do 

wielkiego miłosierdzia. Ale z modlitwą, której nas Zba­

wiciel usty swemi nauczył, nowy się zaczyna porządek.
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Chrześcianin przekłada także Bogu swoje potrzeby : nie 

od tego jednak zaczyna. W przód chwali Boga dla Boga 

samego. Prosi go, aby Im ie jego W szechm ocne, początek

i przyczyna wszystkiego co jest, wszędzie było znane i 

wszędzie uw ielbiane; by panowanie jego, panowanie je­

go S łow a, wiecznego Króla zastępu istot rozumnych, do­

pełniło  się; by niebo i ziemia, woli jego św iętej poddane, 

stały się przybytkiem Ducha Jego m iłości. W tenczas do­

piero Chrześcianin myśli o modleniu się za sobą. W  trzech 

słowach zawiera wszystkie potrzeby teraźniejsze, prze­

szłe i przyszłe, tej potrójnej esystencyi w iecznie poru­

szającego się stworzenia. Teraźniejszość potrzebuje tylko 

trochę chleba, chicha naszej n ę d zy ,  powiada przekład 

Syryacki, godło materyalne tego pokarmu nad wszystkie 

pokarmy 15, który sam tylko zaspakaja głód duszy. Prze­

szłość niema o co prosić, prócz o przebaczenie, które 

chrześcianin zawsze dać powinien. W  przyszłości lęka 

się on tylko samego siebie. Modlitwa jego zamyka się 

w rezultacie modlitwy powszechnej wszystkich wieków

i światów, gdyż w yb a w ien ie  od  z łe g o ,  w  życzeniach 

dobroci przedw iecznej, jest konkluzyą ostatnią stworze­

nia. Ale, jakkolwiek cudne w każdem słowie, O jc ze n a sz  

odznacza się szczególnie od form uł błagań natchniętych 

religią pierwotną tem , że uczeń Chrystusa w modlitwie 

swojej bardziej zajęty Bogiem niż sobą, niewola z ro-

15 Panem nnstrum siipcrstibstantialcm da noliis ł iodie.  1 ulg.  S .  M att h . ,  
<■ "1* '  ł , v.
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dzajem ludzkim jęczącym  : Pokój człow iekow i, aż po 

zaśpiewaniu jak Aniołowie Chwała Panu ! Porównajże 

teraz z Boskim tym w zorem , modlitwy katolickie i 

m odlitwy protestanckie, i ażeby porównanie było zupeł­

niejsze, odetnij od tych ostatnich modlitwy dosłownie 

pożyczone z liturgii katolickiej, albo na ich wzór nacią­

gnięte, a nietrudno będzie, sądzę, protestantowi z dobrą 

wiarą poznać całą różnicę. Przez gęste obslony przesą­

dów, pobożność szczera, z czułem  zawsze uchem , roz­

różni głos prawdziwy, od głosu fałszywie modlącego się. 

Stąd pochodzi źe tylu protestantów zazdrości modlitwom  

katolickim tego nam aszczenia, które rozlewa tyle sło­

dyczy na samo uczucie naszych potrzeb, i nadaje poku­

cie prawie wdzięk niewinności. Wiara w Eucharystyą, 

obudzająca tak potężnie w każdej chwili ufność, m iłość, 

ducha poświęcenia s ię , utrzymuje ciągle m odlitwę na 

stopniu doskonałości, do jakiej ją Chrystyanizm podniosi, 

gdy tymczasem wszędzie gdzie ta wiara się zaciera i 

um iera, modlitwa wpada koniecznie w niedoskonałość 

pierwotną, która niem oże już być tem , czem była n ie­

gdyś : gdyż w łonie religii udoskonalonej, jest ona już  

tylko rozdzwiękiem uderzającym i mieszającym harmo­

nią całości. Porównanie uderzające potwierdza te spo­

strzeżenia. W yznanie Luterskie o Eucharystyi najmnićj 

się oddala od katolickiej wiary, od której doktryna kal­

wińska zupełnie się oddziela; system zaś anglikański, 

jakkolwiek kalwiński w gruncie, w'aha się jednak m ie­

dzy W ittembergiem a Genewą, z powodu iż ma '/a oho-
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jętn y , podług świadectwa Biskupa B urnct ,lj, dogmat 

obecności cielesnćj, żywo broniony, na chwilę kom - 

m unii, z zapałem Lutrów początkowych, a odpychany 

z obrzydzeniem  , jako wierzenie bezbożne fanatyzmem  

dawnych kalwinistów. Otoż postrzegano od początku 

sam ego że luteranizm , m im o gwałtownych uniesień  

sw ego założyciela, przedstawiał, we względzie pobożno­

ści, charakter słodszy, przyrównywając go do twardości 

rodzimej kalwinizm u, jakkolwiek założonego przez czło­

wieka mniej gwałtownego. Charakter anglikanizmu śro­
dek trzyma : Kalwiniści uważają go za zbyt nabożny, 

Łutrzy za niedosyć. Tym  sposobem trzy główne gałęzie 

protestantyzmu, są względnie do pobożności w stosun­

kach odpowiednich różnym stopniom odrazy ich ku 

dogmatowi będącemu źródłem  pobożności katolickiej. 

Nietwierdzę bynajmniej iżby ta jedna przyczyna nadała 

właściwy charakter każdej z tych trzech sekt; lecz 

z drugiej strony, dla wytłumaczenia tego postrzeżenia 

przypom nieć sobie trzeba, że świat moralny ma także 

swoje prawa pow inow actw a, mocą których elementa 

miłości i nienawiści przyciągają się dla skupienia się. 

Prawo to dające się sprawdzić w dziejach wielu sekt 

dawnych i7, okazuje się zarówno w ostatniej herezyi 

now ożytn ćj, w Jansenizmie. Pierwszym  skutkiem  

dzikich jej nauk było oddalenie od ciała Pańskiego. 

Twardy kontrowersista, walczący na śm ierć o rzadkość

Yie de  G ni li .  ISeilel, |>. l 3 a ,  133 .
■7 l ’ a l r z  M .
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laski, prędko był doprowadzony posępną swoją loiką, 

do ogłoszenia deklaracji sekty swojej przeciwko częste j 

kommunii. Niechętna tajemnicom m iłości, pobożność 

J  ansen istów  jest zarazem sucha i ziębiąca. On sam  

sobie najlepszym jest dowodem : brakowało m u ła sk i  
modlitwy.

Eucharystya w katolicyzm ie, jest ogniskiem stowarzy­

szeń pobożnych znanych pod im ieniem  Kongregacyj. 

Istniały one wszędzie i zawsze pod róźnem i kształtam i, 

gdyż przeznaczeniem ich właśnie jest odpowiadać różno­

ściom  moralnym miejsca i czasów. K rzyki przeciwko 

tym  ustanowieniom uważane same w sobie, dowodzą 

przynajmniej głębokiej nieznajom ości serca ludzkiego. 

Jak prócz wiary wspólnej, rozmaite są sposoby uważania 

fdozofii chrześciańskiej, albowiem każdy człow iek, każdy 

naród, każda epoka ma sobie właściwe pojm owanie, —  

tak też dla tejże samej przyczyny, prócz wspólnego 

gruntu pobożności wszystkim chrześcianom  , znajdują 

się rozmaite sposoby czucia religii. Skoro pewna liczba 

osób zgadza się w sposobie pojmowania albo czucia, ta­

kowe usposobienia dążą koniecznie ku stowarzyszeniu  

się i wynajdują na to stosowne formy. Dążność ta wy­

daje, w porządku um ysłow ym , szkoły filozofii chrze­

ściańsk iej, a w porządku uczucia, kongregacje. Znie­

sienie ich sprowadziłoby pobożność do równości geom e­

trycznej, do stanu nieruchom ości i przymusu, w brew  

prawom naszego przyrodzenia, które dalekie od nisz­
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czenia wywołują przeciwnie rozwinięcie się wolne i 

rozmaicone władz pojedynczych. Ale te towarzystwa 

szczególne. przez to samo że każde z nich ma swoje 

życie w łasne, stanowiłyby w krotce tyleż obrządków od­

m iennych, gdyby niemiały podstawy swojej w samychże 

posadach obrzędu głównego. Czyni to kościół dając, im 

za środek ołtarz ofiarny, a za najpierwsze prawo częste 

pożywanie ciała Pańskiego. Pobożność Eucharystyczna, 

obowiązująca pow szechnie, jest tem jeszcze względnie 

do form szczególnych których przyjęcie od każdego za­

w isło, czem  symbol względnie do różnych systematów : 
jest zarazem zasadą i urządzeniem. Katolicyzm zacho­

w uje tak co do pobożności jako i wiary, cós stałego i 

wspólnego razem , bo taka jest, w każdym porządku 

rzeczy pom yśleć się m ogących , podstawa konieczna 

wszelkiej cxvsten cy i; dla tego różność w jedności sta­

nowi życie katolicyzm u, jak jest życiem  całej natury.

Częsta Kom m unia przywołuje ciągle duszę do siebie 

samej. Rodzaj ten działania, spostrzegający się we 

wszystkich epokach kościoła, ukazuje się z charakterem  
bardziej uderzającym w średnich wiekach. "Wśród gru­

bości obyczajowej barbarzyńskich narodów , ukazuje 

się wewnątrz klasztorów, jakby widzenie Anielskiego 

życia. Zakony religijne nietylko wykarczowaiy gruta, 

ale co większa, wykarczowaiy stepy nieuprawne duszy 

ludzkiej. Reguła obowiązywała zakonników by się 

zbliżali często do stołu pańskiego, a słowo Boskie,
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w yłącznic brzmiące w głębi ich schronienia, przedłużane 

w cichych rozmyślaniach, przypominało im co dzień  

doskonałość jakiej wymaga poufałość taka ze św iętym  

świętych. Myśl ta ciągle obecna wciąż ich pobudzała 

do nabycia umiejętności własnego ich serca. Uprawiali 

je  z niewym ównem  staraniem, aby do najuroczystszych 

i najsłodszych tajem nic przynieść mogli kwiat najczyst­
szy skłonności ludzkich. Pisma ascetyczne z tej epoki 

przedstawiają delikatność uczuć najwyżej posuniętą. 

Z zacisza klasztornego rozlała się ona powoli i na świat 

a zastosowana do wszelkich stosunków towarzyskich, 

natchnęła stan rycerski tym szczególnym  m istycyzm em  

m iłości i honoru, który wywarł tyle wpływu na literaturę 

i obyczaje tak uduchowione ludów chrześciańskicb. 

Ascetyzm średniego wieku zostawił pomnik do niena- 

śladowania, na uwielbienie którego zgodzili się katolicy, 

protestanci, filozofowie; uw ielbienie najpiękniejsze bo 

serdeczne. Zadziwiająca to rzecz ta maleńka książeczka 

m istyczna, którą gieniusz Leibnica rozmyślał, a która 

dała poznać entuzjazm  prawie zim nem u Fontenelle. 

Nikt nie odczytał karty N aśladow an ia , szczególniej 

w utrapieniu, niepowiedziauszy sobie kończąc : to czy­

tanie ulżyło mi. Pominąwszy Hi biją, dzieło to jest naj- 

rzeczywistszyni przyjacielem duszy. Lecz zkąd ten bie­

dny samotnik brał tę m iłość niewyczcrpnioną? ztąd za­
pewne że kochał wiele. Sam nam to opowiada w każdym  

wierszu rozdziałów swoich o Sakram encie : księga 

czwarta tlomaczy trzy pierwsze.
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Ogól stosunków przez nas rozważanych bardzo nie­

doskonale poznać nam daje działalność zasady m iło śc i: 

by zrozum ieć trzeba ją czuć. Dla czegóżby niedowiarek 

odm awiał wiary tylu chrześcianom o tem co się dzieje 

w ich duszy ? Życie ich jednakże nie potępia ich św ia­

dectwa. Dla czegóżby gardził słuchaniem  ich ? Czyliż to 

tylko jest pięknem co zm ysły uderza? Zjawiska serca 

niemająż ceny, a jeżeli Boskość istnieje gdziekolw iek, 

gdzież jej szukać jeśli nie w podniesionej do doskonałości 

cnocie? Co do m nie nadstawiam ucha z większym sza­
cunkiem  na wyrazy z dusz św iętych wychodzące niż na 

głos geniuszu. Posłuchajm y : Eucharystya, mówią one, 

wchodzi w całość obydwóch światów, jest to świątynia 

wzniesiona na krańcach ziem i i Nieba. Tam się znajduje 

punkt ich zetknięcia, tam się odbywa złączenie symbolów  

jednego i rzeczywistości drugiego, a kommunia odbywa 

się jakby pod przysionkiem  na wpół odemkniętym przy­

bytku niewidzialnego, gdzie się odbywa zjednoczenie 

wieczne. Podczas gdy zmysły zostają w porządku tera­

źniejszym, dusza uczuwa obecność innego porządku ; 

wstępuje tam, bierze posiadłość swojej substancyi, jak  

gdyby człow iek, przeniesiony na krańce ciasnego tego 

świata widzialnego, wyciągając rękę pozań , uchw ycił 

już za brzegi obszerniejszego świata. W ówczas się dzieją 

w niej rzeczy, które słowo ludzkie lęka się zbezcześcić 

swojem  wyrażeniem . W m iejsce tego pomieszanego 

szum u, który brzmi jeszcze w duszy w iernej, jak osta­

tni szmer poruszeń życia, następuje szybko wielkie m il­
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czenie. W krotce wzruszenie równie silne i słodkie  

zwiastuje obecność Boga; i z nagła święte żądze, i m o­

dlitwa, i duch poświęcenia, często m dlejące, odzywają : 

wszystko co w niej Boskiego naraz się zapala, wejrzenie 

jej oczyszcza się i dostaje kilka prom ieni światłości ob­

jaśniającej to co po za sercem się znajduje. W zruszenia 

nieoznaczone, żywe jak uczucia, spokojne jak pom ysły, 

świadczą o odradzającej się harmonii ducha i zm ysłów. 

Można doświadczyć w tysiącznych innych okoliczno­

ściach radości cn o ty ; ale tam tylko całą jej roskosz 

czujem y. Daremno potem szukać tego porządku uczuć, 

już się go nieznajduje. Przeszedł nad duszą by jej dać 

uchw ycić znaczenie najwyższe tego wyrazu szczęście , 

który należy do języka zagubionego, jakim  m ówiły  

dzieci Adama, z czego tylko ruiny pozostały. Ale im 

lepiej pojmuie to słow o, tem bardziej się przekonywa 

że niejest z tego świata. Cierpiące tylko radości czuć  

będzie uwięziona dusza, dopóki u powdojów niebieskich  

niezłoży całego ciężaru cnót ziem skich, dopóki chwila  

nienadejdzie że od nadziei samej już wolną będzie. 
W esołość ziemska wzdycha, szczęście jej cięży, a kto  

zna z gruntu to życie, temu największym cudem  kom -  

munii żeje lek k iem  czyni. Te zachwycenia m iłości sm ut­

kiem  przeplatane, nadają twarzy w tej chwili uroczy­

stej, najwznioślejszy wyraz. Rzadko go radość nadaje : 

ta bowiem  jest tak przelotna, tak fałszywa iż zdaje 

się udzielać postaci ludzkiej coś głupowatego. Boleść 

przeciwnie, uszlachetnia prawie zawsze fizyonomią. Ale
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instynkt naszego przeznaczenia pierwotnego zrażony tein 
przeciw ieństwem , szuka innej godności, niż godność 

nieszczęścia. Prawdziwym przeznaczeniem  człowieka, 

jest naprawa jego nędzy : a postać jego prZyodziewa 

się wten czas tylko najpiękniejszem znamieniem ziem - 

skiem  kiedy jest wyrazem tajemnicy boleści i laski, 

kiedy odbiera odbicie radości Boskiej, zestąpionej w ot­

chłań naszych cierpień. Rozważajcie rysy tego chrze- 

ścianina uwielbiającego w sobie swego Zbawiciela : nie- 

rzekliżbyście źe gdyby te usta, zam knięte zebraniem się 

w sobie, nagle się otworzyły, głos by znich wyszedł, 

któryby usiłował źałośliwym tonem zanucić śpiew  

Niebieski ? Śpiewałby jak Anioł wzdycha, jęczałby jak 

śm iertelny śpiewa.
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ROZDZIAŁ IX.

Z W IĄ Z E K  W S Z Y S T K IC H  ISŁĘDÓW N ISZC Z Ą C Y C H  W IARĘ 

W  M IŁO ŚĆ B O SK Ą .

P o rz ą d e k  świata fizycznego, jest cieniem  odbitym je ­

dności świata duchowego. Każde zjawisko wchodzi 

w zjawiska ogólniejsze, te w inne jeszcze, i tak nastę­

pnie, aź do zjawiska powszechnego, które jest harmo­

nią wszystkich faktów szczególnych. To co my nazy­

wamy prawdami szczególnem i, są to raczej postrzeże­

nia więcej lub mniej ograniczone prawdy odwiecznej, 

nieskończonej. Ktoby zaś, w jakim kolwiek razie, świat 

materyalny pojmować chciał w brew powyższemu pra-
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wu, w każdej swej zasadzie, zamknie destrukcją wszy­

stkiego, upadek świata. Tak samo, prawda będąc jedną 

7. natury swojej, wszystkie przeczenia zlewają się osta­

tecznie w w ielk ie jedno przeczenie, i niema błędu, k tó­

ryby się nie targnął na prawdę najistotniejszą czyli Boga 

samego. Pod tym względem , każdy błąd jest bogobój- 

stwem . Przykładu dostarcza nam przeczenie wierze ka­

tolickiej co do Eucharystyi, przykładu tym więcej ude­

rzającego że pokazuje dokładniej ścisły związek tych 

pocieszających dogm atów które ożywiają duszę ludzką, 

odkrywając jej m iłość bez granic.

Pierw si rozprawiacze protestanccy powstający prze­

ciw ko tej tajemnicy m iłości poruszyli, sami otem nie 

wiedząc, ogromną kwestyę. W stręt ic h , pominąwszy 

subtelności scholastyczne o essencyi maleryi i ducha, 

wygnane dzisiaj z wszystkich wielkich systematów filo­

zofii, idealnej bądź materyalnej, przywodzi się w grun­

cie do niem ożności pojęcia związku istoty nieskończonej 

z człow iekiem , istotą skończoną, wedle sposobu kom - 

munikacyi jaki dogmat katolicki przypuszcza. Zobaczmy 

gdzie ten wstręt prow adzi: łańcuch błędów rozwinie się 

przed naszemi oczyma.

Każdy łatwo pojmie że deiści zastosowali podobnąż 

loikę do zasadniczej tajemnicy Chrystianizmu, zapytując 

jakim sposobem istota przedwieczna, niewzruszona, nie­

podległa zniszczeniu, mogła się zespolić z naturą ludzką
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skazitelną i śm iertelny, słow em , jak nieskończone mo­

gło się złączyć zc skończonem aby sformować Boga- 

cztowieka.

Lecz kwestya niekończy się jeszcze : albowiem jasną 

jest rzeczą że panteiści uogólniając ją zapytają z kolei, 

jakim  sposobem skończone m oże współistnieć z nieskoń- 

czonem które obejmuje wszystko : istoty skończone  

stają się prostemi modifikacyąmi istoty powszechnej.

Tak tedy kw estye, protestantów o Eucharystyi, ile is-  

tów o wcieleniu, Panteistów o stworzeniu, są tylko prze­

kształceniem  jedynej kw estyi, kwesty i stosunków nie­

skończonego zc skończonem , której panteizm przedsta­

wia formułę ogólną. I dla tego to on pociąga do siebie  

wszystkie inne systemata, prędzej czy później zm uszone 

doń schronić się. Um ysł bowiem  ludzki z natury swojej 

nie zwykł się zatrzymywać na kwestyach szczegółowych, 

ale usiłuje przechodzić jedna po drugiej aż przybędzie 

do tćj w której się wszystkie inne rozwięzują. I w sa­

mej rzeczy, historya okazuje przewagę panteizm u, po­

równanego z innemi systematami błędu. Jest 0 1 1  zara­

zem punktem wyjścia i kresem  filozofii która zerwała 

z wiarą. AYzniół się po nad kolebką swoją prawie w sta­

rożytnym wschodzie, ukazał się przy schyłku filozofii 

greckiej, wycieńczonej zwątpieniem i zmuszonej zagrze­

bać się w szkole Alexandryjskiej pod szczątkami pan­

teizmu wschodniego. Za naszych czasów, podobna dą-
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/.ność : filozofia ośinnastego w ie k u , odbicie greckićj, 

ustępuje widocznie przed filozofią obszerniejszą, pan- 

leizni Indyjski pod formami nowożytnemi odnawiającą. 

Umysł ludzki oddalając się od Boga, nie m oże się obejść 

bez tej wielkiej idei. Niszcząc ją nawet, szuka jej zara­

zem , goni za jej cieniem . Odmówiwszy wiary w zjedno­

czenie Boga z człow iekiem , w jego m iłość, w jego byt 

kiedy się widzi oddzielonym od niego, ta samotność 

trapi go i przestrasza, i w chwili kiedy pomyślał w swem  

sercu niem a B oya , rozum zmieszany wola że wszystko 

jest Bogiem.

Zdziwi to zapewne niektóre osoby, iź loika prote­

stantów, prosto wiedzie do tego wielkiego błędu. Daleko 

wprawdzie od dowodzeń Jana Kalwina i Teodora Beze 

do pojęć Spinozy : ale śledząc uważnie związek niezbę­

dny wyobrażeń, uznać trzeba że pierwsi zcieśnili tylko, 
podług rozmiaru własnych ich um ysłów, obszerny zarys 

b łęd u , którego rozwinięcie Żyd holeijderski ukazał 

w postaciach olbrzymich.

Lecz trzeba iść dalej jeszcze, gdyż zarzut protestan­

tów , uogólniony w panteizm ie, w gruncie jest równie 

zarzutem Sceptyków przeciwko wszelkiej pewności. 

Rozum  człowieka jest om ylny, bo skończony; pewność 

jest to m ienie udziału w rozum ie rzeczywiście nieom yl­

nym, a przez następstwa, w rozum ie absolutnym i nie­

skończonym. Kiedy więc zapytują jakim sposobem ro-

VI
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zum człowioka może być pewnym , zapytują jak rozum  

skończony może się zespolić z rozumem nieskończonym: 

kwestya oczewiście nie rozwiązalna; i dlategoto k w e-  

stye podobne panteisty, deisty i protestanta do takiego  

prowadzą rezultatu. Każden znich zaprzecza jednej 

z prawd katolickich, z m ocy tej samej zasady wedle 

której Sceptyk odrzuca wszelkie poznanie pewności. 

Sceptycyzm  jest to odm ów ienie wiary, wszelkie dowody 

uprzedzające, w kommunią duszy ludzkiej z prawdą, 
koniecznym  swoim żywiołem . 'Wierzymy/, początkowo 

w to zjednoczenie, przeto że rozum nasz je  pojmuje ? 

N ie, albowiem pojęcie rozumu tylko je  przypuszcza. 

W ierzem y w nie dla tego że skłonność natury naszej do 

wierzenia nas pociąga, nie zaś byśm y m ogli je  sobie w y-  

tłomaczyć. Lecz teraz, cóż to jest ta ślepa wiara w na­

turę naszą? Ślepa zapewne, ale nam wskazuje że pier­

wiastek naszej istoty, jakikolwiek on jest, n ie je s t  złym , 

do stanu nędznych bawidełck ułudy powszechnej nas 

przeznaczającym^ lecz że jest najrzeczywiściej dobrym, 

zradzającym w nas wyobrażenie i potrzebę prawdy dla 

tego by nas z nią w  stosunkach postawić. 'Wierzymy tedy 

w  prawdę, ale wtenczas dopiero kiedy zarazem i w do­

broć wierzymy : życie duszy zaczyna się tym  samym  

sposobem jakim się rozwija, przez wiarę w m iłość.

To nas prowadzi do uważania z innego stanowiska 

błędu protestantów i styczności jego z błędami niszczą- 

cem i wszelką wiarę w m iłość Boską. Jeżeli tajem nice
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potęgi buntują dumną słabość rozum u, poniżają ją bo­

wiem dając uczuć jego granice, jest zarówno wgłębi 

serca zepsutego ukryta odraza ku tajemnicom miłości, 

albowiem  swoją sprzecznością widoczniej mu pokazują 

całą zgrozę jego zepsucia. A jak rozum poniżony, uzbraja 

się wiasnem i sw!emi ciem nościam i dla walczenia wszyst­

kiego czego nie rozum ie, wola człowieka szuka, w wła- 

snem swojem zepsuciu, oburzającego pozoru dla prze­

czenia cudów m iłości które ją zawstydzają. Po cóż się 

nam m am ić? nosiemy wszyscy wewnątrz nas to uspo­
sobienie fatalne, najstraszniej serce ludzkie rozstrajające. 

Są jednak stopnie w tej otchłani, starajmy się zmierzyć 

jej głębokość.

Jeżeli Bóg zstąpił do tego zbytku czułości, iżby m ie­

szkał w nas a my w nim za pośrednictwem  kom m unii 

Eucharystycznej, jakże tyle m iłości zostawia człowieka 

wystawionego na tyle nieładu ? Niech protestanci spy­

tają siebie i powiedzą jeżeli to szemranie nie leży na 

dnie ich serca. Ale oto drugi krzyk pow staje; wycho­

dzi 0 1 1  z niższych sfer zamieszkanych przez bluźnierców  

Chrystusa. Jeżeli Bóg stal się człow iekiem , czemuż 

człowiek tak złym  zostaje? Bóg, mówią oni, świat na­

wiedził a nie zm ienił go ! Zejdźcie niżej jeszcze, nad­

stawcie ucha innemu wołaniu, śmiało symbol rozpaczy 

ogłaszającemu, twierdzącem u, że dobroczynność n ie- 

rządzi św iatem , i że potęga złego, równa potędze do­

brego, wiecznie z nią walczy o panowanie nad stw o-
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rżeniem. Z kąd wychodzi tak smutna nauka ? Na czeni 

się wspiera ? zawsze na tej samej posadzie. Po co zie, 

mówią także, pod Panem nieskończenie dobrym? Tu 

się kończy wiara w m iłość n ieskończoną; dalej samo już  

tylko piekło ateizmu.

Któżby niezadrżal rozważając przestraszającą płod­

ność jednego tylko błędu? Odszczepieństwo protestanc­

kie przechowuje nasienie tego zuchwałego zwątpienia, 

które było powodem bluźnierstw m anichejczyków prze­

ciw Opatrzności, i zarazem zawiera w sobie, pod innym  

względem  jakieśm y to w idzieli, zarodek panteizinu nisz­

czącego wszelkie pojęcie Bóstwa przez swój haniebny 

rozkład jego na wszystkie istoty. Skąd pochodzą te zdu­

miewające stosunki pomiędzy doktrynami, które zda­

wały się b\ ć  tak daleko jedna od drugiej ? Zagłębmy 
się więcej jeszcze wtę tajem nicę b łę d u , a znajdziemy 

na dnie wszystkich tych wątpliwości, jedno i to samo 

pytanie dręczące rodzaj ludzki od chwili, w której usły­

szał te słow a zwodnicze : będziecie  ja k o  U ogi, znające  

z ł e  i  dobre.

Dobrem bezwarunkowem jest Istota nieskończona. 

Złe, będąc niedostatkiem dobrego, w znaczeniu najogól- 

niejszem , jest jeszcze brakiem istnienia, a w tein poję­

ciu wszelka istota jest zła o ile skończona. Przeto, czy 

pytać się z Manichejczykami, jak nieporządek albo brak 

dobrego może sic ostawać pod panowaniem dobroci
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doskonalej, czy pytać z panteistami, jak skończone, 

albo brak istoty m oże współ-istnieć z nieskończonem ,—  

zawsze się popiera z dwóch różnych stanowisk chęć 

te j  u m ieję tn ości c a łk o w ite j z łe g o  i  dobrego, będącćj 

przywilejem  rozumu Przedwiecznego. Ta ciekawość 

niepohamowana jest grzechem  pierworodnym naszego 

um ysłu; i dlatego to węzeł wszystkich błędów , podług 

wyrażenia Paskala, z tej przepaści, zwroty i skręty 

swoje wywija.

Dziwna nędza człow iek a! Od sześciu tysięcy lat ze 

wszech stron się upędza za rozwiązaniem ciem nego za­

dania, a każde pokolenie daremno o nie pyta u pokoleń 

które go do grobu poprzedziły. Ciężkie położenie : ale 

że się rozum m ęczy i zużywa by serce do rozpaczy 

doprow adzać, wydzierając m u wiarę stanowiącą jego 

pokój, radość, i życie, doprawdy, zawielka to już nędza. 

Szczęśliw i ci k tórzy , opierając się nie na zmiennych  

pomysłach samotnego swojego rozum u, ale na niezmien- 

nem  uczeniu podania ogólnego, Słowo Jioga samego mu 

wykładające, przywiązują się niezachwianie do tego 

żywiącego Słowa, a nieszukają w ciem nościach rozumu

i zepsuciu ludzkiej w oli, sm utnych argumentów przeciw  

AYszechmocności miłosierdzia Boskiego. W  łonie nie­

śmiertelnej wiary rodzaju ludzkiego cieszą się głębokim  

pokojem. Ale len pokój rozumu niejest nieruchomością. 

W olni od poruszali się niespokojnych nie są przeto 

skrępowani. Wiara icii dąży ciągle do rozwijania irli

12.

—  137 —

http://rcin.org.pl/ifis/



zdolności. Wiedzą źe warunkiem człowieka, jest przej­

ście z prostego w ierzenia, do jasnego widzenia; a jak ­

kolwiek ta przemiana ma się odbyć doskonale aź 

w przyszłym porządku, dążą do tego już w porządku 

teraźniejszym, i urzeczywistniają umiejętnością niejaki 

obraz tego niebieskiego widzenia. Na skrzydłach wiary 

niesiony, rozum ich , przebiega świat, badając tajemnice 

śm ierci i życia. Pyta się wszelkiego stworzenia o hasło 

mu pow ierzone; dla niego, każde zjawisko przedstawia 

jakąś myśl Boską, a stworzenie jest tylko przezroczystą 

obsłoną żyjącej prawdy. Jeżeli ziem skie jego św iatło 

z ciem nością jest zm ieszane, um ie czekać. "Wie że wstrzy­

mujące go zapory, same kiedyś upadną. Tak się ich  

um ysł rozwija, cierpliwy bo się czuje nieśm iertelnym . 

Ciągle żyje, jeśli tak rzec można, w widnokręgu w iecz­

ności. Prom ienie które tu zbiera a które są bladym od­

blaskiem wielkiego dnia oczekiwanego, obudzają tylko 

żywsze żądanie tej niezacienionej światłości. A jeżeli 
wierzący niepojmują tak jak wtenczas pojmą, tak już 

miłują jak m iłować będą. Otoż dlaczego lepiej rozumieją 

tajemnice dobroci niż potęgi. K iedy wykłady znalezione 
niezaspakajają ich zupełnie, rozum  ich m iłością oczysz­

czony, pojmuje przynajmniej znaczenie tego wykładu 

najwyższego : T ak bow iem  Bóg św ia t ukochał '.

1 Sic enim Deus dilexit  m midum .  lu a n g .  S .  Jonn.,  c. IIF, v. i 0 .

KON IE C.
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http://rcin.org.pl/ifis/



— 139 —

X o l a  I .

1̂ choć w ystęp ek  p ierw o ro d n y  p o rzą d ek  ów  p ie r w szy  

stosunków  z  Bogiem  p r z e in a c zy ł ,  i  t. d. (str. 3).

Wszyscy baczni postrzegacze przyrodzenia ludzkiego 
uznali skłonność do złego za przeważającą w konstytucji 
człowieka. Do uwag icłi w tym względzie przyłączyć mo­
żna wyznanie świeżo uczynione przez jednego z najgorliw­
szych obrońców (izyologii materyalnćj. « Władza zastana- 
« wiania się obcą jest niedorostkowi, chyba że podciągnie- 
« my pod to nazwanie zdobycze jego przebiegłości, którą 
'i zaslępować musi s iłę , ilekroć razy zechce działać na
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11 mocniejszego od siebie. Ten rodzaj przyjemności więcej 
<i ma dla niego wdzięku, nad dobroczynność samą, wyjaw- 
« szy, gdy w niej nalazl sposób wywarcia przemagających 
11 swoich zdolności; i tak naprz) kład, staw i się za dzieckiem 
u slabszem od siebie, a klóre po chw ili udręczy. W ogóle 
ii :tc pr:ckładu utul dobre, bo pierwsze więcej zaspakaja 
ii próżność jego, i więcej w niem znajduje wzruszenia, tak 
u niezbędnie mu potrzebnego. Dlatego tak często widzieć 
ii można dzieci z upodobaniem przedmioty martwe rozbija­
li jące; znajdują one podwójną w tem roskosz, zasadzoną na 
« potrzebie zadowolnienia samych siebie, bo widzą i opór 
u przełamany i zagniewanie osób rozsądnych; co im się 
(i wydaje zadów alniającem zw ycięztwem, skoro się tylko 
u przez ucieczkę od zasłużonej wywiną kary. Z tejże samej 
i i  przyczyny z uciechą męczą zwierzęta; równą przyjemność 
« sprawiałyby im cierpienia istot jednego z niemi rodzaju, 
« gdyby je bojaźń niew stm m yw ała, osobisty bowiem ins- 
ii tynkt zachowawczy okazuje się w nich bardzo wydatny. 
« I.itość wzrusza je niekiedy, ale w tein wieku za mało 
<i jeszcze rozwinięta, szczególniej w płci nięzkiej; częściej 
u się ona i wybitniej objawia w dziewczętach. W iem dobrze,
ii że wszystkie czynności niedorostków nie są nacechowane 
■i tem piętnem zepsucia; zarysy przyszłej dobroci cbarak-
ii teru, często występują przed wiekiem dojrzałości; lecz
ii  znaczna większość laka jest jakem ją odmalował, a im 
u młode chłopcy są silniejsze, i żywiej czują potrzebę wy-
ii datkowania sil swoich w zewnętrznych ruchach, tem są 
u skionniejsze do czynienia złego : niema prawic dziecka 
u któreby nienadużylo sit swoich względem słabszych od 
« siebie : pierwszy lo jego popęd; lecz je plącz otiary 
i< wstrzymuje, jeżeli niejest do okrucieństwa zrodzone, aż 
« poki nowy, naturalny pociąg, niepopchnie go do podo- 
« bnego w ykroczenia. » (O  Hozdrrtżnieniu i s:tdcństtvi(\ 
przez Doktora ISroussais, p. 100, 101. — 1828). I):iirl"  
pr:rktada m id d eb rc : Otóż straszliwa zagadka. Znajdź­
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cież co lepszego nad wykład od Clirześciaństwa podany. 
Prawda, że rozw iązuje to zadanie wszystkich czasów i wie­
ków, za pomocą tajemnicy pierwotnej; ale ta tajemnica 
stwierdzona podaniem ogólnem , sama stanowi pierwsze 
faktum dziejów ludzkich; a nieslusznież powiedziano, że 
cala nasza umiejętność polega na wyprowadzeniu niewia- 
domości naszej od najwyższego jej źródła?

ftofa II.

W  sta ro ży tn ych  tajem nicach M itry , k tóre  się  potem  

■po w ięk sze j c zęści p a ń stw a  rzym sk iego  r o z la ły ,  s ta ­
w iono p r z e d  w ta jem n icza n ym , j a k  nas tego S .-J u ­

styn  i  T ertu lian  uczą , chich i  p e łn e  w o d y  naczyn ie ,

i  t. d. (str. 17).

Tertulian mówi że szatan : « którego obowiązkiem je*t 
« ivykr:yirian ie p ra w d y ,  naśladuje, w tajemnicach bałwa- 
« nów, obrządki sakramentalne. Ludzi niektórych chrzci 
« na wiernych i wyznawców swoich, przyrzeka im zmaza­
li nie grzechów za pośrednictwem chrztu tego, i jeżeli ruię 
« p a m i ę ć  niezawodzi, Mitra kładzie znaki tajemnicze na
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« czole swoich żołnierzy, poświęca obiaty chleba i przed- 
<t stawia obraz zmartwychwstania. » Diabolo scilicet, cujus 
sunt partes intervertendi veritatem, qui ipsas quoque res 
sacramentorum dWinorum, idolorum mysteriis, semulatur. 
Tingit et ipse quosdam, uliąue credentes et lideles su o s: 
expositionem deiictorum de lavacro repromittit, et si, adhoc 
memini, Mit lira signat illic in frontibiis miiites suos: celebrat 
et panis oblationeni, et imaginem resurrcctionis inducit. 
(Tertull. de Prcescript. hcreticor. XL.)

Święty Justyn wykłada obszernie tę ceremonią mitryjską. 
Przytoczywszy ustanowienie Eucharystyi, dodaje : « Szatany 
« nauczały w tajnikach i w tajemniczaniacli Mitry praktyki 
« jednej, naśladującej ten sakrament. W ofiarach, albo 
« ceremoniach świętych tyczących się w tajemniczonego, 
« kładą tam chleb, i stawiają naczynie wodą napełnione, 
<( łącząc do tego pewne słowa : nieobce to wam, mówi do 
<( pogan, a przynajmniej możecie się o tem zapewnie. » 
Kum cnim pane accepto, cum gratias egisset, di\isse : Jloc 
facile in m am i commemoratioiicm; lioc est corpus mcum. 
Et poculo similiter accepto, et, gratiis actis, dixisse : Iloc est 
sanguis meus, ac solis ipsis ea tradidisse. Quod ąuidem 
etiam in mysteriis atque initiis Mithrie fieri docuerunt per 
imitationem pravi daemones. Quod namque panis et poculum 
aqnae, in sacrificiis sive in re divina cjus qui initiatur, po- 
natur, verbis quibusdam additis, aut certe scitis, aut cogno- 
scere proteslis. (S.-Just., apolog. ii).

Dwaj ci pisarze przypisują tę praktykę poduszczeniu spra­
wcy ziego. Prawdziwe to w jednem rozumieniu, a fałszywe 
w drugiem. W tajemnicach bałw aiw tr, obchód ten był wła­
ściwie profanacją świętego obrządku, będącego własnością 
Religii pierwotnej : niemniej przeto święty w sobie samym, 
był bowiem w starym obrzędzie przeznaczony na figurę 
tajemnicy przez Zbawiciela dokonanej. Działo się z tym 
obrządkiem jak z oczekiwaniem Odkupiciela, które, podług
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uwagi Terluliana, stało się powodem baśni rozlicznych, 
niecnych wspól-zawodnic tego powszechnego Dogmatu. Ta­
ka była w ogóle cecha pogaństwa : nieniszczył on wierzeń 
pierwotnych, ale ich nadużywał. Przew racał, w yk rzyw ia ł 
prawrlę.

■Vola I I I .

N ic uroczystszego  jalc ów  szereg  m o d litw  i b łogosła ­
w ień stw  p o p rzed za ją cych  i  w  ślad  idących za  tym  

o b rzą d k iem  św ię tym , (str. 1 7 ,1 8 ) .

Ta część liturgii Zoroastra, prócz obeznania się z formami 
obrzędu starożytnego jakie nam nastręcza, jest zarazem, 
pod wielu względami pomnikiem wiary pierwotnej, rozwi­
niętej przez Chrystyanizm. Oto kilka wyjątków :

WEZWANIE.

« O Ty, Naczelniku pomagający, który zachowujesz lu - 
« dziom nagrodę (zasłużoną), nagrodź mnie jawnie, mnie 
« który Cię tu przyzywam! niech będę czysty w świecie i 
u szczęśliwy w Niobie, a dusza Sapetmana Zoroastra, czysty
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« Feroiicr ‘, dusze wszystkich Athornow % wojskowych, 
« kmiotków, wszystkich rzemieślników świata, przybyłych 
« dlatego Miezda, któremu podobało się! aby zysk który 
u z nich wyciągnę był, iżby (te dusze) przyszły na moje 
« spotkanie (po mojej śmierci), o tysiąc dwieście gam 5 od 
« Beheczu *, błyszczącego Gorotmana 5 ! Mech go przyjmą 
« (ten iMiezd), i wyjdą na me spotkanie w każdej chwili 
« (gdy się modlić będę), niech się zwiększają dobre moje. 
« uczynki! niech przeklęty korzeń grzechu i złego dalekim 
« będzie! by świat był czysty, Niebo cudne! by w końcu 
« czystość i świętość rosły! by dusze szły do Gorotmanu. »
( Zend-Awesta, Tom U; Jeclits Sades, Afriu des sept Ant- 
schaspands, pag. 80.)

PRZELANIE ZASŁUG : OBCOWANIE ŚWIĘTYCH.

« Niech siła, potęga, wielkość i zwycięztwo (za pomocą) 
« Feriierow świętych, dostaną się (dane będą takiej duszy !) 
« niech te (zyski) dostaną się temu Feriierowi świętemu lctó- 
« rego tu przywołuję! niech otrzyma to czego żądam (dla 
« niego), dla niego który składał obiaty czyste, dla utwo- 
« renia Izeschne Daroun Miezd dla niego; on który dał 
« hojnie by ofiarować Zour 7 na cześć czystych! niech osoba 
« przytomna ma uczestnictwo w tych dobrych uczy nkach 
« które, czynię na świecie, i w tych które sprawiedliwi czy- 
ic nią! jeżeli sama czyni dobre uczynki i czci Feriiery świę-

1 Gieninsz.

3 S łu ż ąc y  A rm ii zda .
 ̂ Miara od ległośc i  równa trzem krokom.

4 Naz w anie  Części Nieba gdzie  przeby wa  Armuzd i duchy  Niebieskie.

5 Poby t  szczęscia .

t; Izesi hne chlebów.
7 W oda p o ś w i ę c o n a .
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« te, niechże za nagrodę (modlitwy jego) na tym świecie 
« dojdą sprawiedliwego sędziego Ormuzda, Ormuzda pro-
ii mienistego i Amschaspands. s » (Tamże Afrin du Galian- 
bar, str. 81).

ZWOŁANIE.

« (Przywołuję tu) Jzedow 0 Niebieskich, Izedow tego 
« świata, Niebieskiego Ruzgara, Feriierow czystych, od 
« Kalmorta'" aż do Sosiocha" , początku dobrego, pełnego 
« szczęścia i świetności. Ci co są, ci co byli, ci co będą, ci 
« którzy są albo niesą urodzeni w tćj prowincyi, w innćj 
« prowincyi; ludzie tego świata, kobiety, chłopcy młode i 
<i dziewczęta, wszyscy którzy na tćj ziemi zmarli jako Bch-
ii dinans ,2 ; czystem jest to dziełem wywoływanie wszyst- 
« kich czystych ich Fcrucrow; przyzywam ich Feriierow, 
u ich dusze, i sądzę, że przyzywaniem tem, pełnię dzieło 
« wielkiej zasługi godne. Przyzywam tu wszystkich Ferue- 
« row, wszystkie dusze ftehdinans,  które czynią Izescli- 
« ne 13 i Miezd. » (Tamie Afrin du Gahanbar, str. 81).

MODLITWA OSTATECZNA I BŁOGOSŁAWIEŃSTWO.

« Bądźcie zawsze zwycięzkiemi (przez) Miezd (ofiarowany) 
« Bogu; o ! czyści przybyli tu z obiatami czystemi, z winem 
u suchem (z winem starem )! oby wam był dany z końcem 
tron, pobyt światła; aby wszystkie wasze życzenia się speł­
n iły! W e wszystkiem, dalekiemi bądźcie Pćetiare (twórcy

8 D u ch y  Niebieskie pierwszego rzędu.
9 Anio łowie .
“> Pi erw szy  cz łowiek.
11 Imie  Zbawiciela  przyjść mającego.
12 S tronnicy  w y b o rn eg o  Zak on u.
15 Modlitwa w której się w yn osi  wic!kos‘ć tego do którego ją  obracamy

13
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nieszczęść)! niech Mansrcspand, stróż Nieba, czuwa nad 
wami, i niech wszyscy czyści siedmiu Kesclivars 1 ziemi 
wspomagają was, wy Behdinans, którzyście tu przybyli 
z tym Miezdem. Aż dusze wasze pójdą do Gorotman, bądź­
cie czystemi, żyjcie długo! niech (wam) się stanie podług 
życzenia które czynię (za was)! (T am ie  Afrin Zoroastra, 
str. 9/j.)

T ak w ięc  kom m unia la s k i  duchow a za ra ze m  i  ciele­
sn a , i  i .  d. (str. 23).

Teorya katolicka sakramentów zapuszcza swe korzenie 
w mniemania starożytności. Przypuszczano, że jak prawda 
się udziela człowiekowi za pośrednictwem znaków uczuć się 
dających, tak i łaska potrzebuje dla udzielania się pośred­
nictwa symbolów cielesnych. Jarnblik w książce swojej o 
Tajemnicach, zawierającej zbiór dziwaczny prawd tradycyj­
nych i spekulacyj szalonych zkomentował sposobem god­
nym uwagi, myśl zasadniczą obwiniętą w wiarę i obrządki 
starożytne. Można się w prawdzie domniemywać że Teologię 
starożytną z kombinował z wiadomościami z Chrześciańskićj 
pożyczonemi; ale w tem przypuszczeniu nawet, widzicmy 
jasno, że mieszaninę tę dlatego tylko utworzył, iż w drugićj 
widział rozwinięcie pierwszej : « Dopełnienie przepisów i 
dziel Boskich, pojętność naszą przechodzących, i cudowna 
potęga symbolów i znaków świętych, samym Bogom zna-

N o t a  I V

Siedem części .
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nycli, przedstawia nam możność zjednoczenia się z Bogiem. 
Kiedy dopełniamy rzeczy świętych, niewprowadzamy sa­
kramentów w rzeczywistość siły naszego rozumu, bo w ta­
kim razie działanie ich byłoby prosto umysłowem i z nas 
wychodzą ceni; lecz przeciwnie, wydaj? one skutek im wła­
ściwy, chociaż przez nas niepojęty, a potęga Bogów sama 
przez się poznaje niewysławione, własne swoje wizerunki, 
niebędąc pobudzoną z naszej strony. Skutki cząstkowe nie- 
poruszają przyczyn powszechnych : dlatego umysły nasze 
niosą przyczyną wywołującą głównie czynność Boską. Je­
dnakże rozum, dobre uczucia, czystość, z góry są wymagane 
i uważane za rodzaj przyczyn współdziałających. Sakra- 
menta Boskie, wywołują głównie wolę Boską, a tak Bóstwo 
podniecane jest samo przez się, i nieprzyjmuje od żadnćj 
rzeczy niższej początku swojego działania. Niesądźcież tedy 
by powód ich skuteczności u nas zupełnie przebywał, albo 
żeby zupełne ich dopełnienie zależało od prawdy w naszym 
zawartej umyśle, jak w końcu by się stawały znakami kła- 
mliwemi w skutku błędów naszego rozumu. » —  « Obser- 
« vantia decens praeeeptorum operumąuc divinorum, quae 
« omnem excedunt intelligentiam, atque symbolorum Sacra- 
« mentorumąuepotestas mira, solis nota numinibus,deificam 
« pra:stat nobis unionem. Quando opera;nur in sacris, non 
« conficimus per intelligentiam sacramenta, alioquin et actio 
« eorum inteliectualis foret, et daretur a nobis : contra 
« vero et nobis non intelligentibus, h ac  proprimn opus 
« peragunt, et deorum potestas, quo ha?c referentur, ineffa- 
« biles ex seipsa proprias agnoscit imagines; non a nostris 
« intelligentiis excitata. Universales enim causae a particu- 
« laribus effectibus non m oventur: unde ncc ab intelligentiis 
« nostris divina principaliter moventur ad operandum; sed 
« intelligentias et affectionem optimam puritatemque prae- 
« cedere necessarium est, tanquam concausas quasdam. 
« Qu® vero principaliter divinam provocant voluntatem, 
« ipsa sunt sacramenta divina : atque ita divina a seipsis

—  U 7  —
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« incitantur, neque ab ullo subdito principium actionis 
« accipiunt. Ne putes igitur totam in nobis auctoritatem 
« esse ellicacis ralionis in sacramentis, neque in veritate 
(( intelligentiae nostrae verum eorum opus absolvi, vel haec 
« ex nostra deceptione mcntiri. » (Jamblicus, de M ysteriis 
JEgypliorum, Chaldceoruin ct Assyriorum , sir. 2‘20; Basileas 
1532.)

K o t u  V .

Z tą d p o tr z e b a  ob jaw ien ia  p ierw o tn ego  w y n ik a , k tóreby  

j e s z c ze  p o m y s łe m  b y ło  n a j[d o zo fic zn ie jszym , g d yb y  

n a w et w ia rą  pow szechn ą n iebyło , (str. 2 5 .)

Filozofia materyalna ośmnastego wieku, odrzucając obja­
wienie pierwotne, naj konsekwentniej utrzymywała że czło­
wiek urodził się w stanie dzikim, w najniższym stopniu zby- 
dlęcenia. Nierozum tej hypothezy przyznaje już prawie filo­
zofia duchowa dziewiętnastego wieku, nieśiniejąca już jej 
bronić, i gwałtem przywiedziona do innych idei. Godną jest 
uwagi zmiana zaszła w tym względzie, gdyż ona zaprow a­
dzi zapewne filozofów dalćj, niżby sobie życzyli. Przytoczy­
my dwa przykłady, wzięte z dwóch szkół oddzielnych.

« Stan dziki, mówi pisarz jeden szkoły uczuciowej, bylże 
stanem pierwotnym naszego rodzaju ?

« Filozofowie ośmnastego w ieku zgodzili się lekkomyślnie 
za aflirmacyą.
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« 'Wszystkie ich syslemala religijne i polityczne wychodź? 
z przypuszczenia jakoby rodzaj ludzki byt przyprowadzony 
początkowo do stanu bydląt, błądząc po lasach, i wydziera­
jąc sobie owoc dębu i mięso zwierząt; lecz jeżeli taki by i 
przyrodzony stan człowieka, jakiemi środkami mógł zeń się 
wydobyć?

« Rozumowania które mu przypisują dla skłonienia go 
do przyjęcia stanu towarzyskiego niezawierająż w sobie wi­
docznej petycyi zasady? czyż się nieporuszają w falszywem 
kole? Te rozumowania przypuszczają stan towarzyski już 
istniejący. Niemożna znad jego dobrodziejstw wprzód ich 
nieużywając. Towarzystwo w tym systemie byłoby wypad­
kiem rozwinięcia się pojętności: gdy tymczasem rozwinięcie 
się samo pojętności jest już wypadkiem Towarzystwa.

« Przyzywać los, jestto brać za przyczynę słowo bez zna­
czenia. Los nieprzezwycięża przyrodzenia. Los nieucywili- 
zował istot niższych, które, podług przypuszczenia filozofów 
naszych, winnyby się były spotkać podobnie ze szczęśliwym 
jakim trafem.

« Cywilizacya przez cudzoziemców zostawia założenie 
nierozwiązane. Wskazujecie mi mistrzów uczących ucznie, 
a niepowiadacie kto mistrzów nauczył : łańcuch to w po­
wietrzu zawieszony. Co większa nawet, dzicy odpychają 
cywilizacya kiedy się im przedstawia.

« Im bardzićj człowiek zbliżony jest do stanu dzikiego, 
tem więcćj jest stojący na miejscu. Hordy błądzące 
któreśmy odkryli, rzadko rozsiane na kończynach znajo­
mego świata, niepostąpiły krokiem jednym ku cywilizacyi. 
Mieszkańcy wybrzeż zwiedzanych przez Nearka, są dzisiaj 
jeszcze tem, czem byli temu lat dwa tysiące. Dzisiaj, jak 
naówczas, hordy te wydzierają morzu niepewne pożywienie. 
Dzisiaj jak na onczas bogactwa icli składają kości mieszkań­
ców wodnych, falą na brzeg wyrzucone. Ki potrzeba ich 
wyuczyła, ni nędza oświeciła, a podróżni nowożytni ta-

13.
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kiemi Ich zastali, jakicmi ich widlial dwadzieścia wieków 
temu Admirał Alexandra

« Toż samo się dzieje z dzikiemi opisanemi w starożytno­
ści przez Agatharchida s , a za diń naszych przez Kawalera 
Bruce \  Hordy te otoczone narodami ucywilizowanemi, są­
siednie królestwa Meroe, tak znanego ze swego kapłaństwa, 
równego we władzy jak w nauce kapłaństwu egipskiemu, 
pozostały przy swojem zbydlęceniu. Jedni mieszkaj? pod 
drzewami przestając na zginaniu gałęzi i przymocowaniu 
onych do ziemi; drudzy stawiaj? sidła nosorożcom i słoniom, 
których mięsa susz? na słońcu; inni uganiaj? się za ciężkim  
lotem strusi; inni w końcu zbieraj? roje szarańcz wiatrem 
na ich pustynie przypędzone, albo szcz?tki krokodylów i 
psów morskich śmierci? im przekazanych; choroby też któ­
re Diodor uważa za będ?ce skutkiem tych pokarmów nie­
czystych , trapi? dziś jeszcze następców nieszczęśliwych tćj 
rasy, nad głowami którycli wieki przeszły, nieprzywiodłszy 
im popraw, postępu, ni odkryć 4. Uznajemy tę prawdę.

«To też niebierzemy stanu dzikiego za ten, w którym się 
rodzaj ludzki znajdywał w swoich pocz?tkach. Niestawamy 
przy kolebce świata, niechcemy oznaczyć jak się Religia po­
częła, ale jedynie jakim sposobem, będ?c w stanie najgrub­
szym jaki sobie wyobrazić można, podnosi się i przychodzi 
do poznań czyściejszych.

« Niemówiemy by ten stan nieokrzeszania mógł być pier­
wotnym, niesprzeciwiamy się uważaniu go za zepsucie się, 
zniżenie. » (O Religii uwaiandj w swojem źródle, formach 
i  rozwinięciu, przez Beniamina Constant, str. 153— 157.)

1 T h e  P e r i p l u s  o f  N e a r c h u s ,  b y  I ) .  \  in c e n l  \ N i e b u h r ,  D e s c .  d e  

1’A r a b i e ,  e t  M a r c o  P o lo .

3 ,4 g a lh a r c h .  d c  H u b .  m a r .  in  g e r o g .  m in .  H u d s o n ,  t .  1 , s i r .  3 7 ,

3 B r u c e ,  V o y . c n  A b y s j . ,  to m  I I ,  j i .  5 3 9 ;  P- 4 0 2 .

* D io d o r c ,  l i v .  I .
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Jeżeli człowiek niejest urodzony w sianie dzikim, jakże 
się mógł narodzić ucywilizowany ? Autor przez nas tu 
przytoczony zatrzymuje się roztropnie przed tem pytaniem. 
Nieprzechyla się na żadną stronę i swojego widzenia ozna­
czyć unika : w gruncie lęka się.

Słuchajmy teraz pisarza szkoły racyonalnćj : « W  pierw­
szym to szczególniej wieku świata musiała się rozwijać 
naiwniej i zupełniej ta zdolność prostego widzenia, ta 
pojętność jednego rzutu, której człowiek tak potrzebował 
gwałtownie w nagości swojej rodzimej. Musiał on otrzymać 
Mys/c św ia tła  ja k b y  ja k ie  liat lux m yśli, któraby mu dała 
odrazu pewien rodza j umiejętności natchnionej,  zdolnej 
zastąpić doświadczenie przez instynkt, rozum przez uczucie. 
Inaczćj społeczność bez idei, bez tych idei żywotnych po­
trzebnych jej zachowaniu, musiałaby koniecznie się zepsuć 
i zginąć. Urodzona od wczoraj, wszystkiego nieświadoma, 
bez podania ni mądrości nabytej, w cożby poszła w opusz­
czeniu swojem, gdyby sama była zmuszoną stworzyć sobie 
system filozofii zastosowanej do cisnących potrzeb swego 
położenia? Pierwszem prawem jej existcncyi było mieć 
natychmiast niewątpliwe zasady swojej działalności; do 
mądrości Boskiej należało dać jej one łaską prędką i szcze­
gólną. Dlatego rola objawiciela musiała dla Boga nastąpić 
po roli stwórcy, bo stworzył naprzód a potem nauczył. Nie 
aby miał wziąść w tym celu ciało i oblicze i wcielić się pod 
jakąkolwiek postacią; wszystko co powiedziano podobnego 
w tej materyi, jest podług naszego zdania, figurą i poezyą; 
liiemiał głosu ni mowy, uczył jedynie pod osłoną, i objawił 
symbolem : więc, jako ojciec św iatłości, jako twórca 
wszystkiego co je s t  i  okazuje się, manifestując się wszyst- 
kiemi potęgami przyrodzenia, i wszystkiemi fenomenami 
świata, dał się uczuć duszom, i natchnął je; tak się stało 
objawienie, tak przynajmniej my je rozumiemy. » (Essai 
sur Chistoirc dc la. philosophie en France au dix-neuvićmc 
siede, par M. Th. Damiron, p. 387, 388.)
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Przywiedziona do wyrazów jasnych i dobitnych, poezya 
ta, jest zlewkiem dwóch idei przeciwnych sobie. Autor 
przypuszcza że pojęcie wrodzone jest w człowieku pierwo­
tnym sposobem nadzwyczajnym, nieprzypuszczając przy­
czyny odpowiedniej temu skutkowi, albo nadzwyczajnej 
w sobie. Jeżeli ten fenomen był prostym wypadkiem zdol­
ności wrodzonych człowiekowi, dzieje ludzkości powinny 
nam przedstawiać fenomena odpowiednie. A patrzmyż cze­
go nas uczą ? Oto naprzód że w ogóle ludzi, pojęcie rodzi się 
za pomoc? języka im nadanego; powtóre, że stan dzikich, 
u których powinnibyśmy napotkać ślady podobnej potęgi 
umysłowej w takim samym stosunku w jakim się zbliża do 
tego co nazywaj? stanem pierwotnym, nietylko nam żadne­
go śladu nieprzedstawia, ale owszem pokazuje szereg fak­
tów wprost przeciwnych; nareszcie, że indywidua, pozba­
wione jakiemikolwiek okolicznościami wszelkiej nauki to­
warzyskiej, niesą bynajmniej wyuczone od potęg przyro­
dzenia i  fenomenów św iata , i że wegetują w najglębszem 
zbydlęceniu, miasto tej pojętności jed n ym  rzu tem , te j 
nauki natchnionej, tego fiat lux m yśli, którem wyobraźnia 
naszego autora obdarza człowieka swojego wynalazku. 
Przypuszczenie to niedające się zgodzić z prawami rozumu 
ludzkiego, objawionego doświadczeniem ogólnem, powołuje 
się na cud niedorzeczny, uczyniony bez pośrednictwa przy­
czyny cudownej. Mówić iż się nam zdarza czasami być 
oświeconemi przez idee same z siebie przedstawiające s ię : 
że w pewnych okolicznościach podnoszących geniusz, pe­
wni ludzie nabywają jakiegoś nagiego jasnowidzenia, i ztąd 
wyprowadzać w konkluzji exystencyą nauki natchnionej 
poprzedzającej wszelką instrukcyą, jestto zanadto naduży­
wać języka. Wszystkie fakta tego rodzaju, uważane same 
w sobie, zawierają kombinacyą wiadomości przedistnących,
i mogą mieć tylko miejsce w umysłach już rozwiniętych, 
opatrzonych ideami i wyrażeniami, i posiadających środki 
za pomocą których człowiek wywiera swoją zdolność my-
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slcnia, gdy tymczasem dla człowieka pierwotnego, chodzi 
jeszcze o stworzenie samego pojęcia. Nietłómacy się rzeczy 
jednej, szukając przykładów w porządku rzeczy zasadniczo 
różnych.

Krótko mówiąc, filozofia materyalna ośmnastego wieku 
przypuszczała człowieka urodzonego dzikim i głupim.

Filozofia duchowa naszego wieku, przypuszcza mniej lub 
więcej wyraźnie, że jest urodzony pojętny i ucywilizowany.

Czy materyalizm ostatniego wieku opierał na faktacli 
jakich przypuszczenie głupoty pierwotnej ? Bynajmniej : 
utrzymywał ją jako następstwo potrzebne, odrzuciwszy 
poprzednio objawienie pierwotne przez Chrystyanizm ogło­
szone.

Filozofia duchowa, po nim następująca, czy się siara zbić 
rozumowania z których wyciągał, że człowiek pozbawiony 
wszelkiej nauki, zaczął koniecznie od niewiadomości, gru- 
bjaństwa? Zarówno bynajmniej: ale, uważając to przypusz­
czenie samo w sobie, sądzi je przeciwne prawom istnienia 
człowieka i towarzystwa.

Tak tedy prace filozoficzne nad tem pytaniem doprowa­
dzają do syllogizmu następującego : Odrzucając na stronę, 
wszelką oświatę zewnętrzną, głupota musiała być stanem 
wrodzonem rodzaju ludzkiego; a że przypuszczenia takiego 
przyjąć niemożna, więc, etc. Wiek ośmnasty, a wszcze- 
gólności jeden z jego najpotężniejszych organów, Hume, 
osadził pierwsze założenie na dowodach, których się nawet 
zachwiać niestarano. Nowa szkoła duchowa walczy za dru- 
giem. Do Chrystanizmu należy konkluzja.

Filozofia niewyjdzie z tego kola sprzeczności, jak przez 
rozwiązanie które już Fichte był przedstawił:« Kto oświecił 
pierwszych ludzi? gdyżeśmy dowiedli potrzebę nauki ka­
żdemu człowiekowi. Żaden człowiek niemógl icli nauczyć, 
gdyż mówiemj o pierwszych ludziach. Musiała ich tedy
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oświecić jakaś istota rozumna niebędąca człowiekiem, lak 
dalece ażeby się potem nawzajem oświecać mogli. » ( Pra­
wo 'przyrodzone).

Tak tedy w iara  w  B oija-czlowieka, której zresztą  tak  
znakomite ślady znajdują się w  ca łej starożytności, 
była  ju ż  zaw artą , jakko lw iek  w  dorozumieniu, w  tem  
ogólnem •pragnieniu skutecznej odpła ty , (str. 38.)

Podług Y-King, jednej z świętych Xi?g Chińskich, sam 
św ięty tylko może poświęcić ofiarę przyjem ną Chang-Ty  
(Panu Nieba). A jakież były znamiona świętego podług po­
dania? « Bardzo byłoby mi łatwo dziejami wykazać, że sta- 
starożytni mieli wyobrażenie Messyasza, wypływające bez­
pośrednio z podania, i jawnie dowodzące że najodleglejsza 
starożytność więcćj była łaskj Boga zaszczycona, niż wielu 
zdaje się wierzyć, udaj?c nicwiadomość tego co napisali 
Vossius, Beurrier, Thomassin, Iluet, Mourgues, i inni ucze­
ni, którzy przykładem ojców kościoła, zebrali drogie ostatki 
starożytnych podań ludów. Wiedz? w Europie że Konfucj usz 
rzekł, iż święty nad świętemi znajdował się na Zachodzie; 
ale czy wiedz? co uczeni Chińscy rozumiej? przez Siviętego? 
Imie świętego, mówi Ouang-Ky, oznacza tego któ)~y wszys­
tko zna, wszystko w id z i, wszystko słyszy . W szystkie m yśli 
jego są praw dziw e, w szystkie czynności święte. W szystkie  
słowa jego są naukami, wszystkie jego p rzyk ła d y  regułą

TVo(a V I.
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postępowania. Łączy trzy  porządki istot, posiada wszelkie 
dobro: je s t całkiem  niebieski, i zadziw iający. Xięga Tchao- 
Siu-Tou-IIoei mówi z Św ięty  tak je s t  wzniosły i tak głęboki, 
że niepojęty. Jeden On którego mądrość niema gran ic; 
przyszłość odkryta  je s t  przed jego oczyma. Miłość jego  
obejmuje św ia t, i  ożywia go ja k  wiosna; wszystkie słowa  
jego  są skuteczne. Jedno je s t z Tien (Niebo). Podług X ięgi 
Lien-Hen serce Tien w piersiach je s t  Świętego, a nauki jego
na ustach jego. Św ia t niemoże znać Tien bez Świętego,.........
L udy oczekują Świętego, mówi Mong-Tse, ja k  roślina 
osłabiona czeka chmur i deszczu. Wszystko to powie ktoś, 
może się odnosi do mędrca jak Konfucsyusz, albo wielkiego 
Cesarza jak Yao i  Chun. Ale jak pojjć w tem rozumieniu 
słowa następujące, znajdujące się w wielkim kommentarzu 
Chou-King : Tien je s t  Św ięty  niew idzialny; Św ięty jes t  
Tien sta jący się w idzia lnym  i  nauczający ludzi. Jak rozu­
mieć objaśnienie Y -King o Św iętym ? Ten człowiek jes t Tien, 
a Tien je s t  tym  człowiekiem. Jak rozumieć nazwania czło­
wieka Boskiego, człowieka Niebieskiego, człowieka samego, 
najpiękniejszego z lu dzi, człowieka nad ludzi, człowieka 
cudownego, pierworodnego, etc.? Jak rozumieć szczególniej 
to, co tylu autorów tak różnemi powiedziało sposobami, że 
świat odnowi, że zmieni obyczaje publiczne, że odcierpi 
grzechy świata, że umrze w boleści i hańbie, że Niebo otwo­
rzy ? etc. Miałbym z czego tom o tem napisać. (Memoires 
concernant les Chinois, tom IX, str. 38/i.)
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Wota V I I ,

Skłonność do illuminizmu, dająca się spostrzegać w  ka­
żde j epoce w  tej ktassie protestantom , pow iększa  
się i  wzmacnia w  miarę ja k  racyonalizm  dokończą 
zniszczenia ostatków w iary pozosta łe j w  reformie. 
(str. 51.)

W dziele świeżo ogloszonem o stanic Religii protestanc­
kiej w Niemczech, Pan Iługh-James Rose, minister angli­
kański, bardzo trafnie postrzegł skutek ten racyonalizniu.
« Doktryny wznowicieli musiały oburzyć i zasmucić tych 
wszystkich, którzy sercem przywiązani jeszcze byli do wiary 
Chrześciańskićj. Lecz kościoły niemieckie pozbawione będąc 
środka spólnego, i doktryny dokładnie oznaczonćj, przyja­
ciele Religii nigdzie nieznależli punktu zebrania się. Każdy 
odosobniony od drugich, musiał przyjąć plan obrony, który 
mu się najstosowniejszym zdawał do utrzymywania dolnej 
sprawy; a chociaż wielu Teologów, a szczególniej Storr, 
wielką okazali gorliwość w obronie nauki prawowiernej, 
zdaje się jednak że większa część liczących się między 
przeciwnikami racyonalizniu, straciwszy otuchę utrzymania 
wszystkich części dawnego systemu, sądzili że dalsze kon- 
trowersye więcejby zaszkodziły niż pomogły. W  następ­
stwie takiego stanu rzeczy, widziano wielką liczbę Niemców, 
którzy złożyli broń rozumowania i zagłębili się w myśli 
własnćj, zamykali oczy przed tym światem zewnętrznym 
gdzie wszystko icłi smuciło i gorszyło, uciekali się do 
Kontemplacyi, dla wzniesienia się do tego zjednoczenia zBo- 
giem, tego widzenia bezpośredniego prawd wiary, wieczne­
go celu mistycyzmu, lio gdy się zaczyna tuszyć zanadto o
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ludzkim rozumie, w końcu tracimy weń czysto całkowity 
wiarę. To usposobienie do mistycyzmu żywione było mię­
dzy ludem mnóstwem małych traktatów religijnych, częścią 
utworzonych, części? wniesionych do Niemiec.

Pryncypium protestanckie zogólnione przez filozofią i 
zostosowane do posad samych znajomości ludzkich, dało 
wypadki odpowiedne. Jeżeli, z jednej strony, własnem 
swojem działaniem, wyradza sceptycyzm, z drugićj strony 
wiedzie do mistycyzmu umysły w których to zniszczenie 
wszelkiej wiary kojarzy się z żyw? potrzeb? jakiejkolwiek 
wiary.

« Charakterem filozofii dzisiejszej, mówi dalej Pan Koso, 
było i to że popchnęła ldassy wyższe w tym samym kie­
runku. Trzy systemata filozoficzne rz?dziły z kolei w Niem­
czech, i dziel? między siebie panowanie nad umysłami. 
Dwa pierwsze, Kanta i Fichtego, gotuj? już drogi do misty­
cyzmu, o tyle, przynajmniej o ile odrzucaj? wszystkie do­
wody przedmiotowe lleligii, zastępując je innemi bardziej 
podmiotowemu Niemówię że zamiarem tych dwóch filozo­
fów było popchnąć umysły ku mistycyzmowi; ale pryncypia 
które ustanowili prowadź? do niego przynajmniej ubocznie. 
Przecząc, aby rozum ludzki mógł z pewności? dowieść ist­
nienie Boga i świata umysłowego, a przypuszczając za pod­
stawę tych prawd li-tylko wiarę praktyczną, której potrzebę 
czuć nam daje natura nasza moralna, Kant prowadzi nas 
do szukania pewności jedynie w badaniu tego pryncypium 
praktycznego jakoby nierozłącznie naszemu przyrodzeniu 
właściwego, a takie oderwanie się względem świata ze­
wnętrznego, w poszukiwaniu prawdy, przedstawia już pe­
wne podobieństwo z działaniami równie wewnętrznemi 
mistycyzmu. Z resztą, jeżeli rozum niema prawa postawić 
twórcę umiejętnego po nad tym pięknym widokiem Nieba i 
ziem i, wyobraźnia i uczucie uczyni? to mimo rozumu, 
a czynić zależn? prawdę tak ważną od ich powagi samej

16
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zdaje mi się być krokiem więcćj ku mistycyzmowi. Z resztą 
jeżeli Kant mówi że nic o Bogu niewierny, przynajmniej 
rozróżnia lSoga od przyrodzenia. Ficbte idzie dalej; utrzy­
muje że to, co my zowiemy Opatrznością, porządkiem mo­
ralnym, niema istności różnej od naszego moralnego przy­
rodzenia. Pomijając nawet atheizm zarzucany autorowi tej 
doktryny, widoczna jest że system taki prowadzi do misty­
cyzmu, gdyż przypuszcza zjednoczenie się duszy z Bogiem 
tak bliskie i esencyonalne, że byłoby nawet niepodobnem 
pojąć Boga zewnątrz i niezależnie od naszego moralnego 
przyrodzcnia."Ale jeżeli mistycyzm jest następstwem mniej 
lub więcćj ubocznem dwóch tych pierwszych systematów, 
można powiedzieć że jest zasadą trzeciego, to jestScliellinga. 
T en , zgadzając się z Kantem na bezsilność rozumu 
ludzkiego, odrzuca następstwo przez Kanta wyciągnięte, 
to jest że nieznamy zupełnie świata umysłowego, i utrzy­
muje że możemy dojść tćj znajomości, nie już drogą rozu­
mowania, ale drogą krótszą natchnienia. Podług niego Bóg 
sam jest istotą istniejącą ; jest zarazem jednością i całością 
wszystkiego co istnieje : wszystko co jest uznanem za istnie­
jące po za nim, nieposiada bytu rzeczywistego; my sami 
niemamy podobnego bytu. To co zowią naszem istnieniem 
pojedyńczem, osobistem, jest jedynie po wierzchów nem, 
gdyż rzeczywistość nasza wypada tylko z tożsamości naszćj 
z Bogiem. System ten, o którym mówimy tu jedynie dla 
wykazania ścisłego stosunku jego z mistycyzmem, przedsta­
wiający Boga za istotę absolutną, po za którym nic niejest, 
a w następstwie uczący tożsamości wielu rzeczy, które nam 
się zdają posiadać exystencyą oddzielną, niemoże odwoływać 
sie po dowody swoje ni do rozumu, ni do zmysłów, które 
nam nic o tem niemówią, ale owszem przeciwnie. Potrzeba 
było tedy wywołać potęgę mogącą wznieść nas po nad sferę 
doświadczenia, władzę zdolną zmienić wprawdę i rzeczy­
wistość to, co zmysły i rozum ogłaszają niepodobnem i fał­
szywym. Jakaż jest ta potęga, ta władza? jestto przeniknie-
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nie nieskończoności (intuition de 1’absolu), w innycli wyra­
zach wyobraźnia wzlatająca ku wysokościom poetom nawet 
niedostępnym, gdyż ci, w wynalezieniach swoich, niepowinni 
wychodzić za obręb tego co rozum i zmysły mogą przypuścić 
przynajmniej za podobne. W następstwie tych princypiów, 
zaczęto przywiązywać największy wagę do wszystkiego co 
było zdolnem uprawiać i podbudzać wyobraźni?, a razem do 
wszystkich wrażeń otrzymujących się działaniem na zmysły. 
Są uczniowie Schellinga radzący kaznodziejom mówić 
wyłącznie do zmysłów i wyobraźni, a skarżący się gorzko 
na zimność obrządku protestanckiego. Niektórzy pisarze 
tej szkoły posuwają się aż do żałowania wystawności po­
gaństwa. Religia katolicka odebrała także wielkie pochwały; 
wielu porzuciło otwarcie protestantyzm, wielu znowu żąda 
przyjęcia do obrządku reformowanego większćj lub mnićj- 
szćj części ceremonij katolickich. Inni nareszcie uczniowie 
Schelinga wyznają rodzaj katolicyzmu któryby nazwać mo­
żna allegorycznym. Używają terminologii katolickiej w wy­
kładzie systemu mistrza swego, mówiąc o ofierze, o kapłań­
stwie chrześciańskićj wiary; ale znaczenie w jakiem używają 
tych wyrażeń prawowiernych, niesą bynajmniej podobne 
przywiązanemu doń zwykle i naturalnie. Nietrzeba sądzić 
jednakże by wszystkie zmiany religii zaszłe w Niemczech, 
odnosiły się do przyjęcia tego mistycyzmu filozoficznego. 
W ielu prozelytów wracających na łono kościoła, który 
mimo straszliwego swojego zepsucia *, zachował przynaj­

l  Z d a n ie  n i e d o r z e c z n e  o  s t r a s z l iw y m  zepsuciu  k o ś c io ł a  k a to l ic k ie g o  
n ic  n ie z n a c z y  w  z a d a n i u  g łó w n e m , j a k  j e s t  d z i s i a j  p o ło ż o n e .  Z g a d z a c ie  
s ię  ż e  r o z u m  p o je d y n c z y ,  z a  z a s a d ę  p o ło ż o n y ,  b u r z y  C h r y s t y a n i z m j  
w ię c ,  a lb o  C h r s ly a n iz m  m c ż e  s ię  u t r z y m y w a ć  ty lk o  z a s a d ą  k a to l i c k ą  
w ł a d z y ,  a lb o  te ż  w y m y ś l ic ie  z a s a d ę  w ie r z e n ia  k ló r a b y  n i e b y ła  n i  p r o t e s ­
ta n c k ą ,  n i  k a to l i c k ą  : c o  b y  n i e d o r z e c z n o ś c i ą  b y ł o .  J e ż e l i  m o ż n a  w i e r z y ć ,  
3 9  a r ty k u ł o m  k o ś c io ł a  a n g l ik a ń s k ie g o  o p ie r a j ą c  s ię  n a  s ą d z ie  w ła s n y m , 
w p a d a c i e  w  s y s te m  u z n a n y  p rz e z  w a s  za  n i e z g o d n y  z b y tn o s c ią  C h r y s ty a *  
n i z m u .  J e ż e l i ,  p r z e c iw c ie ,  k o ś c io ł  a n g l ik a ń s k i  w y m a g a  b y  w  n ie  w ie r z o n o  
n a  je g o  s ł o w o ,  d r w i  s o b ie  z r o z u m u  lu d z k ie g o  : g d y ż  sa m  o n  i s tn ie je  
p r z e l o  t y l k o ,  że  z a ło ż y c ie le  j e g o  s ta w i l i  s ą d  S w ój w ła s n y  p r z e c iw  p o ­
w a d z e  k o ś c io ła  k a to l ic k ie g o .

http://rcin.org.pl/ifis/



—  ICO —

mniej formę i główne doktryny prawdziwego kościoła, szu­
ka w nim pokoju jakiego szukało napróżno pośród zmian 
ci?głycli kościołów protestanckich w Niemczech, i odrzuca- 
cania kolejnego wszystkich prawd chrześciańskich. (Patrz 
Memoriał Catholique janvier 1829.)

---- -------------------------------------

M ota V III .

Ustanowienie bezieństw a duchownego, choć się dopiero 
z  czasem rozw in ęło , choć idegało zm ianom , aloli 
w  zasadzie sw ojej powszechnem jes t. (str. 67— 68).

Księgę by można spisać błędów historycznych tyczących 
się prawa bezżeństwa. Żałujemy że przykład najświeższy 
w tym względzie dał nam P. Yillemain w kursie swoim 
z roku ostatniego. «Niemogę się zgodzić z Gibbonem (proszę
0 przebaczenie) mówiącym, że Biskupi postanowiali Xięży,
1 że to potomstwo duchowe wynagradzało bezżeństwo im 
nałożone. Ach ! jakżeby było bardzićj interessującem  i nie- 
mnićj filozoficznem przypomnieć co zaszło na konsylium 
Nicejskiem, pokazać Biskupów roztrząsających prawo bez­
żeństwa, a w pośród mnóstwa rygorystów, szacownego star­
ca, męczennika Pafnucego, jednego z wyznawców kościo­
łów Egipskich, podnoszącego głos i mówiącego do nich : 
« Strzeżcie się, nictrzeba by serce ludzkie było zanadto 
« z uczuć obrane.1 » Na nieszczęście powiastka ta więcćj jak

* C in q u ić in e  l f i c o n , m a i 1828 , p ag - 3 3 .
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niepewna : co ją czyni, podług niego zdania, nieco mniej 
interessującą. Pisarze poprzedzający Sokratesa dziejopisa, a 
szczególniej Rufin, który w dziejach swoich kościoła, wcho­
dzi w mnóstwo szczegółów tyczących się Soboru Nicejskie­
go, najmniejszej o tem nieczynią wzmianki. Sokrates, księ. 
i ,  roz. XI, a po nim Sozomenes, który skrócił tylko opo­
wiadanie poprzedzającego, księ. I, roz. XXIII, jedyni są 
pisarze, na których powadze opieraćby się można. Ale naj­
mocniejsze są powody nieprzywiązywać do nich wiary. 13o 
naprzód, między imionami Biskupów Egipskich obecnych 
na Soborze Nicejskiem, nieznajdujemy Pafnucego, który 
jednakże, podług Sokratesa, był Biskupem jednego miasta 
zTebajdy. Powtóre, podług nich Sobor, stosując się do zda­
nia Pafnucego, nic o artykule bezżeństwa niepostanowił; 
twierdzenie, niedające się pogodzić z trzecim kanonem te­
goż samego Soboru. Opowiadanie ich nieda się równie po­
godzić z świadectwami autorów dawniejszych, jak Ś.-IIiero- 
nim 2 i Ś. Epiphanes 5, którzy nas uczą, że podług dyscypli­
ny spólnej, ludzie żonaci do duchowieństwa przypuszczeni, 
zmuszonemi byli żyć we wstrzemięźliwości , jak skoro 
spełniali obowiązki św ięte; że prawo to było wykonywane 
wszędzie gdzie tylko zachowywano kanony kościoła; że je­
żeli w miejscach niektórych, rozwolnienie w prowadziło 
zwyczaje przeciwne , prawidło przeto niemniej istniało. 
Z resztą w mowie przyznawanej Pafnucemu od Sokratesa i 
Sozomena, która się stosuje tylko do tej klassy szczególniej 
duchownych [o któryclieśmy co tylko mówili, niema słowa 
jednego z frazesu czułostkowego przeciwko bezżeństwu du­
chowieństwa w ogólności które mu I’. Yillemain przypisuje.

* L i b r .  c o n t r .  V i r g i l .  c i r c a ,  i n i t , — A p o lo g .  p r o  l i b r .  c o n t r .  J o v i n a i n .  

a d  l in e m .

3 L i b r .  c o u l r .  L i c ie s . , a d  f in e m .— Ilaercs. 5 q .

i ' i .
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N o t a  I X .

Obecność p ra w d z iw a , ta podstawa obrzędu -publicz­
nego za  pomocą której katolicyzm  działa na ludzi 
w ziętych  gromadnie, ściśle też połączona je s t  ze  
spow iedzią, tym  to środkiem działania odpowiada­
ją cym  rozm aitym  potrzebom  osob istym , i t. d. 
(Str. 76.)

Że się w człowieku dwóch ludzi znajduje, namiętności 
nigdy prawie niezagłuszają zupeinie uczucia sprawiedliwo­
ści. Protestantyzm ma także swoje dwoiste j a  jak każdy 
człowiek. Jeden deklamuje przeciw spowiedzi, poznać go 
po tonie uniesienia i nienawiści. Drugi szanuje tę ustawę 
zbawienn?, a hołdom ktoremi ją otacza, chłodnym jak ro­
zum, często towarzyszy jakiś akcent smutku i żalu, szcze­
gólny nadający siłę temu krzykowi sumienia.

Luter niemógł się nigdy zdecydować, aby zniszczyć Try­
bunał pokuty. Mówił jeszcze w ostatnim ze swoich d z ie l: 
« Przed Bogiem wyznać się trzeba winnym wszystkich 
grzechów, tych nawet których nieznamy : ale spowiedniko­
wi winniśmy oświadczyć te tylko grzechy, które znamy i 
czujemy w sercu naszćm. » (M ały katechizm.) Przetoż je- 
dynasty artykuł wyznania Augsburskiego uczy, że « w Ko­
ściele potrzeba otrzymać rozgrzeszenie szczególne, i nie- 
puszczać go w zapomnienie, chociaż niema potrzeby wyli­
czania wszystkich występków i wszystkich grzechów, z po­
wodu iż to niepodobnem jest. »

Czytać można w liturgii Szwedzkiej, używanej jeszcze na 
końcu szesnastego wieku, wyjątek następujący : « Kiedy 
się rozwolniono bez miary we względzie spowiedzi do 
ucha, postach, obchodzeniu uroczystości, zawadach pocho­
dzących ze stopni pokrewieństwa, i innych podaniach po­
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dobnych, w następstwie poszła w krótce okropna rozpusta,
i niecił mówią co chcą, niema jednego, któryby niesądził że 
mu wolno zadosyć uczynić namiętnościom swoim, zamiast 
słuchania przestróg zbawiennych. Namawiasz ich do spo­
wiedzi, w celu zapewnienia się o szczerości icli nawrócenia 
się, tak niezbędnćj do otrzymania rozgrzeszenia,— odpowie­
dzą że nietrzeba nikogo zmuszać. Zalecasz im zachowanie 
postu, — oni się oddają wyuzdanym chuciom brzucha swe­
go. Wzywasz ich do zejścia się w dnie pewne na służbę Bo­
żą,— odpowiadają, że Chrześcianie wolni są czynić codzień 
bezwzględnie co im się podoba. Chcesz ich odwieść od ka­
zirodztwa,—utrzymują że podania niewymagają tego w sta­
rym i nowym testamencie. Słowem, konie unoszą wóz, 
podług przysłowia, a lejce wozem już niekierują. Dlatego, 
jak przodkowie nasi mieli do zwalczenia przesądy, my win­
niśmy zarówno wypowiedzieć wojnę bezbożności, potworowi 
okrutniejszemu jeszcze. Wojna ta winna być prowadzona 
z tem większem staraniem i dokładaniem się, iż lękać się 
trzeba, aby nareszcie i zewnętrzność Religii niezginęła i aby 
urząd święty, wzgardzony już przez Anabaptystów i przez 
odrzucających sakramenta niezostał także wzgardzonym od 
całego świata, podczas gdy każdy idzie za swojem widzimi 
s ię , już w udziełaniu, już w przyjmowaniu rzeczy świę­
tych. »

Wiadomo że Lutrzy z Norymbergu wysłali poselstwo do 
Karola V, prosząc go o przywrócenie u nich edyklem  zwy­
czaju spowiedzi; a Ministrzy z Sztrasburga, to samo wynu­
rzyli życzenie w pamiętniku jednym złożonym roku 1670
do urzędu.

Ale jakiekolwiek wysilenia Luteranizm poczynił w celu 
zachowania form zewnętrznych spowiedzi, niemógł zacho­
wać ducha który ją skuteczną czyni. U katolików samych 
jest ona potęgą : wszędzie indziej niemoże być i niejest 
w rzeczy jak czczą formułą.

u Że rozgrzeszenie prywatne  jest bardzo użytecznem,
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niemyślę temu się sprzeciwiać, mówi Kalwin; przeciwnie 
zalecam je , jakem to uczynił w wielu moich dziełach, aby 
tylko było wolne i bez przesądów! (Defens. II ad Wcstphal.
Tom VIII.) » Spowiedź wolna jest utopią, przeciwną sobie: 
doświadczenie kalwińskie dostatecznie tego dowiodło.

Kościoł anglikański podrabia jak może ustawę katolicką.
« Minister wybada go (chorego) dla dowiedzenia się czy

rzeczywiście żałuje za grzechy, i kocha bliźnich swoich.......
jeżeli chory znajduje że ma sumienie obciążone czemś bar­
dzo ważnem, tu go można napomnieć do uczynieniu spo­
wiedzi szczególnej grzechów swoich, po której xiądz da mu 
rozgrzeszenie w tym sposobie, jeżeli go chory żąda z pokorą
i wielką miłością : « Pan nasz Jezus Chrystus, który zosta- 
« wił kościołowi swojemu moc rozgrzeszania wszystkich 
« grzeszników żałujących i prawdziwie weń wierzących,
« niech ci odpuści twe winy w wielkiem miłosierdziu swo- 
« jem ; i władzą jego mnie powierzoną uwalniam cię ze 
« wszystkich grzechów twoich. W Imie Ojca, i Syna i Du- j
« cha Ś. Amem. » (L iturgia kościoła anglikańskiego.)

Lejbnitz postrzegł z zwykłą swą mądrością korzyści spo­
wiedzi: ((Niemożna zaprzeczyć, m ówion, żeby ustawa ta nie­
była godną mądrości Bożćj; i ; zaprawdę, nic piękniejszego
i chwalebniejszego nad nią w wierze Clirześciańskiej. Chiń­
czyków samych i Japończyków wprawiła w zadumienie.
W samej rzeczy, potrzeba spowiedzi odwraca wielu od grze­
chu, szczególniej niezatwardziałych jeszcze; a wielkiemi da­
rzy pociechami tych którzy upadli. Przetoż uważam spowie­
dnika pobożnego, poważnego, i roztropnego, za wielkie na­
rzędzie Boskie ku zbawieniu dusz ; gdyż rady jego służą do 
kierowania uczuciami naszemi, do oświecania się w błędach 
naszyci], chronienia nas od sposobności grzechu, naprawie­
nia zgorszeń, wrócenia rzeczy wziętej, rozproszenia wątpli­
wości, podniesienia upadłego umysłu, z resztą do wynisz­
czenia lub złagodzenia wszelkich, chorób duszy: a jeżeli 
można zaledwo znaleść na ziemi coś wyborniejszego nad
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wiernego przyjaciela, jakimże szczęściem znaleść takiego 
który jest obowiązany niezlamaną sił? sakramentu Boskiego 
zachowywać wiarę i wspierać dusze. » (Systgme de 
Thćologie, p. 271; Paris, 1819.)

Za dni naszych Pani jedna protestantka, autorka dzieła 
niemieckiego pod tytułem : M ary a , albo pobożność kobiety, 
wynurzyła życzenie które mnóstwo serc zmordowanych 
protestantyzmem czyni, mówiąc : « Wielebym dala gdybym 
« przystąpić mogła do Trybunału pokuty. »

W o ta  X .

Molinos przyw iedzion y do panteizm u w yra ża  się w  sło ­
wach tak podobnych do słów  Oupneck'hat, że  się 
podejrzenie naw ija, jakoby kw ietyzm  X V I I  wieku  
b y ł, ja k  ty le  innych system atów , prostem oclgrza- 
niein doktryn wschodnich. (Str. 107.)

« Dusza, podług Molinosa, niszczy się nieczynnością, 
wraca do swego początku i pochodzenia, to jest do essencyi 
Boskiej, w którćj przeobrażona i ubóstwiona zamieszkuje. 
Wtedy także Bóg mieszka w sobie samym, gdyż niesą to już 
dwie rzeczy zjednoczone, ale sama jedna rzecz. » (Patrz 
Bullę Innocentego XI przeciwko błędom Molinosa prop. 5.)

« Skoro się serce zrzekło żądz i działania, mówi Oup_ 
neckliat, przeto samo idzie do swego początku którym jest 
dusza powszechna; idąc do swego początku niema inszćj 
woli nad wolę istoty prawdziwćj...... Serce zatopione w isto­
cie doskonałej, rozmyślając że dusza powszechna jest, staje 
się nią-samą, a naówczas szczęście jego jest niewyslawione; 
wie że ta dusza jest w niem. (Oupneck’hat n. 75.)
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Doktryna Mistyka hiszpańskiego, spotyka się pod roz- 
maitemi względy z doktryną mistyków indyjskich.

PROPOZYCYE MOLINOSA.

« Potrzeba aby człowiek 
zniszczył swoje władze : to 
jest droga wewnętrzna. » 

(Prop. 1.)

« Przez kontemplacyą na­
bytą przechodzi się do stanu 
niepopełnienia więcćj grze- 
cłiu ni śmiertelnego, ni po­
wszedniego. (Prop. 57.)

« Droga wewnętrzna niema 
żadnego stosunku ze spowie­
dzią ni spowiednikami, ni ze 
skrupułami summienia, ni 
z Teologią, ni z filozofią.

(Prop. 59.)

« Drogą wewnętrzną do­
chodzi się stanu zawsze sta­
łego, pokoju nieprzerywane- 
go. » (Prop. 63.)

PROPOZY. OUPNECKTIAT.

«Ludzie przenikliwego wi­
dzenia, bystrego dowcipu, ze­
brawszy zmysły swoje w so­
bie samych, niweczą je, ni­
weczą serce poddając je pod 
panowanie umysłu ; niszczą 
umysł poddając go duszy; 
niszczą duszę w zbiorze dusz, 
a zbiór dusz w wielkiej duszy. 
(Oupn. 37, Brahm. N. 151.)

((Jakikolwiek grzech po­
pełniasz cokolwiek złego zro­
bisz, jeżeli znasz Boga nie- 
grzeszysz. (Brahm. N. 108.)

«Kiedy się jest w tym sta­
nie, nietrzeba już czytań ni 
uczynków, czytania i działa­
nia są korą, słomą, powłoką; 
nietrza się niemi już zajmo­
wać', kiedy się posiada ziarno
1 rzecz, Stworzyciela. » 
(Oupn. 26. Brahm. 134.)

«Kiedy za pomocą nauki 
zna się Stworzyciela, trzeba 
opuścić naukę jako pocho­
dnię która posłużyła w do­
prowadzeniu nas do celu.

(Oupn. 43.)
« Od chwili w której czło­

wiek zostaje pozbawionym 
własnych swoich woli, zba­
wionym jest. (Oupn. 37. Br. 
155.)
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N o t a  X I .

Św ia t moralny ma także swoie praw a  powinowactwa  
mocą których elementa m iłości i  nienawiści p rzyc ią ­
gają się dla skupienia się. P raw o  to clające się 
spraw dzić  w  dziejach wielu sekt dawnych, i  t . d. 
(Str. 123.)

Piękna praca byłaby tlo zrobienia nad tem prawem 
wskazanem, w początkach samych Chrześciaństwa, przez 
Ś.-Ignacego ucznia Ś.-Jana : « Zważcie tych, którzy utrzy­
muj? zdanie przeciwne wierze naszćj co do laski Jezusa 
Chrystusa do nas zbliżonej: patrzcie też ile postępowanie ich 
przeciwne jest woli Boga. Obce im m iłosierdzie; niemaj? 
starania o wdowie ni sierocie, ni o strapionym, ni o wię­
źniach i ludziach wolnych, ni o głodnych i pragnących. 
Wstrzymuj? się od Eucharystyi i modlitwy, gdyż niewy- 
znaj? że Eucharystya jest ciało Zbawiciela naszego Jezusa 
Chrystusa, ciało które cierpiało za grzechy nasze, a które 
Ojciec wskrzesił swoj? miłości?. A tak ci, którzy odpychaj? 
dar Boży, umieraj? w nienawiści. Pożytecznemby jednak im 
było kochać aby zmartwychwstali także. » (List Ś.-fgnace. 
go męczennika do Smirneńczyków.) —  Considerate eos 
qui aliam opinionem tuentur contra gratiam JESU CI1RISTI 
qua? ad nos venit, ąuomodo contrarii sint sententiae Dci. De 
caritatc non est cura ipsis, non de vidua, non de orphano, 
non de oppresso, non de vincto vel soluto,non de esuriente 
vel sitiente. Ab Eucharistia et oratione abstinent, eo quod 
non confiteantur Eucharistiam carnem esse Saivatoris nostri 
JESU CIIRISTI, qua; pro peccatis nostris passa est, quam 
pater sua benignitate suscitavit. Qui ergo contradicunt huic 
dono Dei, altercantes moriuntur. Ulile autem esset ipsis 
deligere, ut et resurgerent.

Koniec Not.
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